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E D M U N D  N IZ IU R S K I

G O S P O D A R ZE
Mn ie , to w a rzysze  —  oś

w ia d c z y ł Rom an Z a m 
brow ski o m a w ia ją c  p rze 
ło m  w  p ra c y  m ło d z ie 
ży  na  w s i *) —  u d a ło  
się w c z o ra j w ys łu ch a ć  

ty lk o  10 w a szych  p rze m ó w ie ń , a le 
m yś lę , że w y s ta rc z y  w y s łu c h a ć  t y l 
k o  ty c h  10 p rze m ó w ie ń , ażeby m óc 
s tw ie rd z ić , że je s t coś now ego  i  
b a rd zo  cennego w  p ra c y  Z M P  na 
w s i. Na czym  po lega to  n ow e  i  to  
cenne w  p ra cy  Z M P  na w ś i?  P o le 
ją  ono p rzede w s z y s tk im  na ty m , 
że w y  p o z o s ta w iliś c ie  d a le ko  za 
sobą te  czasy, k ie d y  w a s i a k ty 
w iś c i w  p ra k ty c e  często t r a k to w a li 
w s z y s tk ic h  c h ło p ó w  i  ca łą  w ie ś  ja 
ko  je d n o ro d n ą , n ie z ró żn iczko w a n ą  
całość.

...Dziś Z M P -o w c y  n a u c z y li się 
ju ż  ro z ró żn ia ć  m ię d zy  b ie d o tą  w ie j
ską, naszym  g łó w n y m  opa rc ie m  
na w s i i  ś re d n ia k ie m  —  naszym  
s o ju s z n ik ie m  a k u ła k ie m , w y z y s 
k iw a c z e m  i  sp e ku la n te m .

....Dziś Z M P -o w c y  co raz  a k ty w 
n ie j w łą c z a ją  się do w a lk i  k la s o 
w e j,  k tó ra  codz ienn ie  i  n ie u s f ann ie , 
w  ka ż d e j g m in ie , w  ka żd e j g ro m a 
d z ie  się toczy.

...Po d ru g ie : to  n ow e  i  cenne w  
p ra c y  Z M P  na w s i po lega na ty m , 
że w aszą postaw ę  ce ch u je  coraz 
w ię ksze  poczucie  o d p ow ie dz ia ln o śc i 
za w szys tko  co się u w as w  te re 
n ie  dzieje,, że Z M P -o w c y  coraz 
b a rd z ie j czu ją  się m łodym i gospo
darzam i sw ej wsi.“

T o w a rzysz , Z a m b ro w s k i w s k a 
z a ł na d w ie  zasadnicze s p ra w y : na 
sp ra w ę  nowego w idzen ia i  d z ia ła 
n ia  m łodzieży w ie jsk ie j.

I.

G d y  Z M P -o w ie c  z B y s tre j , de
m a s k o w a ł n a d użyc ia  w  s p ó łd z ie ln i 
a prezes P a s te rn a k  g ro z ił m ii:  „co  
Ci do tego sm a rka czu “  —  gd y  w  
g m in ie  S ie m y s łó w  (w o j. opo lsk ie ), 
gdzie  ś re d n ia c y  na s k u te k  , p ro p a 
g a n d y  w ro g a  n ie c h ę tn ie  d o s ta w ia 
l i  zboże, „ s ta rz y “  a k ty w iś c i g m in 
n i  w z d ry g a li się dopuśc ić  Z M P - 
o w có w  do a k c j i  s ku p u  zboża, bo 
n ie  w ie rz y li ,  że Z M P -o w c y  p o tra 
f ią  p rze ko n a ć  sw ych  o jc ó w  oba
w ia l i  się, że racze j im  u le g n ą  —  
gd y  k ie ro w n ik  m a ją tk u  P G R  G a - 
łę źn ia  W ie lk a , C ic h o w s k i, z ło ś li
w ie  o d m a w ia  m ło d z ie ży  Z M P -o w -  
s k ie j z 'tego gospod a rs tw a  fu rm a 
n e k  na ze b ra n ie  i  n ie  p rz e k a z u je  
o d b ie ra n y c h  p rzez s ieb ie  te le fo n o - 
g ra m ó w  o rg a n iz a c ji —  gd y  “ d y re k 
to r  zespo łu  P G R  M a n ta rz y n o  i  je 
go zauszn ik , a g ro n o m , u d a re m n ia 
ją  p ró b y  m ło d z ie ży  zo rg a n izo w a n ia  
b ry g a d  o m ło to w y c h  i  k o le k ty w n e j 
p ra c y  —  w a rk n ię c ie m : „ w y  nas 
n ie  będz iec ie  u czyć “ , a sa m i d o p u 
szczają do zg n ic ia  w ie lk ie j  ilo ś c i 
z ie m n ia k ó w  i  n ie  w y k o n u ją  n a w e t 
w  50% p la n u  o m ło tu , to  ta k ie  fa k 
t y  n ie  m ieszczą się ju ż  w  zakres ie  
z ły c h  i  d o b ry c h  o b y c z a jó w  i to  
ju ż  n ie  je s t ja k a ś  „w a lk a  p o k o le ń “ . 
T o  je s t po p ro s tu  w a lk a  polityczna  
o s p ra w y  ogó lno  -  spo łecznej i  p a ń 
s tw o w e j w ag i.

*) W  d n ia ch  27 i  28 s tyczn ia  od 
b y ła  się w  W a rsza w ie  •K ra jo w a  N a 
ra d a  a k ty w u  w ie js k ie g o  Z M P .

T en  w ię c , k to  m ło dz ież  u s iłu je  
u trz y m a ć  ty lk o  w  m u ra c h  szko ły  
i  ś w ie t lic y  i  n ie  w y p u ś c ić  poza 
ś w ie tlic ę  i  bo isko  sp o rto w e  —  po
zb a w ia  P a r t ;ę w  te re n ie  je j  n a j
w ie rn ie js z e g o  p o m o cn ika  i  dem as
k u je  sw ó j s z k o d liw y  a często w ro 
g i s tosunek  do w a lk i  o so c ja lizm , 
ja k a  się na w s ia ch  naszych  toczy.

M ło d z ie ż  posiada  zawsze ten  
ce n n y  k a p ita ł,  k tó ry  na ogó ł rz a d 
k o  z a trz y m u ją  s ta rs i —  zapa ł. M ło 
dzież w o ln a  j.est w  sw e j m asie  od 
n a w y k ó w  i  obc iążeń  posiadacza. 
D la te g o  m ło dz ież  tw o rz y  dziś trz o n  
ty c h  n o w y c h  k a d r, ty c h  n o w ych , 
w y ro s ły c h  lu d z i, k tó rz y  —  ja k  m ó 
w i tow . Z a m b ro w s k i —  n ie  chcą 
i  n ie  w id z ą  ju ż  d la  s ieb ie  p o w ro tu  
do in d y w id u a ln e j g o sp o d a rk i, lu 
dzi, k tó ry c h  p o rw a ł patos w s p ó l
n e j, so c ja lis ty c z n e j p ra c y  d la  d o 
b ra  w łasnego  i  ca łe j spó łdz ie lcze j 
g ro m a d y .

W  g ro m a d z ie  B o ro w a  —  opo
w ia d a ł na  n a ra d z ie  ko lega  M i
c h a lik  —  gd y  o jc o w ie  Z M P -o w c ó w  
•K ow a lsk iego  i  M a je w s k ie g o  u p o r 
c z y w ie  o d m a w ia li p rz y s tą p ie n ia  do 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j,  Z M P -o w 
c y  na  o g ó ln o g ro m a d z k im  ze b ra 
n iu  w y s tą p il i  p rz e c iw  w ła s n y m  
o jc o m  i  p o w ie d z ie li:  „ je ś l i  n ie
chcecie  w s tą p ić  do s p ó łd z ie ln i to  
m y  w s tą p im y . O d d a jc ie  n am  n a 
szą gospodarkę , co n am  się n a le ży  
i  m y  zap iszem y s ię“ , O jc o w ie  p rze 
k o n a n i b o jo w o śc ią  i  zapa łem  sy 
n ó w  zd e cyd o w a li się w  k o ń cu  na 
p rz y s tą p ie n ie  do s p ó łd z ie ln i.

T o  m a w ym o w ę .

I I .

P onad  90 p ro c . naszych  c h ło 
p ó w  p ra c u je  jeszcze in d y w id u a ln ie  
i  chodz i w  ja rz m ie  d ro b n o to w a ro -  
w e j g o sp o d a rk i. T en  fa k t  o k reś la  
w  w y s ta rc z a ją c o  ja s n y  sposób czo
ło w e  zadanie  m ło d z ie ży  na w s i. Jest 
n im  w c ią ż  jeszcze i p rzede  w s z y s t
k im  p raca  wśród chłopów gospo
darujących indyw idualn ie .

*,....T u ta j c ią g le  jeszcze z n a jd u je  
się g łó w n y  to r  w a lk i  k la s o w e j — 
w s k a z a ł na N a ra d z ie  to w . Z a m 
b ro w s k i 1.... w aszym  zadaniem , ja 
k o  p o m o cn ika  P a r t i i  je s t w  te j w s i 
in d y w id u a ln e j przerzucać mosty, 
po k tó ry c h  ch ło p o m  ła tw ie j będzie 
p ó jść  d rogą  do s o c ja lis ty c z n e j go
s p o d a rk i, do spó łdz ie lczośc i p ro 
d u k c y jn e j“ .

T e  m os ty  to  p raca  p o w o ła n y c h  
d e k re te m  W ła d z y  L u d o w e j ta k ic h  
in s ty tu c j i  i  a k c ji  ja k  spó łdz ie lczość 
zaopa trze n ia , k o n tra k ta c je , o ś ro d k i 
m aszynow e, p la n o w y  s k u p  zboża, 
pom oc sąsiedzka. A le  p a m ię ta jm y : 
n ie  same in s ty tu c je  lecz praca tych  
ins ty tu c ji i  n ie  same a k c je  lecz 
w a lk a  w  ra m a ch  ty c h  a k c ji.  Sa
m o u tw o rz e n ie  d a n ych  in s ty tu c j i  
i  z o rg a n izo w a n ie  a k c ji to  jeszcze 
n ie  w szys tko . N ie  są one ża d n ym  
c u d o w n y m  ś ro d k ie m  na s o c ja lis ty 
czny w z ro s t a ń i a u to m a te m  podsa
d z a ją cym  m ech a n iczn ie  ch ło p a  do 
g o sp o d a rk i k o le k ty w n e j.  ' Is to tn e  
je s t n a to m ia s t, ja k  one p ra c u ją , ja 
k i  je s t ic h  s ty l p ra cy .

L e n in  p rze s trze g a ł p rzed  w ia 
rą  w  m ag iczną  s iłę  d e k re tu . W ia 
rę  ta k ą  n a z y w a ł k o m u n is ty c z n ą  p y -  
sza łkow a tośc ią .

„k o m u n is ty c z n a  p ysza łko w a tość  
oznacza, że c z ło w ie k  na leżący  do 
P a r t i i  k o m u n is ty c z n e j i  jeszcze z 
n ie j n ie  w y rz u c o n y  w yo b ra ża  so
b ie , że w s z y s tk ie  s w o je  Zadania 
p o tra f i rozw ią zać  za pom ocą k o m u 
n is tyczn e go  d e k re to w a n ia “ . ( „Q g ó l-  
n o ro s y js k i z jazd  p ra c o w n ik ó w  o - 
ś w ia ty  p o lity c z n e j“ ). D z ie ła , to m  
X X V I I ,  s tr . 50— 51).

P ra c u ją c y  po b o lsze w icku  d z :a -  
ła cż  te re n o w y  n ie  będzie  w ię c  l i -  
ć ż j' ł na  to, że iń ó s ty  do s o c ja liz m u  
sam oczynn ie  p rze p ro w a d zą  m asy 
m a ło —  i ś re d n io ro ln e g o  c h ło p s tw a , 
le cz  p o d e jm ie  codz ienną  żm ud n ą  
w a lk ę  o w y k o rz y s ta n ie  ty c h  in s ty 
tu c j i  i  a k c j i  ja k o  sku tecznego n a 
rzędz ia  w a lk i  k la s o w e j, to ru ją ce g o  
d rogę  do spó łdz ie lczośc i p ro d u k 
c y jn e j,  p o d e jm ie  p o w szedn i t r u d  
w a lk i  o w ie lk ą  rzecz, o to , b y  ch ło p  
w  ty c h  z w y k ły c h  codz ie n nych  's p ra 
w a ch , w  ty c h  u ż y tk o w y c h , gospo
d a rczych  a k c ja c h  i  in s ty tu c ja c h , 
z k tó ry m i się c ią g le  s tyka  zobaczy ł 
b o jo w y  oręż, ja k i  m u  d a je  k lasa  ro 
b o tn icza  i  je j  re w o lu c y jn a  P a r t ia  
i  b y  ty m  orężem  n a u c z y ł się k la 
sow o sku te czn ie  w ła d a ć .

N as i a k ty w iś c i d o ce n ia ją  zna 
czenie e k ip  ro b o tn ic z y c h  o d w ie 
d za ją cych  w ieś. N ie ra z  w z d y c h a 
ją :  żeby ta k  m ożna za trz y m a ć  je  
u  s ieb ie  na w s i na sta łe., A  p rze 
cież są ta k ie  s ta łe  e k ip y  ro b o tn i
cze na w s i. N a z y w a ją  się P a ń s t
w o w e  O ś ro d k i M aszyn o w e  (P O M ). 
W  n ic h  z n a jd u je  n a jb a rd z ie j: „ n a 
m a ca ln e “  w c ie le n ie  i  bezpośredn i 
w y ra z  —  so jusz ro b o tn ic z o  -  c h ło 
p sk i. Ta  p la c ó w k a  ro b o tn icza  i  
p rze m ys ło w a  na w s i to  n a jb a rd z ie j 
w y s u n ię ta  na f ro n c ie  w a lk i  k la s o 
w e j fo rp o cz ta  s o c ja liz m u  na w s i, 
to  potężna d ź w ig n ia  spó łd z ie lczo 
ści p ro d u k c y jn e j n a  w s i, k tó ra , ja k  
p o w ie d z ia ł to w ; Z a m b ro w s k i, w  
m ia rę  ro z w o ju  będzie  p rz e z w y c ię 
żać o d w ie czn y  p o d z ia ł m ię d zy  w s ią  
a m ia s te m , odw ieczne  zaco fan ie  w s i 
w obec m ias ta .

T o  je d e n  z n a js k u te c z ń ie js z y c h  
o ręży, ja k i  k la sa  rob o tn ic z a  d a je .  
p ra c u ją c e m u  ch ło p s tw u ..

Czy je d n a k  oręż te n  d z ia ła  au 
to m a ty c z n ie  bez św ia d o m ych  k a d r, 
bez u s ta w ic z n e j p ra c y  p o lity c z n e j 
i  czu jnośc i?

P o s łu c h a jm y  co m ó w ił k o l.  Z d ro -  
d o w s k i o p ra c y  k o ła  Z M P  w  p e w 
n y m  P O M -ie . Z d ro d o w s k i d z ie li ł 
p ra cę  Z M P  na tr z y  o kresy .

„J e ś li ch o d z i o o k res  p ie rw s z y , 
to  okres  te n  m ó g łb y m  nazw a ć  o k 
resem  b a rb a rz y ń s tw a  w  P O M -ie  
(w esołość na sa li). N ic  śm ieszne
go ko le d zy . S y tu a c ja  b y ła  taka , 
że trzeba  b y ło  p ła k a ć  n ie ra z . L u 
d z io m  m ó w iło  się różn ie , różne 
rzeczy, a le  n ik t  tego n ie  w y k o n a ł,  
co się m ó w iło . K a ż d y  r o b i ł  sw o je . 
G d y  p rz y je ż d ż a ło  się do b ry g a d y  
po  w y p ła c ie  to  w ie lu  le ża ło  p i ja 
n ych . N a p o rz ą d k u  d z ie n n y m  ro z 
b ic ia  t ra k to ró w ,  a w a r ie  i in n e  
rzeczy. B ryg a d a  I I  w  n o w o zo rg a - 
n iz o w a n e j s p ó łd z ie ln i rozegna ła  
ca łą  w ie ś  sz tache tam i, w y b iła  szy
b y  w  okn a ch  u so łtysa  i  rz u c iła  
się na m il ic ja n ta .  Z o rg a n iz o w a łe m  
k o ło  Z M P -o w s k ie . W  o ś ro d ku  b y 
ło  k i lk u  s ta ry c h  Z M P -o w c ó w , ale 
n ie k tó rz y  z n ic h  n ie  c h c ie li się 
p rz y z n a w a ć  do tego, że są n im i. 
P o m a łu  ze b ra łe m  g ro m a d kę  lu 
dz i, z k tó rą  zaczą łem  p racow ać, a 
w  p ra c y  te j b a r iz o  d o pom óg ł m i

..Poem at P edagog iczny“  —  M a k a - 
r e n k i. P rze czy ta łe m  go dw a  ra 
zy i  n a u czy łe m  sie w ie le . Z n a la 
z łem  ta m  dużo  w ska zó w e k  ju k  m am  
ro b ić , ja k ą  słuszną d rogą  -k ie ro w a ć  
s ię  w  sw e j p ra cy . Zaczą łem  szu
ka ć  p iz y c z y n  zła.

C i m ło d z i Z M P -o w c y  to p o p ro - 
s tu  b y l i  a n a lfa b e c i pod w zg lę d e m  
p o lity c z n y m . N ie ra z  trzeba  b y ło  iść 
z ta k im  ko le g ą  i  pokazać m u  sa
bo taż w  ty m  m ie js c u  gdzie  on p ra 
co w a ł, a czego n ie  w id z ia ł“ .

A  w ię c  i  P O M  m oże m ie ć  sw o
ją  h is to r ię  i  sw o je  o k re sy  „b a rb a 
rz y ń s tw a “ , k ie d y  p ra k ty c z n ie  n ie  
ty lk o  n ie  spe łn ia  fu n k c j i  p o lity c z 
n y c h  a le  i  m oże szkodz ić  sp ra w ie . 
T a k , bo n ie  same m aszyn y  ale „ k a 
d ry  d e c y d u ją  o w s z y s tk im “ . B o  
w a ru n k ie m  sku teczne j p ra c y  P O M -u  
je s t po z io m  p o lity c z n y . D la te g o  
p o w o ła liś m y  do życ ia  w y d z ia ły  po
lity c z n e  w  P O M -ach , D la te g o  Z M P -  
o w c y  ró w n ie ż  m uszą w a lc z y ć  o u -  
b o jo w ie n ie  id e o lo g iczne  P O M -ó w .

D o n io s łe  znaczenie  te j p ra c y  p o 
tw ie rd z a ją  w y ra ź n ie  dośw iadczen ia  
te renow e . N ie  trzeb a  zresztą  się
gać da leko . W y s ta rc z y  p rz y k ła d  
w sp o m n ia n e g o  ju ż  P O M -u  z po 
w ia tu  Choszczno. P raca  p o lity c z 
na Z M P  w y d a ła  ta m  szybko  o w o 
ce. M . in . wr P O M -ie  p o w s ta ło  5 
b ry g a d  „L e k k ie j K a w a le r i i “ . C ha
ra k te ry s ty c z n y  je s t tu  fa k t ,  że p rze 
ło m  n a s tą p ił w  w y n ik u  dostrzeże
n ia  k o n k re tn e g o  w ro g a  k la s o w e 
go i  w  k o n k re tn e j z n im  w a lce . 
W ro g ie m  ty m  b y ł k u ła k  N o w ic k i,  
b y ły  g ra n a to w y  p o lic ja n t,  k tó r y  
d o tą d  trz ą s ł rę k a m i sw ych  k u m o 
t r ó w  ca łą  o k o licą . G rom a d a  n a 
ło ż y ła  na n iego  o b o w ią ze k  odsp rze 
daży 40 m  zboża. Bogacz „z a o fia 
r o w a ł“  20 m e tró w , i  to  jeszcze ze 
s tę ka n iem . W  rzeczyw is tośc i do 10 
s tyczn ia  n ie  zaczą ł n a w e t m łó c ić  
zboża. „L e k k a  K a w a le r ia “  w y r u 
szy ła  w  te re n . „M y ,  proszę k o le 
gów , 70 m  je m u  n a m łó c il iś m y  —  
o p o w ia d a  ko lega  Z d ro d o w s k i o w y 
n ik a c h  a k c j i  —  a jeszcze i  ta k  
w szys tk ie g o  . m u  n ie  n a m łó c il iś m y , 
bo c h c ie liś m y  m u  resztę  zo s ta w ić  
d la  życ ia  i  in w e n ta rz a .“

O d tą d  G m in n a  R ada N a ro d o w a  
zw ra ca ła  się do „ K a w a le r i i “  o p o 
m oc. T a  sam a spó łdz ie lcza  w ieś, 
k tó ra  b y ła  o f ia rą  „b a rb a rz y ń s tw a “  
ch ło p c ó w  z P O M -u , d z is ia j w id z i 
w  te j m ło d z ie ży  z d y s c y p lin o w a n y , 
b o jo w y  —  i  w ła s n y  o d d z ia ł k a d ro 
w y , k tó ry  n ie  za w ie d z ie  w  b o ju .

T o  je s t d ru g i „P o e m a t P edagog i
c z n y “ , k tó ry  czeka n.a p ió ro  p o l
sk iego  M a k a re n k i,

P odo b n ie  ja k  P O M  w ie lk ą  d ź w i
g n ią  d la  p ra cu ją ce g o  ch ło p s tw a  je s t 
G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  ZSC h, A  je 
d n a k  zd a rz y ło  się w  B y s tre j,  o 
czym  m ó w ił na n a ra d z ie  ko l. H o j-  
das, że z ła  p raca  te j s p ó łd z ie ln i d a 
w a ła  b ro ń  p ro p a g a n d ow ą  w  ręce... 
w ro g a  k lasow ego .

J e ś li sp ó łd z ie ln ia  g m in n a  ź le  
p ra c u je  —  p o w ta rz a li k u ła c k ą  a r 
g u m e n ta c ję  m ie js c o w i c h ło p i —  to 
ja k  p ra c o w a ć  będzie  sp ó łd z ie ln ia  
p ro d u k c y jn a ?

W ie lk ą  d ź w ig n ią  je s t k o n tra k ta 
c ja . A  je d n a k  w  K o źm ica ch  W ie l
k ic h  pow . K ra k ó w  szła na rękę  
w ła ś n ie  bogaczow i a n ie  m a ło ro l
n y m , przez z łe  zo rg a n izo w a n ie  s k u 
p u  i  w y łą c z e n ie  c z y n n ik a  spo łecz-

négo przez p o lity c z n e  je j  w yp a cze 
n ie .

S ko ro  zaś k o n tra k tu je  n ie  m a ło 
ro ln y , lecz  bogacz i on k o rz y s ta  —  
cóż się d z ie je  z dźw ig n ią ?

R o zw ią za n ie  tego  p ro b le m u  —  
p ro b le m u  sku tecznego w y k o rz y 
s ta n ia  p o te n c ja łu  b o jow ego  in 
s ty tu c ji  i  a k c ji  gospodarczych  na 
w s i —  to  g łó w n e  zadanie  a k ty w i
s ty . N ie  trzeba  p o d k re ś la ć  ja k  
w ie lk ą  pom ocą są ta k ie  dobrze  p ra 
cu ją ce  in s ty tu c je  i  p rze p ro w a d zo 
ne a k c je  p rz y  bezpośredn ie j a g i
ta c j i  i  p rz e k o n y w a n iu  ro d z icó w  
przez m ło dz ież  —  do spó łdz ie lczo 
śc i p ro d u k c y jn e j.

I I I .

J a k  s to i zagadn ien ie  w ła ś c iw e 
go s to su nku  do ta k ie g o  ch łopa  m a 
ło  i  ś red n io ro ln eg o , k tó ry  n ie  p o j
m u je  jeszcze spó łdz ie lczośc i p ro 
d u k c y jn e j?

T rzeba  z rozum ieć  ch ło p a  -  b ie d -  
n ia k a , k tó ry  co fa  się od w k ła d u  
in w e n ta rz o w e g o  i  m ó w i: „dob rze , ¡ 
ja  się godzę na spó łd z ie ln ię , a le  
p rzec ież  ja  się d o ro b iłe m  , p ie rw szy  
ra z  w  życ iu  k o n ia , ja  go te ra z  n ie  
oddam , oddam  go do p ie ro  na w io 
snę“  i  trze b a  o d ró żn ić  tego c h ło 
pa od k u ła k a . C holes ia , k tó ry ,  z a k ry 
w a ją c  się gom u łkow szczyzną , ro z 
b ija ł  p e r f id n ie  sp ó łd z ie ln ię . T rz e 
ba o d ró żn ić  o tu m a n io n e g o  ś re d - 
n ia k a , k tó r y  n ie  chce d e k la ro w a ć  
ko n ia  i  m ó w i: „ ja  m a m  przecież 
d z ia łk ę  p rzyza g ro d ow ą , a w yśc ie  
n a m  o b ie c a li d ru g ą  d o d a tko w ą  
d z ia łk ę  i  d la te go  ten  k o ń  m n ie  się 
p rzyd a . B o  nam  tu ta j tłum aczą  
na  g rom adz ie , że s ta tu t p rz e w id u 
je  d z ia łk ę  p rzyza g ro d o w ą  do je d 
nego ha, w  za leżności od g ru n tu , 
a le  n a m  tu ta j ró w n ie ż  m ó w ią , że 
s p e c ja ln ie  pod k a r to f le  dos tan ie m y  
jeszcze po je d n e j dz ia łce  ' h e k ta ro 
w e j,  a b y ś m y  m o g li zasadzić k a r 
to f le  i  zasiać troch ę  pszen icy “ . 
T rzeba  ty c h  ch ło p ó w  o d ró żn ić  od 
w ro ga , k tó ry  ta k  u ś w ia d a m ia ł c z ło n 
ka , od w ro g a , k tó re m u  ch o d z iło  o 
to , a b y  ch ło p  s tra c ił w ia rę  do p lo 
nó w , ja k ie  u zyska  w  s p ó łd z ie ln i, 
a b y  s tra c ił w ia rę , że z p ra c y  w  
sp ó łd z ie ln i będzie  m ó g ł dobrze  żyć, 
aby n ie  w y c h o d z ił do p ra c y  w  sp ó ł
d z ie ln i, lecz ty lk o  na sw o ją , d z ia łk ę  
p rzyza g ro d ow ą.

IV .

. K o le g a  P rz yb o c ie ń  za je d n ą  z
p o d s ta w o w y c h  ko rzyśc i, ja k ie  p rz y 
nosi: sp ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  u - 
w a ż a ł to , że m ło dz ież  w te d y  ma
ła tw ie js z e  p rze jśc ie  do m ia s t, do
p rze m ys łu . S łuszn ie . P o trze b n y  
je s t w  P la n ie  6 - le tn im  p rzem arsz 
m ilio n a  lu d z i ze w s i do p rze m ys łu .

A le  ko lega  L e k k i o p o w ie d z ia ł o 
d ru g ie j s tro n ie  z ja w is k a  o d p ły 
w u  m ło dz ieży  ze Wsi.

W  je d n e j z g ro m a d  pow . O le śm - 
ca n a ty c h m ia s t po zo rg a n izo w a n iu  
K o m ite tu  za ło życ ie lsk ie g o  S p ó ł
d z ie ln i P ro d u k c y jn e j m ło dz ież  za
częła m asow o opuszczać tę g ro m a 
dę i  w y je żd ża ć  do W ro c ła w ia , do 
P A F A W A G -u , do O le śn icy  —  do 
m ia s t i  do fa b ry k .  O czym  ś w ia d 
czy ta ka  zd a w a ło b y  się p a n ik a r-  
ska uc ieczka  z g rom ad? Czy je s t 
to  uc ieczka przed spó łdz ie ln ią?  N ie, 
p ro b le m  je s t in n y .

T e j m ło d z ie ży  n ie  p o t r a f i ł  n ik t  
w skazać re a ln e j m o ż liw o śc i a w a n 
su społecznego na sam ej w s i W 
m ia rę  ro z w o ju  ta m  fo rm  s o c ja lis 
tyczn ych , —  a tym czasem , ta k  w y 
k a z a ł to w . Z a m b ro w s k i, zagadn ie 
n ie  aw ansu  na sam e j w s i je s t d la  
m ło dz ieży  w ie js k ie j p ie rw s z o p la 
now e  w  p e rs p e k ty w ie  czasu.

„N asze  P G R -y  i  ro z w ija ją c y  się 
ru c h  spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j 
bę>?żie w y m a g a ł coraz w ię ksze j a r 
m ii m e ch a n ikó w , te c h n ik ó w , k ie 
ro w n ik ó w  w a rs z ta tó w , b ry g a d z is 
tó w , ag ronom ów , z o o te ch n ikó w , 
p ra c o w n ik ó w  gospodarczych  i  k u l 
tu ra ln o  -  o św ia to w y c h . C ała a rm ia  
n o w e j c h ło p s k ie j in te l ig e n c ji so
c ja lis ty c z n e j będzie p o w s ta w a ć  na 
w s i p o ls k ie j. I  te n  aw ans spo łecz
n y  trzeba  w id z ie ć . S o c ja liz m  u nas 
rośn ie  n ie  ty lk o  w  N o w e j H u c ie  
pod  ’K ra k o w e m , a le  rośn ie  z ro z 
w o je m  P G R -ó w  i  P O M -ó w , ro śn ie  
z ro z w o je m  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j
n y c h “ .

O rga n iza c ja  Z M P -o w s k a  w  p o 
w ie c ie  O leśn ica  p o p e łn iła  pod ty m  
w zg lędem  b łąd . B łą d  te n  zazę
b ia  się o d ru g i.

Jeden z ko le g ó w  na N a ra d z ie  
szczyc ił się, że o rg a n iza c ja  w y s ła 
ła  na k u rs y  szko le n io w e  • p ra k ty 
ków. sp e c ja lis tó w  n ie  14 ale 16 
cz ło n kó w . C iężko  b y ło , a le  się w y 
s ła ło  aż (!)) 16! O to  g łó w n y  s u k 
ces o rg a n iz a c ji.  Czyżby?

To  znaczy przecież, że d u m n a  
ze sw e j p ra cy  ¡O rganizacja n ie  zna 
s w o je j m łodz ieży . A g itu je  na ś le 
po! B ra k  u n ie j d łu g o fa lo w o ś c i 
p ra cy , o k tó re j m ó w ił to w . Z a m 
b ro w s k i. T ó -- je ś t sp raw a  ty p o w e 
go b łę d u , k tó ry  polega na rw a n e j 
p ra c y  .od k a m p a n ii do k a m p a n ii.

G d y b y  m ie js c o w y  Z M P  przez
c a ły  ro k  b a d a ł i  pozna ł in d y w id u 
a ln ie  za in te re so w a n ia , zdoV iości 
i m arzen ia  m ło dz ieży , g d yb y  p ra 
c o w a ł nad  ro z w in ię c ie m  ty c h  za
in te re so w a ń  i zdo lności, g d y b y  l i 
c z y ł o aw ans ie  na w s i —  w te d y  
p ro b le m  w y g lą d a łb y  w p ro s t p rz e 
c iw n ie : co ro b ić  z ' k a n d y d a ta m i, 
k tó ry c h  ilo ść  p rze w yższy ła  m o ż li
w y  k o n ty n g e n t w  szko łach?

Jednakże  p ro b le m  a w a n s u  na
w s i to  h ie  ty lk o  p ro b le m  u ś w ia d o 
m ie n ia  i szko len ia  m łodz ieży . To 
także  p ro b le m  w ła ś c iw e j p o l i t y k i  
i  p ra k ty k u  k a d ro w e j na w s i.

, P rze m a w ia  na n a ra d z ie  k o l. L e 
w a n d o w ska , m ło d y  ag ronom  z Z e 
spo łu  P G R  M o n ta rz y n o . O p o w ia -  
aa o p ra cy  o rg a n iz a c y jn e j Z M P  w  
zespole.

P rze w o d n iczą cy : p o w ie d źc ie  n a m  
przede w s z y s tk im  ko leżanko , ja k  
Wy m ło d y  agronom , p ra c u je c ie  na 
ty m  P G R -e , ja k  w a m  ta m  Idz ie  
praca.

T ow . L e w a n d o w s k a : Chcę w ła 
śn ie  pow iedz ieć , że Z a rzą d y  G łó w 
ne n ie w ła ś c iw ie  ro z m ie ś c iły  m ło de  
k a d ry , k tó re  w  ty m  ro k u  w y s z ły  
ze szkó ł. Ja, ja k o  m ło dszy  a g ro 
nom , n ie  z a jm u ję  się m o ją  p racą, 
gdyż Z a rz ą d y  ska rżą  się na b ra k  
s ił b iu ro w y c h  i z a tru d n ia ją  nas w  
b iu rze , n ie  dopuszcza jąc do p ro d u k 
c ji.
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FRANCISZEK SALEZY JEZIERSKI 

N iek tó ra  utyrazif porządkiem  abecadle zebrana 

i ¿toiou/nym i do rzeczy uu/aąami objaśniona
( W Y J Ą T K I )

A R Y S T O K R A C J A *  je s t  p rz y w ła s z 
czenie  r z ą d u  i  p rzew odzen ie  bez
p ra w n e  w  pos tac i  p ra w a ,  u s łu g u ją c  
się p o z o ra m i je go  p o w a g i_ A r y s t o 
k r a c i  m a ją  znaczenie w  k r a j u  n a b y 
te n ies łusznością, t a k  j a k  z łodz ie je  
m a ją  d o s ta tk i  n a b y te  k radz ieżą.  W 
Polszczę ch ło p  w id z i  a ry s to k ra tą  
sz lachcica dziedzica. Sz lachc ic  w id z i  
a ry s to k ra tą  pana. P an  w id z ia łb y  s ie 
b ie  samego a ry s to k ra tą  w  z w ie r c ia 
d le , ale ten w id o k  zaraz z a k r y w a  za
s łoną rów nośc i .

C Z Ł O W IE K .  To s łowo, oznacza ją 
ce osobę ludzką , m u s i  być w  ję z y 
k u  p o ls k im  w y ra z e m  za g ra n ic z n y m  
i  obcym , bo je ż e l i  c z ło w ie k  w  p o l 
s k im  ję z y k u  znaczy ł  w s p ó ln e j  n a 
t u r y  jes tec tw o ,  w ię c  P o lska  m u s ia 
ła b y  m ie ć  p ra w a  c z łow ieka ,  zabez
p iecza jące  je go  w ła sn o śc i  i  w o ln o 
ści, po n ie w a ż  zaś tego w szys tk iego  
w  Polszczę n ie  masz, w ię c  w  p o l 
s k im  ję z y k u  w y ra z  c z ło w ie k  je s t  ca
le  w y ra z e m  p o s t ro n n y m  i  obcym , n ie  
m a ją c y  znaczenia  na  u m y s ła c h  w y 
raźnego je d n o w ła d n y c h  s tanów  Rze
czypospo l i te j  i) .

E M A N C Y P A C J A .  Z n a czy  u w o l 
n ien ie ,  w y z w o le n ie ,  n a d an ie  w o ln o 
ści, c z y l i  j e j  p ow rócen ie .  W o lnośc i  
'zst n a d a w c z y m  p a n em  S tw ó rcą ,  
w o ln y m  być je s t  p r z y m io t  w ła s n y  
cz łow ieka ,  przeszkodą zaś u ż y w a n ia  
w o ln o ś c i  n ie  p o w in n o  być  t y l k o  a l 
bo słabość z n iedo łężne j  n a tu r y ,  a l 
bo k a ra  za W ystępek  u ło m n e j  n a t u 
ry, i  t a k  dziec ię  i  sza lony  n ie  m ogą  
mieć w o lnośc i ,  bo je j  z a żyw a n ie  b y 
ło b y  d la  n ic h  szkodą. W in o w a jc a  w  
'w ięz ien iu  n ie  może m ie ć  w o lnośc i ,  
bo by  p rzez to s p ra w ie d l iw o ś ć  c ie r 
p ia ła , lecz gdy  dziec ię  dorośn ie ,  sza
lo n y  ozd ro w ie je ,  w ię z ie ń  w y p e łn i  
karę, p o w ra c a  się do w o ln o ś c i  i  ta  
ostaje  je go  w łasnośc ią ,  ta k ie  dz ie 

ło  p o w ró c e n ia  w o ln o ś c i  n a z y w a  się 
e m ancypac ją  i  t a k ie j  t y l k o  p o w ró c e 
n ie  w o ln o ś c i  m oże m y  m ie ć  czyste  
iw yobrażen ie  w  s p ra w ie d l iw o ś c i  p o 
rz ą d k u ,  resz te j  n ie w o l i  lu d z k ie j  
; w a ł t , n ies łuszność zosta je  p rz y c z y 
ną.

B y ć  w ła ś c ic ie le m  c z ło w ie ka  jes t  
"a jo k a z a ls z y m  dz ie łem  z u c h w a ls tw a  
i d u m y ,  ob róc ić  s i ły  cz ło w ie k a  sa
m e j  w o l i  s w o je j  rozka ze m  na  s w ó j  
po ży tek  je s t  to o f ia rę  u c zyn ić  s w o je j  
t hc iw ośc i .  L u b o  n ie w o la  n ig d y  n ie  
b y ła  ta k  w y g o d n ą  s łużebn icą  bogac
twa, j a k  r ó w n e j  w o ln o ś c i  zażyw a n ie  
Wspólne.

Id ą  je d n a k  n a r o d y  za p rzesądem  
re rca  sw o jego  skażonego z u c h w a l 
s tw e m  i  ła k o m s tw e m ,  z b ie ra ją  b o 
g ac tw a  w yzn a cza ją c  za narzędz ie  
m a ją tk u  swego cudzą  n ie w o lę ,  n ę 
dzę, pod łość i  n a w e t  pon iża jące  n a 
łog i,  a opuszczają św ię tą  pow agę  
p ra w a  cz łow ieka ,  p o d łu g  k tó re j  w o l 
ne zużyc ie  s i ł  je go  w  z n a k u  w z a je m 
n e j  u m o w y  pod  o p ieką  p ra w a ,  w ię 
cej by  w  p ra w d z iw y c h  koś rzyc iach  
w y je d n a ło  w s k ó ra n ia .

Rzecz szczególna w  w ie k u  o św ie 
conym , że ludz ie ,  i le  ludz ie  czu ją  
p ra w d ę ,  a i le  ludz ie  s k ła d a ją c y  rząd  
l : r a ju ,  n ie  śm ie ją  o ddaw ać  s p ra w ie 
d l iw o ś c i  p ra w d z ie . P o la k  w  obszer
n e j  z iem i,  p le m ie n n ik  p ó łn o cnych  
zwyc ięzców , p rze d a je  ch łopa  z z ie 
m ią ,bo p rz y w ią z a n y  do z iem i,  d a ru 
je  ch łopa  d a re m  d la tego, że O p a t rz 
ność o p a t r z y ła  j a k i m  ta le n te m , cza
sem d a ru je  m u  w o ln o ść  z d o b ro c i  
serca, a lbo  z k a p ry s u  fa n ta z j i .  
S zczęś l iw ym by  m ożna  n a zw a ć  w ie k  
ośw iecony, g d y b y  ta k  s k ło n i ł  u m y 
s ły  ludzk ie ,  a by  i  c i  co p a n u ją  m ie l i  
lu d z i  za ludz i ,  i  c i  co są w  n ie w o l i ,  
aby  w  b oga tych  panach  n ie  w id z ie 
l i  w ię ce j ,  t y l k o  m a ję tn ie js z y c h  o b y 
w a te l i ,  w tenczas  e m a n cyp a c ja  m ia 
ła b y  w y ra z  w  D y k c jo n a rz u  n ie  m a 
jąc  p o trze b y  zażyc ia  swego m iędzy  
l u d ź m i ,

O B Y W A T E L S T W O .  M ie szkań cy  
k r a j u  w  j a k im k o lw ie k  n a rodz ie  są 
o b y w a te la m i ;  sposób ich  życ ia  z a w 
sze w y r a b ia  m ię dzy  n im i  różn ice  i  
zak łada  s tany  osobne. S tan  posp ó l
s tw a  i  sz lacheck i  są n a tu r a ln y m  p o 
dz ia łe m  o b y w a te l i .  S tan  sz lacheck i  
t a k  t rzeba  u w ażać  w  s tan ie  p o l i t y c z 
n y m ,  j a k  w  k ró le s tw ie  n a tu r y  ro d z a j  
k a m ie n i ,  k a m ie n ie  są z b y t  m a r tw e ,

z im ne,  tw a r te  i  n ieuży te ,  ale  k a m ie 
n ie  są drog ie , n a z y w a ją  się K le jn o ta 
m i  i  ozdao ia ją  p ięKnosc n a tu r y  lu d z 
k ie j .  S tan  zas posp ó ls tw a  je s t  j a k  
w  k ró le s tw ie  n a tu r y  z iem ia ,  k tó ra  
n ig a y  n ie  je s t  p ró żn u ją ca ,  zawsze  
w y a a je  sw o ich  ro ś l in  ro a z a j  i  n a w e t  
suine j e j  cn w as ty ,  c ie rn ie  i  g łog i  zo 
s ta ją  p o ż y tk ie m ;  ta z ie m ia  Oędąc de
p ta n a  od ludz i,  k t ó r y z n  ż y w i ,  może  
m ieć  we  w n ę t rz n o ś c ia c h  sw o ich  k o 
p a ln ie  na jd ro ższych  k ruszców , za k t ó 
re  n a w e t  k u p u ją  się szacowne K le jn o 
ty ,  aie te m in y  ) n ie  zawsze są w iu -  
uom e. h y o o ra ^ e n ie  z i~ n u , p o w szech 
n e j  m a t k i  w  na turze ,  jes t  w y o b ra ż e 
n ie m  w  o o y w a te ls tw ie  pospó ls tw a.  
Pospó ls tw o  jes t  p ra cu ją ce  i  ż yw iące  
n a ro a y ,  same je go  p rz y w a r y ,  g ra -  
b ia n s iw a , p ro s io iy , p ija ń s tw a  są u -  
żyteczne p o ż y tk o w i  m a ję tn y c h  ty le ,  
ne z nędzy je a n y c n  może oyc k o r z y  
c i d la  d ru g ic h .

Zawsze w zga rdzen i ,  ta k  j a k  z iem ia  
zawsze dep tana , m ogą  m ieć  m iędzy  
sobą n a jw ię k s z y c h  u o n a te rów , n a j 
d o w c ip n ie js z y c h  m ę d rc ó w  i  n a js ła w 
n ie jszych  m ężów , a te to  w sz y s tk o  u -  
k r y i e  j a k  m in y  z ło ta  w  z iem i.

P o ko le n ie  n as ta je  i  us ta je ,  czas 
t r a w i  by tność  lu u z k ą  n a  z iem i,  a 
p rz y p a d e k  r z a d k i  p o k a z u je  c z ło w ie 
ka  u la  u ż y t k u  lu d z i  w  o b y w a te l 
s tw ie .

S Z L A C H C IC .  N ic  n ie  je s t  w  P o l 
szczę zna jomszego na d  im ię  sz lach
cica, k tó re  oznacza osobny rud  i  oso
bne po ko le n ie  w  na rodz ie ,  sz lachcic  
je s t  o b y w a te l  u p r z y w i le jo w a n y ,  jego  
n e rb y ,  genealogie , szereg p rz o a k u w  
pos ia d a jących  u rz ę d y  i  dochody  
s k ła d a ją  całą  ch w a lę  i  u w ie io ie n ie  
im ie n ia ,  w s z y s tk ie j  te j  zacności  
zasadą i  g ru n te m  je s t  ro z le w a n ie  
k r w i  p o p rz e d n ik ó w ,  ( ja k b y  ci,  co n ie  
b y l i  sz lachtą, t y l k o  w o d ę  ro z le w a l i  
nu  w o jn a c h )  w y n ie s ie n ie  do te j  zac
nośc i s tanu  sz lacheckiego, p o n iew aż  
m a  w spa rc ie  od zas ług w  im ie n iu ,  
czemu tym że  s a m y m  w y m ia re m  
s p ra w ie d l iw o ś c i ,  n ie  m a  o h y d y  od 
s z k o d l iw y c h  o jczyzny  im ię ,u l ik ó w ?  
K t o  posiada c h w a łę  k r w i  p rzez s ła 
w n e  dz ie ła, p o w in ie n b y  w z a je m n ie  
o t r z y m y w a ć  obelgę przez szk o d l iw e  
b e zp raw ia .  A le ć  w z ią w s z y  ń a  szalę 
p a m ię c i  dz ie je  s tanu  ryce rsk ie g o  w  
Polszczę i  poszedłszy u w a g ę  j a k i  
ten  s tan b y ł  k ie d y  w o jo w a ł ,  a j a k i  
z n o w u  k ie d y  ' p a n ow ać  zaczął.  W  
p ie rw s z y m  w id o k u  rozsze rzy ł  g r a n i 
ce n a ro d u  swo jego , w  d ru g im  u t w o 
r z y ł  k o n s ty tu c ją  rząd u  k ra jo w e g o ,  
aby  b y ł  j e d n o w la d n y m  s tanem  i  r a 
zem w  sobie t y lk o  Rzecząpospol i tą .

U R Z Ę D Y .  J a k  o ł ta rz  je s t  m ie j 
scem i  n a czyn ie m  o f ia ry  w  z n a k u  
r e l ig i i ,  ta k  u rz ą d  cz ło w ie k a  je s t  
m ie js c e m  i  n a c zyn ie m  do w y k o n a 
n ia  cn o ty  w  spo łeczeńs tw ie  zas łu -  
g a ch . U rzę dy  w  s w o im  s p ra w o w a 
n iu  się kon ieczn ie  p o m ie ś c i ły  cn o ty  
a lbo  w y s tę p k i  i  o b o ję tn y m i  b yć  n ie  
mogą. U rz ę d n ik ,  będąc osobą p o 
wszechną m u s i  b yć  sp ra w cą  szczę
ścia, a lbo  p rzeszkodą  do uszczęś l i
w ie n ia .  U rzędy  w  spo łeczeńs twach  
p o w in n y  się dos tępow ać z ochotą  
czyn ie n ia  p rz y s łu g i  i  zda tnośc ią  
p rz y z w o i tą  do tego i nap wczas to  d o 
p ie ro  uszanow an ie  i  n a g ro d a  p o w in 
na  za n im i  nas tępow ać, ta k  j a k  c ień  
za c ia łem  na s tęp u je  w ś ró d  św ia t łą .  
Lecz dośw iadczen ie  naucza, że do  
dos tąp ien ia  u rz ę d ó w  p o w o d e m  jes t  
ł a k o m s tw o  i  p yc h a  a m ia s to  z d a tn o -  
ści u p a t r u je  się u rodzen ie  sz lachec
kie .

Co zaś je s t  pon iża jące  ro z u m  i  
p ra w d ę  w  n a łogu  r ząd u  k ra jo w e g o  i  
w  p rz y ję t y m  m n ie m a n iu ,  to  z a p e w 
ne to, że n ic  n ie  znaczące u rz ę d y  są 
w  po w a ża n iu ,  a is to tn ie  po trzebne , w  
k tó ry c h  s p ra w o w a n iu  z a w is ło  bez
p iecze ń s tw o  in te re s ó w  p u b l ic z n y c h  
( j a k im  je s t  u rzą d  t r z y m a ją c y c h  p o 
cztę) są zan iedbane  w  znaczeniu.

Franciszek Salezy Jezierski

1) C a ły  te n  u s tę p  je s t n a w ią z a 
n ie m  do D e k la ra c j i P ra w  C z ło w ie k a  
i  'O b y w a te la  u c h w a lo n e j w  r . 1789 
p rzez re w o lu c y jn ą  K o n s ty tu a n tę  
fra n c u s k ą , p ra w , na k tó re  g łu c h y  
je s t . sz la ch e ck i se jm  R zeczyp o sp o li
te j,  t j .  S ta n y  R ze czyp o sp o lite j.

2) M in a  —  w  zn a czen iu : k o p a ln ia .

Młodzi gospodarze
(Dokończen ie  ze sir . I )

C zyżby c i p a n o w ie  t r z y m a li n ie 
w y g o d n ą  d la  s iebie, bo z b y t w ś c ib -  
ską, b o jo w ą  i  c zu jn ą  m ło d z ie ż  —  
s p e c ja ln ie  p rz y  b iu rk u  zda le ka  od 
gospodars tw a?

I  tu  je s t ja k  w szędz ie  p o le  do 
w a lk i  d la  s iln e j o rg a n iz a c ji Z M P -  
o w s k ie j.  M ło d z i n a u c z y li się do 
strzegać w  s w o je j z w y k łe j p ra cy , 
w  ka ż d e j p o w sze d n ie j s p ra w ie  i  
c o d z ie n n ym  zd a rzen iu , g łębszy po 
l i ty c z n y  sens. W ie lk a  to  rzecz, 
g d y  p ro s te  pow szedn ie  s p ra w y  u -  
ro s ły  w  oczach m ło d z ie ży  do pa 
s jo n u ją c y c h  fa k tó w , k tó ry m i w a r 
to  się d z ie lić , g d y  w  s w y m  co
d z ie n n y m  „s z a ry m “  ż y c iu  na w s i 
p o tra f ią  dostrzec bogatą  treść  b u 
d o w n ic tw a  soc ja lis tyczn e g o , patos 
w a lk i  i  p rze m ia n .

O znacza to  także , że m ło dz ież  
p rz y s w a ja  sobie b o ls z e w ic k i s ty l

p ra c y , że id z ie  za w s k a z a n ia m i L e 
n in a .

„ J a k  n a jm n ie j n apuszonych  f r a 
zesów, ja k  n a jw ię c e j p ro s te j p o 
w s ze d n ie j p ra cy ... J a k  n a jm n ie j 
p o lity c z n e g o  tra jk o ta n ia ,  ja k  n a j
w ię c e j u w a g i d la  n a jp ro s ts z y c h , a le 
ż y w y c h  fa k tó w  b u d o w n ic tw a  k o 
m un is tyczn e g o ...“  ( „W ie lk ie  p oczy
n a n ie “ , D z ie ła  W y b ra n e , t.  I I  cz. 
2 s tr . 153 i  15).

P o ru s z y liś m y  k i lk a  za g a dn ie ń  ja 
k ie  w y ło n i ły  się z p rz e m ó w ie n ia  
to w . R om ana  Z a m b ro w s k ie g o  i  z 
d y s k u s ji na  K ra jo w e j N a ra d z ie  
A k ty w u  W ie js k ie g o  Z M P . Z ag a d 
n ie ń  ty c h  rzecz jasna  n ie  w y c z e r
p a liś m y . A le  i  te  n ie lic z n e  p o ru 
szone tu ta j d a ją  w yo b ra ż e n ie  o po 
w adze  i zakre s ie  zadań, ja k ie  s ta ją  
p rze d  n a m i na o d c in k u  w ie js k im .

O za g a dn ie n ia ch  ty c h  trzeba  p i-  
sać^ T rzeba  n im i żyć.

Edmund Niziurski

Jerzjj Z iom ek

„W u lk a n  g ro m o m  K u ź n ic y ”
K s. F ra n c is z k a  Salezego J e z ie r

sk iego  n a z y w a li w spó łcześn i „ W u l
k a n e m  g ro m ó w  K u ź n ic y “ , „p ra w ą  
rę k ą  K o ł łą ta ja “ , w s te czn icy  m ó w i
l i  o n im  „p o tw a rc a “ . B y ł ó w  „ W u l
k a n “  pos tac ią , k tó rą  in te re s o w a ła  
się ca ła  W arszaw a  la t  1788 —  1791. 
R e a k c jo n iś c i z ż y m a li się na  p ism a, 
w  k tó ry c h  J e z ie rs k i g ro m ił m a g n a - 
te r ię  i  o ś m ie la ł s ię  w y s tą p ić  z o b ro 
ną  ch łopa . B a rd z ie j postępow a część 
iz b y  p o se lsk ie j o ra z  m ieszczaństw o  
w i t a l i  k a ż d y  n o w y , d o w c ip n y  a z ło 
ś l iw y  u tw ó r  ks iędza  k a n o n ik a  z n o 
w y m  uznansm . JMie k ła d ł Je z ie rs k i

Hago K o łłą ta j

—  obycza je m  w ie lu  p is a rz y  tego 
czasu —  swego n a zw iska  na k a rc ie  
ty tu ło w e j sw ych  p ra c  —  m im o  to  
o p in ia  u m ia ła  p ra w ie  zawsze t r a f 
n ie  rozpoznać w  a n o n im ie  n a jb l iż 
szego w s p ó łp ra c o w n ik a  K u ź n ic y  
K c łłą ta jo w s k ie j.

P o ch o d z i! J e z ie rs k i z d ro b n e j, cho - 
d a czko w e j sz la ch ty , gęsto za m ie 
s zku ją ce j z ie m ię  łu k o w s k ą . Szcze
gó lna  to  b y ła  sz lach ta . H e rb  i  k o n -  
tusz z d o b ił ta k ie g o  „s z a ra k a “  ta k  
ja k  i  zam ożnego z ie m ia n in a , a le  u -  
bó s tw o  zm usza ło  go n ie ra z  do w y 
s łu g iw a n ia  się p anu . P rz e k a z a ł z 
czasem J e z ie rs k i o b raz  życ ia  ta k ie j 
s z la c h ty w  na „syspół a u to b io g ra f ic z 
n y m  u tw o rz e  p t. „Ja rosza  l i u t a s iń -  
sk iego h e rb u  D ęboróg , sz lachcica  
łu k o w s k ie g o  u w a g i  na d  s tanem  n ie -  
sz la ch e ck im  w  Polszczę“  (1790).

F ra n c is z e k  S a lezy u ro d z ił s ię  w  
ro k u  1740. D o szkó ł c h o d z ił p ra w d o 
p o d o b n ie  w  Ł u k o w ie , do  p ija ró w . 
Z w y k ły m  try b e m , m a ją c  do  w y b o 
ru  k a r ie rę  p ra w n ik a , ż o łn ie rz a  lu b  
duchow nego , zos ta ł n a ję ie rw  re je n 
te m  z ie m s k im . N a jp ie rw , bo ja k  zo
baczym y, p ró b o w a ł on k o le jn o  w s z y 
s tk ic h  trz e c h  zaw odów .

N ie ź le  się w io d ło  m ło d e m u  J e z ie r 
sk ie m u . U rzą d  re je n ta  b y ł —  ja k  
w ie m y  —  u rzę d e m  z y s k o w n y m . D o 
d a jm y  jeszcze, że w  ro k u  1782 o dz ie 
d z ic z y ł on, w ra z  z ro d ze ń s tw e m , po 
c io teczne j s io s trze  c z te ry  w s ie . J e d 
nakże  —  ja k  zaśw iadcza  K o ł łą ta j w e 
w s tę p ie  do  N ie k tó r y c h  w y ra z ó w  
(1791) —  n ie  czu ł J e z ie rs k i „p o w o ła 
n ia “  d o  p ro fe s ji p ra w n ic z e j. Z a p ra 
g n ą ł w te d y  zostać żo łn ie rze m . O jc ie c  
F ra n c is z k a  t r z y m a ł w  o rd y n a c ji 
o s tro g s k ie j w ie ś  W o ron ko w e e . N a 
w s i te j c ią ż y ł o b o w ią ze k  s łużen ia  w  
h u s a rs k ie j c h o rą g w i, u trz y m y w a n e j 
p rzez o rd y n a ta . O jc ie c  w ię c  o d d a ł 

tę  w ie ś  s y n o w i, k tó r y  za c ią g n ą ł się 
do s łu żb y  w  h u s a r ii.

Ż adne  w o jn y  n ie  ta rg a ły  p o d ó w 
czas R ze czyp o sp o lite j, a m a to ra  w o 
ja c z k i cze ka ły  ro z le n iw ia ją c e  s ło d y 
cze d w o rs k ic h  za b a w  pod  b o k ie m  
ks ię c ia  —  o rd y n a ta  S anguszk i. N ie 
s p o k o jn y  to  b y ł d u ch  —- m ło d y  
F ra n c isze k . N ie  m ó g ł w ys ie d z ie ć  na  
d w o rze  i  w y ru s z y ł,  ja k o  n a m ie s tn ik  
c h o rą g w i p rz e c iw  z b u n to w a n y m  
ch ło p o m  na U k ra in ę . P ó źn ie jszy  o - 
b ro ń ca  c h ło p ó w  z b ra k u  in n e g o  n ie 
p rz y ja c ie la  w a lc z y ł z h a jd a m a k a m i.

N ie w ą tp liw ie  n ie  b y ł to  te n  sam  
Je z ie rs k i, k tó r y  pod ko n ie c  życ ia  za 
s ły n ą ł p o s tę p o w y m i, m ą d ry m i p is 
m a m i. N ie  m ia ł w te d y  jeszcze cza
su na  le k tu rę  i  m y ś le n ie  pa n  n a m ie 
s tn ik  h u s a rs k ie j c h o rą g w i. Ż o łn ie r 
sk ie  h u la n k i,  zab a w y , u c z ty  —  oto  
co in te re s o w a ło  w ów czas J e z ie rs k ie 
go. W reszc ie  r o z t rw o n ił w ie ś  W o ro n -  
kow ce . W te d y  p rzysz ło  o p a m ię ta n ie . 
J e z ie rs k i p o s ta n o w ił p o rz u c ić  s łużbę  
w o js k o w ą  i  zostać ks iędzem . W s tą 
p i ł  do  k la s z to ru  OO. M is jo n n a rz y  w  
W a rszaw ie , gdz ie  s ko ń czy ł se m in a 
r iu m  i  zo s ta ł w y ś w ię c o n y  na  k s ię 
dza. Po w y p ró b o w a n iu  s ta n u  p ra w 
n iczego, d w o rs k ie g o  i  ż o łn ie rs k ie g o , 
po za s m a k o w a n iu  życ ia  obozow ego, 
k tó re g o  tę p o ta  i  beznadz ie jność  n ie  
z a s p a k a ja ły  żyw ego  i  c iekaw ego1 
u m y s łu , J e z ie rs k i p rz y jm u je  św ięce 
n ia .

S p e cy ficzn ą  cechą p o lsk ie g o  o -  
św ie ce n ia  je s t m ię d z y  in n y m i i  to , 
że w ie lu  z w o le n n ik ó w  re fo rm y , w ie 
lu  p o s tęp o w ych  p is a rz y  re k ru to w a ło  
się spośród  d u c h o w ie ń s tw a . B y ła  to  
p ro s ta  k o n s e k w e n c ja  s ta n u  s z k o l
n ic tw a  w  Polsce  sprzed  re fo rm  K o 
n a rs k ie g o  i r e fo rm  K o m is j i  E d u k a 
c y jn e j.  P rz e c ię tn y  sz lachc ic  w y b ie 
ra ją c y  k a r ie rę  p ra w n ic z ą  czy ż o ł
n ie rs k ą , p o p rz e s ta w a ł za zw ycza j na 
e le m e n ta rn y m  w y k s z ta łc e n iu . W y 
b itn ie js z e  u m y s ły , lu d z ie  z d o ln i i  in 
te lig e n tn i z d o b y w a li w y k s z ta łc e n ie  
częstokroć p rzez zaw ód  duchow nego .

D la  w ie lu  n ie  —  sz la ch ty , ja k .  n p . 
d la  m ieszczan ina  S taszica  su ta nn a  
b y ła  je d y n y m  aw ansem  spo łecznym , 
w ie lu  zos ta ło  d u c h o w n y m i z  w o l i  
ro d z ic ó w , n ie  o g lą d a ją c y c h  się na 
p o w o ła n ie  syna.. T a k  p o w s ta ła  dość 
lic z n a  k a d ra  p is a rz y  —  d u c h o w n y c h , 
lu d z i ś w ia t ły c h  i  p o s tęp o w ych , k tó 

ry m  św ię ce n ia  k a p ła ń s k ie  n ie  p rz e 
szkadza ły  b y n a jm n ie j p ra w ić  w  d u 
chu  d e is ty c z n y c h  m y ś lic ie l i  w ie k u , 
a n ie je d n o k ro tn ie  n a w e t w y s tę p o 
w a ć  w p ro s t p rz e c iw  K o ś c io ło w i.

*
Z  p o c z ą tk ie m  p ra c  S e jm u  W ie l

k ie g o  w  r .  1788 u tw o rz y ł się w  W a r 
szaw ie  pod k ie ru n k ie m  K o łłą ta ja  
zespół p u b lic y s tó w , k tó r y  w spó łcześ
n i  n a z w a li „K u ź n ic ą  K o ł ią ta jo w -  
s ką “ . N a jb liż s z y m  w s p ó łp ra c o w n i
k ie m  K o łłą ta ja  zo s ta ł ks. F ra n c is z e k  
J e z ie rsk i. Z a m ie s z k a ł on w. d ó rnu  
K o n ą ta ja  na S o lcu , w  tz w . „p a sz te 
c ie “ . Z a s ły n ą ł on n ie b a w e m  ja k o  r a 
d y k a ln y  p u o lic y s ta  i  p o w ie ś c io p i-  
sarz. Z a b ra ł s ię  do p ra c y  z n ie z w y 
k ły m  zapa łem . R zu ca ł na m ia s to  i  
k r a j  —  ja k  m ó w i n ie c h ę tn y  m u  
W o ls k i —  „o d g ło sy , p ism a, d ru k i,  
p rz e s tro g i i  g ro źb y , b ez im ienne  
u szc z y p liw o ś c i i  pocw arze , w  różną  
p rz y u ra r.e  fo rm ę " . 1 -rzecnow a ła  s.ę 

w ia d o m o ść  —  n ie  w ia d o m o  czy p ra 
w d z iw a  —  o ty m , ja k  to  ks ią d z  Je 
z ie rs k i w  k lu b ie  „P rz y ja c ió ł z łączo 
n y c h “  z a m y k a ł pos iedzen ia  ha s łe m : 
„C o  b y ło  na  górze będzie  na  do le , 
co b y io  na do ie , będzie  na  górze“ . 
J e że li n a w e t to  p o w ie d ze n ie  m ia ło  
na leżeć do leg e n dy , k tó ra  w y ra s ta  
w o k ó ł w y b itn y c h  lu d z i, to  św ia d czy  
ono p rz y n a jm n ie j o ty m , że W spół
cześn i w id z ie l i  w  ks. k a n o n ik u  t r y 
buna  re w o lu c j i.  S p ra w d z im y , czy 
s iuszn ie .

*  *«■

B y ł n ie w ą tp liw ie  J e z ie rs k i p ra w ą  
rę k ą  K o łłą ta ja .  W ie d z ie li o ty m  h i
s to ry c y , a ie  w y c ią g a li z tego fa k tu  
z b y t pochopne  w n io s k i,  W ła d y s ła w  
S m o le ń s k i w  s w o je j K u ź n ic y  K o ł łą -  
ta jo w s k ie j p iszę : „P ro g ra m  p o lity c z 
n y  Jez ie rsk ieg o  od K o iłą ta jo w s k ie g o  
n ie  ró ż n i się n ic z y m “ . Jest to  tw ie r 
dzen ie  pośpieszne i  b a rdzo  r y z y k o w 
ne, a w y w o d z i się ono z fa łs z y w y c h  
za łożeń  m e to d o lo g ic z n y c h . P o g lą d y  
Je z ie rsk ieg o  b y ły  oczyw iśc ie  z b liż o 
ne  do K o łłą ta jo w s k ic h ,  a le  też w  
w ie lu  p u n k ta c h  znaczn ie  się od s ie 
b ie  ró ż n iły .  M ożna  w y ra ź n ie  w s k a -  
zaś p ro b le m y , w  k tó ry c h  J e z ie rs k i 
je s t zgodny  za sw ym  m is trz e m  i  o - 
k re ś lić  gdzie  się od n iego  ró ż n i 
i  gdzie , w ych o d zą c  z p o d o b n ych  za
łożeń  posuw a  się d a le j n iż  K o łłą ta j,  
s ta je  się b a rd z ie j ra d y k a ln y .

P ro b le m e m , k tó r y  o b a j p isa rze  
je d n a k o w o  u jm o w a li,  b y ł p ro b le m  

m a g n a te r ii.  K o ł łą ta j w  la ta c h  se jm u  
cz te ro le tn ie g o  w  n a s tę p u ją c y c h  po 
sobie k o le jn o  p ra ca ch  n ie ra z  k o r y 
g o w a ł p o p rze d n io  w y p o w ie d z ia n e  
pog lądy ,' p o s u w a ł się n a p rzó d  lu b  
co fa ł, na m a g n a te r ię  p a trz y ł je d n a k
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zawsze w  te n  sam  sposób. Zaw sze  
b y ła  ona d la  n iego  o s to ją  re a k c ji 
k ra jo w e j,  n ie z m ie n n ie  o sk a rż a ł ją  o 
p rz e k u p s tw o , u trz y m y w a n ie  a n a r 
c h ii,  d o p ro w a d ze n ie  k r a ju  do u p a d 
k u , o s p isk i, z d ra d y , in t r y g i.  P o d o 
b n ie  J e z ie rs k i w e  w s z y s tk ic h  p ra 
cach w y ta c z a  p rz e c iw  m a g n a te r ii 
na jc ięższe  z a rz u ty . W  b ro szu rze  O 
b e z k ró le w ia c h  ze śc is łośc ią  n a u k o 
w ą  w y k a z u je  zgubną  d la  k r a ju  ro lę  
m a g n a te r i i w  d z ie ja ch . W  ty m  ce lu  
sięga do czasów sprzed o b ie ra ln y c h  
k ró ló w  i  tw ie rd z i,  że „m o ż n o w ła d z 
tw o  za p a n o w a n ia  M ie c z y s ła w a  I I  
p rzez  sw ą zu ch w a ło ść  p rz y w io d ło  
do  zn iszczen ia  n a ró d “ . G oW orek  w  
za łożen iu  je s t p o w ie śc ią  o zd radz ie , 
p o d ło śc i i  in t ry g a c h  m a g n a te r ii.

J e z ie rs k i —  p o w ie ś c io p is a rz  m ó g ł 
ro z w in ą ć  a ta k  na m a g n a te r ię  na  
szarszej l in i i .  K o ł łą ta jo w i w  je g o  
p ism ach  p o lity c z n y c h  t r u d n ie j b y  
b y ło  ro z w in ą ć  o ska rże n ie  od s tro n y  
m o ra ln e j —  do  tego  ce lu  n a d a w a ł 
się le p ie j z za pa łem  u p ra w ia n y  
p rzez Je z ie rsk ieg o  r o d z a j . p o w ie ś c i 
i  p a m fle tu . T a k  za tem  zg o d ny  ze 
s w y m  m is trz e m  w  p o g lą dz ie  na m a 
g n a te r ię  J e z ie rs k i u z u p e łn ia ł K o ł łą 
ta ja .

P o d o b n ie  c a łk o w ic ie  zg o d ny  z p o 
g lą d a m i K o ł łą ta ja  i  ca łego S tro n 
n ic tw a  P a tr io ty c z n e g o  b y ł s tosunek 
Je z ie rsk ieg o  do za g a dn ie n ia  o b ie ra l
ności tro n u . B ro szu ra  O b e z k ró le 
w ia c h  w  Polszczę  z za łbżen ia , G o- 
w o re k ,  N ie k tó re  W y ra z y  w  o d p o 
w ie d n ic h  fra g m e n ta c h  w s p ie ra ły  
w a lk ę  K o łłą ta ja  z w o ln ą  e le kc ją . A r 
g u m e n ta c ja  b y ła  ta  sam a: e le k c ja  
je s t  d la  m a g n a te r i i n a rzę d z ie m  u -  
ja rz tm ie n ia  p o lity c z n e g o  sz la ch ty , 
p rz e k u p n a  m a g n a te r ia  c ią g n ie  z y s k i 
z h a n d lu  ko ro n ą  po lską .. Z a p ra w ia ł 
J e z ie rs k i p o le m ik ę  ze z w o le n n ik a m i 
w o ln e j e le k c ji ^ la p id a rn y m  d o w c i
pem  i  ce lną  iro n ią .

To, co Jez ie rsk ieg o  w y ró ż n ia  od 
K o łłą ta ja  i  in n y c h  sz la ch e ck ich  id e 
o lo g ó w  re fo rm y , to  sp ra w a  sam ej 
ś re d n ie j s z la ch ty , p ro b le m  sz lachec
tw a .

K o łłą ta j p ró b o w a ł p rze ła m a ć  s ta 
n o w y  k o n s e rw a ty z m  sz la ch ty , b y  je j

w y tłu m a c z y ć  k o rz y ś c i p łyn ą ce  z so
ju szu  z m ieszczańs tw em , b y  uzyskać  
od n ie j a p ro b a tę  na  dopuszczen ie  
m ieszczan  d o  se jm u . S ta ł on je d n a k  
n ie z m ie n n ie  na s ta n o w is k u  ś re d n ie 
go sz lachcica , gd y  u tw o rz e n ie m  d w u  
izb  osobnych : m ie szczańsk ie j i  sz la 
ch e ck ie j, w yp o sa żo ne j w  w iększe  
p ra w a , p ró b o w a ł za w a ro w a ć  sz lach 
c ie  p rzew agę  p o lity c z n ą  w  k ra ju .  
S rę d n ią  sz lach tę  u w a ż a ł K o łłą ta j 
n a jw y ra ź n ie j za w a rs tw ę  m a jącą  w  
p rzysz łośc i do  sp e łn ie n ia  w y b itn ą  
m is ję  h is to ryczn ą . B y ł on p rz y  ty m  
w s z y s tk ic h  i  ta k  b a rd z ie j p o s tęp o w y  
od w ie lu  d z ia ła czy  S tro n n ic tw a  P a 
tr io ty c z n e g o , k tó rz y  w  ogó le  n ie  
c h c ie li s łyszeć o dopuszczen iu  m ie 
szczan do se jm u.

W ie m y , że w  czasie t rw a n ia  o b ra d  
se jm u, n a s .ro je  w a rs z a w s k ie j u l ic y  

b y ły  w ro g ie  sz lachcie , że w  „ k lo 
pach  i  k a fe n h a u z a c h “  ro z p ra w ia n o
0 s tanach , o zn ie s ie n iu  w  ogóle s ło 
w a  „s ta n “ . N a jle p s z y m  je d n a k  d o 
w odem , że w  ty m  czasie m u s ia ła  
d o jrz e w a ć  k la s o w a  św iadom ość m as 
p le b e js k ic h , będą w y d a rz e n ia  póź
n ie jsze , w y d a rz e n ia  w a rs z a w s k ie j 
in s u re k c ji,  k tó re j n a jb a rd z ie j b o h a 
te rs k ie  k a r ty  s ta n o w ią  w y s tą p ie n ia  
lu d u  w a rsza w sk ie g o : re w o lu c y jn e  
egzekuc je  z d ra jc ó w  -— a ry s to k ra tó w
1 b is k u p ó w  i  na ko n ie c  boh a te rska  
ob ro n a  s to lic y  p rze d  w o js k a m i c a r
s k im i.

Za, t y m i ż y w io ło w y m i w y s tą p ie 
n ia m i n ie  nadąża ła  rzecz p ro s ta  
św iadom ość. D o c ie ra ły  do P o ls k i e - 
cha re w o lu c j i f ra n c u s k ie j i  je j  hasła , 
k tó re  m o b il iz o w a ły  lu d , a le do k o d y 
f ik a c j i  p ro g ra m u  w y ra ża ją ce g o  in te 
re sy  lu d u  w  ta k  k r ó tk im  czasie 
do jść  raecz p ro s ta  n ie  m og ło . Jest 
je d n a k  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą 
w s z e lk ic h  w y s tą p ie ń  lu d o w y c h , że 
p o s ia d a ją  one w ie lk ą  s iłę  o d d z ia ły 
w a n ia  na n a jle p sze  je d n o s tk i k la s  
p a n u ją c y c h , p rz e c ią g a ją  ic h  na  sw o 
ją  s tronę , • lu b  co n a jm n ie j rodzą  
s y m p a ty k ó w . Dość p rz y p o m n ie ć  p o l
sk iego  ja k o b in a , b o h a te rsk ie g o  ge
n e ra ła  J a k u b a  Jas ińsk iego .

B y ło  to  n ie w ą tp liw ie  d z ie łe m  n a 
ra s ta ją c y c h  n a s tro jó w  re w o lu c y j
n y c h  w śró d  m as lu d o w y c h , że za
c h w ia ł się po g lą d  Jez ie rsk ieg o  na 
sz lachectw o . Z a c h w ia ł się, bo o 
p rz e jś c iu  Je z ie rsk ieg o  na s tro n ę  lu 
d u  m ó w ić  n ie  m ożna.

Z d a w a ć  b y  s ię  m og ło , że od d r w i 
n y  ze sz la ch e c tw a  n ie d a le k o  ju ż  do 
zdecydow anego  op o w ie d zen ia  się po 
s tro n ie  p le b e ju sza  i  ch łopa . T y m c z a 
sem b y ło  ina cze j.

O ce n ia j ą c *n e g a ty w n ie  ro lę  m a g n a 
te m  w  d z ie ją ca  P o ls k i, p .sz rze  id e o 
lo d z y  ś re d n ie j s z la ch ty  s ta w a li za
wsze na  s ta n o w is k u  ś redn iego  
sz lachc ica . Jego in te re s e m  m ie rz y ł 
K o łłą ta j ta k  d z ia ła ln o ść  m agna  .a 

ja k  d ro g i ro z w ią z a n ia  s p ra w y  c h ło p 
s k ie j. In a c z e j J e z ie rs k i.

P u b lic y s ta  —• sz lachc ic  p rz e s ta w a ł 
się in te re so w a ć  ch łopem , sko ro  t y l 
k o  o m ó w ił ż y w o tn e  s p ra w y  i  in te re 
sy r o ln ic tw a  w  k r a ju .  I  d la te go  trz e 
ba do ce n ić  w  J e z ie rs k im  chęć z a ję 
c ia  się losem  ch ło p a  n ieza le żn ie  od 
in te re s u  sz lachcica , tę  u m ie ję tn o ś ć  
p a trz e n ia  na sp ra w ę  ch łopa  ja k o  na 
p ro b le m  sam  d la  s iebie.

P o s łu g u ją c  s ię  p o c h w a lą  ch ło p a  ja 
k o  o s to i o b y c z a jó w  i  ję z y k a  n a ro d o 
w ego J e z ie rs k i oska rża  o ko sm o p o 
l i ty z m  a ry s to k ra c ję , n ie  sz lach tę , 
k tó re j ty c h  z a rz u tó w  p o s ta w ić  b y  
n ie  m ożna. Jest je d n a k  rzeczą ch a 
ra k te ry s ty c z n ą , że a u to r  n ie  p rz e 
p ro w a d za  tego  ro z ró ż n ie n ia . M ó w i 
k ró tk o :  „s z la c h ta  w  ca łe j E u rop ie ... 
je s t podobna  do s ie b ie “ . C zyn i to  o - 
czyw iśc ie  be2 ja k ie g o ś  w iększego  za 
m ia ru , je d n a k  te n  d ro b ia z g  je s t dość 
z n a m ie n n y : p o ka zu je , ja k  J e z ie rs k i 
s ta ją c  po s tro n ie  ch ło p a  do sz la ch ty  
zaczyna  p rz y k ła d a ć  tę  sam ą m ia rę , 
co do  z n ie n a w id z o n e j m a g n a te r ii.

W  tra k to w a n iu  s p ra w y  ch łopa  Je 
z ie rs k i ró ż n i się ja k  w id z im y  znacz
n ie  od ty p o w e g o  ideo lo g a  ś re d n ie j 
s z la ch ty , ja k im  b y ł K o łłą ta j.  K o ł łą 
ta j p rz e k o n y w a ł sz lach tę  o k o rz y 
śc iach  cczyn szo w a n ia , p rze s trze g a ł 
ją  p rzed  z ły m  obchodzen iem  się z 
ch ło p e m  i w reszc ie  z ręczn ie  żo n g lo 
w a ł frazesem  h u m a n ita ry z m u . T o  
w s z y s tk o  z n a jd z ie m y  u  J e z ie rs k ie 
go, a le  z n a jd z ie m y  p o n a d to  i  coś 
w ię c e j. Z n a jd z ie m y  o s trą  iro n ię , 
sa rkazm , a n ie ra z  pogróżkę .

N ie  tru d n o  spostrzec, że to  w s z y 
s tko , co je s t w  tw ó rc z o ś c i J e z ie rs k ie 
go n a jb a rd z ie j ra d y k a ln e , z a p ra w io 
ne d o w c ip e m , sa rka zm e m  i  iro n ią , o - 
g ra n icza  s ię  w y łą c z n ie  do n e g ac ji, 
do  s tro n y  k ry ty c z n e j.  N a to m ia s t 
w szędz ie  ta m , gdzie  ju ż  trzeb a  p o 
s tu lo w a ć , gdzie  n ie  m ożna p o p rze 
stać na k ry ty c e , sa ty rze , p a m fle c ie , 
J e z ie rs k i z m ie n ia  się g ru n to w n ie , 
p rze is tacza  się w ... K o łłą ta ja .  T a k , 
w ła ś n ie  w  K o łłą ta ja ,  w ła ś n ie  K o łłą  
ta jo w s k i p ro g ra m  ro z p o z n a je m y  w  
o w y m  p o ró w n a n iu  spo łeczeństw a  do 
o rg a n iz m u  lu d z k ie g o . W  tez ie  o k o 
n iecznośc i o toczen ia  ch łopa  op ie ką  
p ra w a , a le  i p o p rze s ta n ia  na ty m , 
bo p rzec ież  „ k u r y  n ie  będą się ż y 
w ić  b ry la n ta m i“  itd . T a k  za tem  p o 
s ta w io n e  ria  p o czą tku  zagadn ien ie  
s to s u n k u  Je z ie rsk ieg o  do K o łłą ta ja  
m ożna ro z s trz y g n ą ć  w  te n  sposób; 
J e z ie rs k i w y k ra c z a  w  k ry ty c e  p a n u 
ją c y c h  s to su n kó w  d a le ko  poza p o 
g lą d y  swego m is trz a , w  zakres ie  zaś 
p o s tu la tó w  p rz e p is u je  je d y n ie  p ro 
g ra m  p o lity c z n y  K o łłą ta ja .

In a cze j b yć  n ie  m og ło . P rzyp o m n ę  
tu  to , co p o w ie d z ia łe m  w y ż e j o o d 
d z ia ły w a n iu  ru c h ó w  p le b e js k ic h  na 
p rz e d s ta w ic ie li k la s  p o s ia d a jących . 
B u r fty  ch ło p sk ie , n a s tro je  w a rs z a w 

s k ie j u lic y , n ie  m o g ły  b yć  p o z b a w io - 
ne w p ły w u  na id e o lo g ó w  sz la ch ty . 
Je d n ych  o d s trę cza ły  od re fo rm  i  
s p y c h a ły  na coraz b a rd z ie j w s te cz 
ne pozyc je . N a jle p sze  zaś je d n o s tk i 
spośród sz la c h ty  (na le ży  do  n ic h  Je 
z ie rs k i, n a le ży  i  g e n e ra ł J a k u b  J a 
s iń s k i)  pod w p ły w e m  ż y w io ło w y c h  
ru c h ó w  p le b e js k ic h  ra d y k a liz o w a ły  
się, chociaż pochodzen ie  sz lacheck ie , 
w y c h o w a n ie , s iła  t r a d y c ji,  in te re s  
k la s o w y  w p ły w a ły  h a m u ją co , n ie  
p o z w a la ły  p rze jść  n a  s tro n ę  m as 
p le b e js k ic h .

J e z ie rs k i w ysze d ł w  ocenie w y d a 
rzeń  p o lity c z n y c h  poza p ro g ra m  i  in 
te res ś re d n ie j sz la ch ty , p rz e z w y c ię 
ż y ł o g ra n iczen ia , ja k ie  w ła ś c ic ie lo m  
fo lw a rk u  n a k ła d a ł in te re s  k la s o w y . 
A le  doszed łszy do  s ta n o w is k a  k r y 
tycznego  po czu ł się o sa m o tn io n y  —  
n ie  zn a la z ł s tro n n ic tw a  i  p ro g ra m u  
p o lity czn e g o , k tó r y  b y  m ożna s k u 
teczn ie  p rz e c iw s ta w ić  ś re d n io s z la - 
ch e ck ie m u  o b o zow i re fo rm y . W id z ia ł 
i  u z n a w a ł p ra w o  ch ło p a  i  p le b e ju 
sza m ie js k ie g o  do  lepszego życ ia , 
w o ln e g o  od p a ń sk iego  ba toga , a le  
n ie  d o s trze g a ł p o te n c ja ln e j p rz y 
n a jm n ie j re w o lu c y jn o ś c i m as lu d o 
w y c h . N ie  w id z ia ł w  lu d z ie  p rz y 
szłe j s i ły  p o lity c z n e j.  J e z ie rs k i zaczą ł 
p rz e ła m y w a ć  s z la ch e ck i sposób m y 
ś len ia , a le  go p rze ła m a ć  n ie  z d o ła ł.

N a jb a rd z ie j w a rto ś c io w e  w  tw ó r 
czości Jez ie rsk iego , je s t to , że w y s u 
w a ją c  sp ra w ę  ch ło p a  zawsze na 
p ie rw sze  m ie jsce , u m ia ł on ty m  sa
m y m  dostrzec h ie ra rc h ię  w a żn o śc i 
p ro b le m ó w  epok i, że b y ł on szczegól
n ie  u w ra ż l iw io n y  na los c h ło p s tw a  
p o lsk iego , n ie  p o św ię ca ją c  m u  osob
nego ro z d z ia łu  czy osobnego d z ie ła , 
a le  w ra c a ją c  do n iego  n ie u s ta n n ie  
p rz y  ka żd e j o k a z ji. O s try  i  bez
w z g lę d n y  k r y ty k  p a n u ją c y c h  s tosun 
k ó w , n ie  u m ia ł J e z ie rs k i w ysu n ą ć  
ża d n ych  w ła s n y c h  p o s tu la tó w  p o l i
ty czn ych . S zczególn ie  p rz y  p ro b le 
m ie  c h ło p s k im  u ja w n ia  się ta  s ła 
bą s tron a  Jez ie rsk iego , k tó ry  s ta w ia  
sam  p ro b le m , a le  n ie  u m ie  go ro z 
w iązać. A lb o  racze j k o rz y s ta  z po d 

su n ię tego  m u  przez K o łłą ta ja  ro z 
w ią z a n ia , k tó re  n ie  o d p ow ia da  
s to p n io w i ra d y k a liz m u  Je z ie rsk ieg o  
k r y ty k a  i  p a m fle c is ty . D o ty c z y  to 
ró w n ie ż  i  in n y c h  p ro b le m ó w  w y 
s tę p u ją c y c h  w  je g o  dz ie łach .

D ru g ą  w ażną  zasługą  Je z ie rsk ieg o  
je s t u m ie ję tn o ś ć  odm iennego  n iż  u  
K o łłą ta ja  sp o jrz e n ia  na sz lach tę . W  
m om encie , gd y  sz lach ta  s ta je  się h e 
gem onem  w  w a lce  p o lity c z n e j,  J e 
z ie rs k i n ie  w a h a  się w y p o w ie d z ie ć  
pod je j adresem  w ie lu  g o rz k ic h  i  o - 
s try c h  uw ag . T o  s ta n o w is k o  b y ło  je 
d n a k  zarazem  o s ta tn im  os ią g n ię c iem  
Jez ie rsk iego . O d rz u c iw s z y  s ta n o w i
sko średn iego  sz lachc ica  J e z ie rs k i 
p o czu ł się p o z b a w io p y  opa rc ia . N ie 
c h ę tn y  sz lachcie , n ie  m a ją c  w ła s n e 
go, p o w ta rz a ł je j  p ro g ra m  p o lity c z 
n y . N ie  p rz e z w y c ię ż y ł na ty le  m e n 
ta ln o ś c i sz la ch e ck ie j, b y  w id z ie ć , w  
m asach  lu d o w y c h  w ie lk ą  p o te n c ja l
ną  s iłę  p o lity c z n ą . T o  b y ło  ró w n o 
cześnie jego  zw y c ię s tw e m  i  k lę ską . 
Z w y c ię s tw o  k r y ty k a  sz lache tczyzny  
i  k lę s k a  b e zp ro g ram o w o śc i.

P ism a  Jez ie rsk ieg o  u k a z u ją  się o - 
becn ie  po raz  p ie rw s z y  od 160 la t.  
N ie  b y ło  rzeczą p rz y p a d k u , że b u r -  
ż u a z y jn ą  h is to r io g ra f ia  le k c e w a ż y ła  
Jez ie rsk ieg o , że spycha ła  go do d r u 
go rzę d n ych  p is a rz y  e p o k i, że n a w e t 
n a jb a rd z ie j p o s tę p o w i h is to ry c y  b u r -  
ż u ą z y jn i, ja k  S m o le ń s k i w id z ie l i  J e 
z ie rsk ie go  za p le c a m i K o łłą ta ja .  Z  
Jez ie rsk ieg o  p ró b o w a n o  z ro b ić  bez 
zastrzeżeń  w y z n a w c ę  p ro g ra m u  
K o iłą ta jo w s k ie g o , p ro g ra m u  u g o d y  
i  so juszu  sz lachecko  -  b u rż u a z y jn e -  
go.

J e z ie rs k i za s łu ż y ł n ie  t y lk o  n a  
p rz y p o m n ie n ie . Z a s łu ż y ł, b y  —  p rz y 
n a jm n ie j w  s w y c h  n a jle p s z y c h  d z ie 
łach , ja k  np. N ie k tó re  w y r a z y  —  
w e jść  do  k a n o n u  le k tu ry  szko ln e j.

P o s ta w io n y  n ie  za K o łłą ta je m , a le  
c o n a jm ń ie j o bok  n iego , w n o s i Je 
z ie rs k i do t r a d y c j i  p o ls k ie j m y ś li p o 
s tę p ow e j d z ie ła  p ros te , jasne  i  c ią 
g le  żyw e .

Jerzy Z iom ek

* )  F ra g m e n t w s tę p u  do w y b o ru  
p is m  F ra n c is z k a  Salezego J e z ie r
sk iego  w  oprać. Z. S k w a rc z y ń s k ie -  
go, k tó r y  ukaże  się n a k ła d e m  P IW -u .

W poprzednim numerze
„ W IE Ś “ N r  .7 (290)

W . U d a lsk i —  W  n a ta rc iu . W . Ma- 
chejek —  K u  w io śn ie . St. C ieślak—  
P o c z ą tk i r e w o lu c j i  a g ra rn e j. L. Bo
rysów —  N a w s i ju g o s ło w ia ń s k ie j.  
L. S. —  P ism a  N a łk o w s k ie g o . 
W . M ałkow ski —  U c ie czka  na „łono 
n a tu r y “ . L .  G oiiński —  N im  za p ia 
ły  k o g u ty . P. C hm ura  —  K u ła k  —  
faszysta . V . J. Jerom e •— Źród ła  
ra s iz m u  h o lly w o o d z k ie g o . St, Pię
tak  —  P ię tn o  h a ń b y , T a  c h w ila , 
N a  k a rtc e . M . S aitykow -S zczedrin  
—  H is to r ia  pew nego  m ias ta . M . Pie
czyński —  W ie lk i d e m a ska to r. Z. 
M acużanka —  „W  C h in a ch  u ro d z ił 
się M a o -T s e -T u n g ...“  E. M artu szew -  
ski —  W e  W łoszech  de G asperiego . 
D. K ępczyńska •— W ieś w ę g ie rs k a  
na p rze ło m ie . J. M ozga —  Czy n a 
u c z y c ie l to  ś lim a k?  W . Stelm ach—1 
R y s u n k i i  w ie rs z y k i.  A . W era  —‘ 
D z ia ły  re d a k c y jn e . J. W aczyński —■ 
G a z e tk i p o w ie la n e . P. P. —  Z ad a 
n ia  P. P ig w a  —  T rze b a  dbać o „ p r a 

w ą  rę k ę “ . S tro n  8. I lu s t r a c j i  20,
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W i e r s z e  o
SERGIEJ W ASILIEW

Nasza siaw a
Gdy się wczytamy dzisiaj z serca drżeniem 
W czarowną, żywą puszkinowską pieśń,
Gdy przeżywamy z tym samym wzruszeniem 
Jej słów dostojnych nieśmiertelną treść,

Gdy rozpłomienia nas na każdej karcie 
Miłość poetj i surowy gniew —
Czujemy jasno, ostro, nieodparcie,
Że i w nas płynie jego mężna krew.

Bo to my przecież — z tegoż szczepu grona,
Wnieśliśmy szczęście do ojczystych stron.
To myśmy święte wyryli imiona,
Gdzie stał despoty niewzruszony tron.

To z nas wolności wyrósł duch skrzydlaty,
To nas idea zwarła w jeden krąg 
I  wyrastają śmiałe kombinaty 
Z bicia serc naszych i wysiłku rąk.

P u s z k i n i e
Tłum aczy ł  Tadeusz Chróścielewski

M IR SA ID  M IRSZAKAR
*

On lud ukochał
Skarbnik legendy, baśni archaicznych 
Poeta stroi instrument muzyczny.

Oto do ludzi kiszłaku pobiegła 
Strofa odmienna nieco, bo odległa.

Właśnie przemawia przy wtórze muzyki 
Sam Puszkin w dźwięcznym tadżyckim języku.

I  do obłoków niedalekich wzlata 
Podobna orłom górskim pieśń skrzydlata.

Wiersz tak mi bliski w dniach młodzieńczych marzeń 
Zaśpiewał Tadżyk, siwowłosy starzec.

Wdzięczni słuchacze podchwycili lotem,
Na zboczu skalnym stojąc, pieśni motyw.

To myśmy w wichrów polarnych wygonie 
Badawczych stacji rozniecili blask 
I  na Sybirze szczepimy jabłonie 
I  nawadniamy martwy step i głaz.

To każdy z nas .dziś wreszcie stał się panem 
Swych własnych losów i serdecznych snów 
I  tak, jak chciał, języki rozśpiewane 
Pojęły dziś wymowę jego słów.

To my z orłami przez błękity mkniemy 
I  okrywamy ziemię płaszczem zbóż.
To na nas świat w podziwie patrzy niemym 
Z wyniosłych miast i niespokojnych mórz.

To my glob ziemski, gdy nań faszyzm natarł, 
Obroniliśmy od śmiertelnych dżum,
Bo to w nas właśnie widzi zbawców świata 
Wyzyskiwany i gnębiony tłum.

To w nas ludzkości prawda i sumienie... 
Słoneczny blask w gęstwinę mroków padł.

I  puszkinowskich strun bojowe brzmienie 
Ojczystą chwałę naszą niesie w świat.

I  nadleciawszy z pobliskich przełęczy 
Ciepły w iatr ludzi w pieśni chciał wyręczyć.

Nad strzechą świata, nad węgłami skały, 
Gdzie nawet orły nie dolatywały,

Gdzie stoją lustra słoneczne —  lodowce, 
Błysnęły skrzydła w puszkinowskiej strofce.

On kochał takie podniebne pustynie,
Gdzie śmigłe skrzydło ptaszę nie dopłynie.

W  żelaznym wieku, w  katorżną noc ciemną 
Z odwagą wolność wysławiał promienną.

I  siły ludu, jego ziemi siły 
W wiersze dzielnego poety wstąpiły.

On lud ukochał. Dlatego potomni
Wznieśli mu w  sercach nieśmiertelny pomnik.

Tadżykistański poeto ludowy,
Głoś jego pieśni w brzmieniu naszej mowy.

Franciszek Zawada

S t a l i
Y Ł  tp ro k - iH łS i.  JOlalmgitwd-
n a z y w a ł  się jeszcze w ó w 
czas C a rycyne m .  P rz e c iw k o  
m ło d e j  w ła d z y  ra d z ie c k ie j  

w y s tą p i ła  k o n t r r e w o lu c ja ,  b ia ło .  
g w a rd z is to w s k ie  s z u m o w in y  i  k u ła c 
tw o .  K r w a w y m  p ło m ie n ie m  rozgo
rza ła  w o jn a  dom ow a . 14 p a ń s tw  k a 
p i ta l is t y c z n y c h  w y s y ła  s w o je  w o js k a  
d la  ro z w in ię c ia  k o n t r r e w o lu c j i .  Na  
rozka z  b a n k ie ró w  z lo n d y ń s k ie j  C i 
ty ,  n o w o jo r s k ie j  W a l l  S treet,  z P a 
ry ż a  i  z T o k io  idą  m i l i o n y  d o la ró w ,  
f u n t ó w  s z te r l in g ó w  i  je n  w ra z  z 
t r a n s p o r ta m i  m a te r ia łu  w o jennego  
na  u to p ie n ie  w e  k r w i  „ c z e rw o n e j  za 
ra z y " .

C a ry c y n  leży n ad  Wołgą. N a  p ó ł .  
noc od n iego  je s t  d rzew o , na p o łu d 
n ie  pszenica, na zachód w ę g ie l ,  na  
w schód  n a f ta  i  baw e łna .  K t o  m a  C a 
r y c y n  w  rękach ,  ten  m a  Wołgę, ten  
t r z y m a  o lb rz y m ie j  w a g i  p u n k t  s t ra .  
teg iczny ,  i  k lu c z o w y  podówczas d la  
s to l ic y  p a ń s tw a  radz ieck iego  ośrodek  
a p ro w iz a c y jn y .  Przecież 28 w ie l k i c h  
spó łek  a k c y jn y c h  w  Donbas ie  o 
70«/0 p ro d u k c j i  b y ło  w łasnośc ią  a n 
g ie ls k ic h  i f r a n c u s k ic h  w y z y s k iw a 
czy. Przecież  75»/fl f a b r y k  m e ta lo .  
w y c h  Donbasu, C a rycyna ,  R os towa  
do n ic h  na leża ło ,  choć b y ły  na  z ie m i  
r o s y j s k ie j  i  r o s y j s k i  r o b o tn ik  w  n ich  
p ra c o w a ł .  A le  C a ry c y n  podobnie ,  
j a k  ca ły  k r a j ,  je s t  te raz  w  ręka ch  
w ła d z y  rad z ie ck ie j .

Z n iszczyć  cze rw on ą  K a r ta g in ę ,  
cze rw one  V e rd u n ,  j a k  w te d y  n a z y 
w a n o  C a ry c y n ,  to  znaczy p rz e rw a ć  
ro z w ó j  rad z ie c k ic h  r e p u b l ik .  20 p u ł 
k ó w  b ia ło g w a rd y js k ic h  i  n ie m ie c .  
k ic h  uderza na  C a ry c y n .  Jest w  C a -  
r y ć y n ie  b o h a te rs k i  p ro le ta r ia t ,  a z 
n im  S ta l in .  T r z y  razy  w r ó g  a ta k u je  
m ias to .  T r z y  razy  dos ta je  cięgi. N a d 
chodzą n o w e  d la  n iego p o s i ł k i  A n .  
g l ic y  b o m b a rd u ją  m ia s to  z sa m o lo 
tó w  i  poc iągów  pa n ce rn ych .  O l 
b rz y m ia  je s t  p rze w a g a  l iczebna i 
te chn iczna  po  s t ron ie  in te rw e n tó w .  
C a ry c y n  b ro n i  się do upadłego. R o .  
b o tn i k  odda je  życ ie  za m ło d ą  w ł a 
dzę radz iecką ,  za s w o ją  w ładzę ,  za 
w o lność . Po r o k u  he ro iczn ych  w a lk  
C a ry c y n  w ra c a  w  ręce w ła d z y  r o b o t 
n ic z e j  n a  zawsze. R e p u b l ik i  rad z ie c .  
k ie  p rzepędza ją  ze sw o ich  g ra n ic  
n a jm i t ó w  C h u rc h i l la ,  D e te rd inga ,  
W ilsona ,  H i r o h i to ,  l i k w id u ją  W ra n -  
g lów ,  K o łc z a k ó w ,  D e n ik in ó w .

O braz,  j a k i  w id z ie l i  żo łn ie rze  A r .  
m i i  C z e rw o n e j  p rz y  w k ra c z a n iu  do  
u w o ln io n e g o  m ia s ta  —  to  r u i n y  i 
zgliszcza, to s łu p y  te le g ra f iczne  i  
s k os tn ia łe  d rzew a ,  obw ieszone t r u 
p a m i,  to p iw n ic e ,  zaw a lone  poduszo
n y m i  k o b ie ta m i,  p o m ia ż d ż o n y m i  
k o m so m o lca m i ,  to W ołga , s k ła d a ją 
ca na  b rzegu tys iące c ia ł  b e z im ien 
n y c h  m ęcze n n ikó w . T a k  W range l,  
n a je m n ik  im p e r ia l iz m u ,  u c z y ł  k u l t u 
r y  i  c y w i l iz a c j i .  Ten  sam obraz  m ia ł  
się ods łon ić  na  z iem i ra d z ie ck ie j ,  
k ie d y  n o w i  „ k u l t u r t r d g e r z y “  spod  
z n a k u  s w a s ty k i  r u s z y l i  na  wschód  
po L e b en s ra u m .  T en  sam obraz w y -

w o l y w a ł y  ■ h i t le ro w s k ie  b a n d y  w  
s w y m  pochodz ie  przez E u ro p ę :  W a 
w e r ,  L id ic e ,  O ra d o u r  su r  G lane , k r e 
m a to r ia  O św ię c im ia ,  k r ó l i k i  d o ś w ia 
dcza lne  B u c h e n w a ld u ,  r u i n y  W a r 
szawy, a b a żu ry  i  r ę k a w ic z k i ,  o p ra w 
ne w  skó rę  zamęczonych  p a t r io tó w .  
T en  sam obraz  og ląda  dziś um ęczo 
n y  P h e n ia n  i  Seul,  tys iące m ia s t  i  
os ied l i  ko re a ń sk ich ,  w  k tó ry c h  ro z 
w i j a ł a  się a m e ry k a ń s k a  „ k u l t u r a “  i 
a m e ry k a ń s k i  „ s t y l  ż y c ia “ .

R o k  1920. W  C a ry c y n ie  ch o le ra  i  
t y fu s ,  spadkob ie rca  b ia ły c h \  Rok  
1921 G łód , b y d ło  w y rż n ię te  przez  
na jeźdźców , zd e w a s tow an e  po la  n ie  
d a ją  jeszcze p lo n ó w .  R o k  1922. C a 
ry c y n  oddycha  g łęboko. M i ja ją  la ta.  
C a ry c y n  rośn ie  w  s i ły .  W  r o k u  1925 
p rz e m ia n o w a n y  zosta je  na S T A L I N 
G R A D  P o w s ta je  now e ,  szczęśliwe  
m ia s to  ' lu d z i  p racy ,  m ia s to  po tężne ,  
go p rz e m y s łu  m aszynow ego  i  b u d o 
w y  t r a k to r ó w ,  m ia s to  s ta l in o w s k ie 
go b u d o w n ic tw a .

Jest r a n e k  17 cze rw ca  1930 roku .  
Na po lach , k tó re  p rzed  dz ies ięc ioma  
la t y  b ro c z y ły  k r w ią ,  s to i  o lb rz y m ,  
w ie lk a  fa b r y k a  t r a k to r ó w ,  z b u d o w a 
na  przez lu d z i  ra d z ie c k ic h  w ła s n y 
m i  s i lam i.  P ie rw s z y  t r a k t o r  opusz
cza fa b ry k ę .  S ta l in g ra d z k i  t r a k t o r  z 
f a b r y k  im ie n ia  b oha te rsk iego  P o la .  
ka, F e l iksa  D z ie rżyńsk iego ,  rozpo 
czął sw o ją  służbę d la  ro ln i c tw a ,  r z u -

W a lk i w  ru inach  fa b ry k i trak to ró w

cając s iew pod  nowe, zw yc ię sk ie  ży -  
cie lu d u  p racu jącego. Z a  n im  poszły  
setki,  tys iące nowoczesnych  t r a k t o 
rów ,  k tó re  j a k  p o c is k i  rozsadza ły  
s ta ry  ś w ia t  zaco fan ia  i  nędzy, śc ie
ląc d rogę  pod  nowe, szczęśliwe ż y 
cie d la  m i l io n ó w .

*
Jest r o k  1942. Ś w ia t ,  j a k  d ł u g i . i  

sze rok i  w s łu c h u je  się w  odg łosy b i 
tw y ,  k tó ra  dosięga na jw yższego  n a -

n g r a
tężen ia  m ię dzy  s i ła m i  ś m ie rc i  i  s i ła .  
m i  życia . P ab lo  N e ru d a  w  d a le k im  
M e k s y k u  roz le p ia  n o c a m i na  m u ra c h  
afisze. N a  a f iszach  je go  poemat.  N ie,  
to poem a t w s z y s tk ic h  ludz i ,  k tó rz y  
p ra g n ą  p o k o ju  na  świec ie , sko ro  za 
czyna się od s łó w :  „ M Ó W  C Z Y  T O 
C Z Y  S IĘ  JE S Z S Z E  W A L K A  W  
S T A L I N G R A D Z I E " .

M ó w ,  czy toczy  się jeszcze w a lk a  
w  S ta l in g ra dz ie?  —  u>ofa lu d  c h iń .  
ski,  w a lczący  z ja p o ń s k ą  i  a m e r y 
k a ń ską  in w a z ją .  W o ła  lu d  V ie tn a m u ,  
k t ó r y  pod na jeźdźcą  ja p o ń s k im  ju ż  
pog rzeba ł  u m a r ły c h  z g łodu  d w a  m i 
l io n y  brac i.  W o ła ją  —  In d on e z ja ,  
F i l i p in y ,  K o rea ,  In d ie .  K a u c z u k ,  c y 
na  i  n a f ta ,  w ęg ie l ,  m ie dź  i  z ło to, że
lazo, fo s fo ry t  i  w o l f r a m ,  r y ż  h e rb a 
ta  i  b a w e łn a  w y d a r te  naszym  k r a jo m !  
L u d  naszych n a ro d ó w  w  n ie w o l i  k o .  
lo n ia ln e j !  „ M ó w  czy toczy się jeszcze 
w a lk a  w  S ta l in g ra d z ie "?  —  w o ła  
p ro le ta r ia t  i z re w o lu c jo n iz o w a n e  
c h ło p s tw o  na  d a le k ic h  lądach.

A  w  E urop ie?  W  k a to w n i  h i t l e 
ro w s k ie j  w  fo rc ie  M o n t - V a le r ie n  
przed  s a lw ą  eg ze kucy jną  na usta  
skazanych  w y b ie g a  osta tn ie ,  z w y 
c ięsk ie  s ło w o : S T A L I N G R A D !
F ra n c - t i r  e u rzy  L im o n is in c 'a  w a lą  
m os ty  i  k reś lą  na  p rzęs łach :  S T A .  
L I N G R A D !  W  W a rszaw ie  szale je  
te r ro r .  Na  u l ic a c h  „s z a re "  sam ocho
dy, ła p a n k i  i egzekucje. K r e w  och la -

w  Stalingradzie  (Foto A. P. I.)

p u je  m u r y  i  za lew a  nap is :  S T A L I N .  
G R A D !  Na  to ra ch  lube lszczyzny  w y 
la tu ją  w  p o w ie t rz e  p oc iąg i  w o jenne ,  
m kną ce  na. wschód. M ac ie  S t a l i n 
g rad !  T rzeba  osaczyć A L o ’ nców  w  
lasach za m o js k ic h ,  bo ju ż  tu  jes t  
S T A L I N G R A D .

W  obozach śm ie rc i ,  w  O św ię c im iu ,  
Dachau , B u c h e n w a ld z ie  m ęczen i p a 
t r io c i  w o ła ją :  S ta l in g ra d  to w o lność !  
W  k ra ja c h  o k u p o w a n y c h  m a t k i

dl
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szepczą dz iec iom : m ó d l  się za S ta 
l in g ra d .

T a k  ro d z i ł  się Obóz P o k o ju ,  obóz 
m i l io n ó w  lu d z i  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w .  
Bo j a k  p isa ł  E re n b u rg  „ lu d z ie  S ta 
l in g r a d u  g in ę l i  za s w o ją  w io s k ę  r o .  
dz inną , za p ieśń zasłyszaną w  dz ie 
c iń s tw ie ,  za lu d  radz ieck i ,  a je d n o 
cześnie g in ę l i  za w szys tk ie  w s ie  E u .  
rop y ,  za p ieśń  w s z y s tk ic h  lu d ó w  i  
za lu d y  całego św ia ta " .

Czy w iec ie ,  że w  S ta l in g ra d z ie  o 
k i lk a s e t  i  k i lk a d z ie s ią t  m e t ró w  za 
p ie rw szą  l in ią  f r o n t u  p ra c o w a ły  r a 
dz ieck ie  f a b r y k i  t r a k to r ó w ?  Pod h u 
ra g a n o w y m  ogn iem  a r t y le r i i ,  pod  
n ie u s ta n n y m  b o m b a rd o w a n ie m  z sa.  
m ote tó w . M ię d z y  10 s tyczn ia  a 2 l u 
tego 1943 r  a rm ia  m a rs z a łk a  R okos 
sowsk iego, syna rob o tn ic z e j  W a r .  
szawy, w y k o n u ją c  s t ra te g iczn y  p la n  
S ta l ina ,  zada ła  os ta teczny cios n ie 
p r z y ja c ie lo w i .  D w ie  g łów ne  a rm ie  
n ie m ie c k ie  p rze s ta ły  is tn ieć .

Wieść o z w y c ię s tw ie  lec i na ca ły  
św ia t .  Ś p ie w a  L u d o w a  A r m ia  C h iń 
ska n o w ą  p iosenkę  poe ty :

„ S ta l i n  czuw a  nad  w a m i  
N ad  w a s z y m  z w yc ię s tw e m ,

[żo łn ie rze
Ho, h a y !  D la tego  nad  rzeką  Jang  
W iosenny  w ia t r  ju ż  w  s tyczn iu

[ w ie je " .
Od tego s tyczn ia  u p ły n ę ło  8 la t.  

N a  po la  radz ieck ie  znów  idą  z w i e l 
k ic h  f a b r y k  im .  D z ie rżyń sk ie go  t y 
siące i  d z ie s ią tk i  tys ięcy  t r a k to ró w .  
P o w s ta je  g ig a n tyczn a  b u d o w la  k o 
m u n iz m u  —  s ta l in g ra d z k a  h y d ro e 
le k t ro w n ia .  W k r a j u  Rad  p rz e b i ja  
się góry ,  łączy rzek i ,  u lepsza k l im a t ,  
b u d u je  „ a g ro g o ro d y " .  O to  d ro g o 
w ska z  d la  w y z w o lo n y c h  k r a jó w ,  
gdzie  lud  w z ią ł  w ładzę . A le  ta m  
wszędzie  gdzie  ją  w z ią ł  —  p a m ię ta j -  
cie  —  k a m ie n ie m  w ę g ie ln y m  w y 
z w o le n ia  i  r e w o lu c j i  b y ł  S T A L I N 
G R A D .

D la  k r a j ó w  d e m o k ra c j i  lu d o w y c h ,  
d la  C h in  L u d o w y c h !

A  k ie d y  M a la je  i  In d o n e z ja  s ta ją  
dziś w  og n iu  w a l k  n a r o d o w o - w y 
zw o leńczych ,  k ie d y  V ie tn a m c z y c y  
p rzepędza ją  B a o -D a ja  w ra z  z k o lo 
n ia ln y m  grabieżcą, k ie d y  na  K o 
re i  a m e ry k a ń s k i  agresor co fa  się 
p rzed  b ro n ią c y m  boh a te rsko  o jc z y z 
nę lu d e m  ko re a ń s k im ,  k ie d y  w  I n 
d iach, w  P a k is ta n ie  w rze  g n ie w  l u 
du, k ie d y  ja k  m ó w i  poeta :

„ W  t y ł ! "  —  w z y w a  S zangha j w  
w  w y z w o lo n y c h  C h in a ch  

„W  t y ł ! "  —  roz k a z u je  z na d  ska ł
oceanu

Z es łan iec  T a u ry z y  
i  je n ie c  z V ie tn a m u " ,  

nie  z a p o m in a jc ie  ,że n o w y m i  s i ła m i  
i  n o w y m i  m a rz e n ia m i  u s k r z y d l i ł  l u 
d y  „ k o lo n ia ln e "  S T A L I N G R A D !

K ie d y  w e  W łoszech i  F ra n c j i  w ie 
lo m i l io n o w e  p a r t ie  k o m u n is tyczn e  
o d k rz y k n ę ły  im p e r ia l i s to m  z W a l l  
S tree t :  n ie  b ędz iem y  w a lc z y ć  p rz e 
c iw  Z w ią z k o w i  R adz ieck iem u, k ie d y  
ro b o tn ic y  W enec j i ,  T r ie s tu ,  M a r s y 
l i i ,  B a rc e lo n y  i  H a m b u rg a  w  m orze  
s pycha ją  e ise n h ow ero w sk ie  ła d u n -

LUBO M IR DMITERKO

M ich a  j łowskoj e
„Czemu się miota wiatr w parowie?“ 

(A. Puszkin)

Czemu się miota wiatr w parowie 
Śnieżycą okrywając świat, .•
Kiedy niepokój i w pustkowie 
I  w świeży wiersz się wkradł,
Gdy w zawierusze nieprzejrzanej 
Pielgrzym nie może znaleźć dróg 
I  w ojcowiźnie ukochanej 
Obmierzł więźniowi domu próg?

Więc dziś zazdrości snów dziewczynie,
Żywiołom —  mocy, ptakom — piór.
Czyż go na zawsze w tej krainie 
Uwięził nakaz carskich biur?
W iatr wieje, wieje przez pustynie 
Przez zasypaną wdeś i dwór.

A w dali, za bezkresem białym  
Żołnierzy udręczonych wzrok,
I  drży Senacki Plac struchlały,
Przeczuwszy buntowniczy krok...
W sercach płomiennych swych i czystych 
Wolności święty słysząc głos,
Z wyniosłym czołem dekabryści 
Idą spotykać twardy los.

On z nimi, z nimi —  w Piotrogrodzie.
Przez śniegi, przez rozległy szlak,
Ku lodowatej newskiej wodzie 
Myśl jego wrząca mknie jak ptak.

SVIATO PLUK CECH

M ickiew icz i Puszkin
Kiedy ojczyste żegnał progi 
Ów Polak —  twórca wolnej pieśni,
Puszkin —  druh jego i rówieśnik 
Był już wygnańcem...

W los złowrogi 
Piewcę Ludmiły niosły konie 
Nad Dniepr, po jarach i owragach,
A za nim wicher wiódł pogonie 
I  palił skroń i twarz mu smagał.

W krainie stepów i burzanów,
Gdzie niegdyś twardych bitew pożar 
Pił krew rycerzy Lechistanu 
I  wolnych synów Zaporoża,

Gdzie zatarł dawnych walk mogiły 
Step siwy, słońcem wykaszany —
Losy Zesłańców zespoliły 
Carskie wyroki i kajdany.
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Jednością wyzwoleńczych marzeń,
Przekleństwem słanym w noc tyranii 
Zeszli się pieśni dwaj mocarze —
Natchniony Polak i Rosjanin.

Z dwóch ognisk wzbił się wspólny płomień 
Serca się w jednym rytmie zbiegły,
Gdy uścisnęli sobie dłonie
Wieszcze Dni przyszłych, niepodległych.

S ta lingrad  — nowe b udynk i na terenie fa b ry k i ( r  ktorów . ,Foto A .P .I.

k i  b ro n i ,  k ie d y  lu d  F ra n c j i ,  W łoch ,  
A n g l i i  i N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  w o ła :  
„E is e n h o w e r ,  za O cean" !  K ie d y  p o 
tężn ie je  ś w ia to w y  Obóz P o k o ju ,  a 
je go  Rada w y ra s ta  na rzeczyw is te  
Z grom adzen ie  N a ro d ó w  — p a m ię ta j 
cie, że te m u  w ie lk ie m u  f r o n t o w i  p o 
k o ju  i  r e w o lu c j i ,  c z y l i  w o l i  do le p 
szego i  spoko jnego  j u t r a  początek  
d a ł S T A L I N G R A D ,  bo „ lu d z ie  S ta 
l in g ra d u  g in ę l i  za s w o ją  w io skę  r o 
dz inną , za p ieśń zasłyszaną w  dz ie 
c iń s tw ie ,  za lu d  radz ieck i ,  a je d n o 
cześnie g in ę l i  za w szys tk ie  w s ie  E u .  
ropy ,  za p ieśn i  w s z y s tk ic h  lu d ó w  i  
za lu d y  całego ś w ia ta " .

Jeże l i  w  N ie m ie c k ie j  R epub l ice  D e 
m o k ra ty c z n e j  rządz i  lu d  i  pod p rze 
w odem  W i lh e lm a  P iecka  w ska zu je  
w s z y s tk im  N ie m c o m  n o w ą  treść je .  
dności n a ro d o w e j ,  n o w ą  drogę p ra cy  
i  w a l k i  o p o k ó j ,  je że l i  poeta  n ie m ie c 
k i  zw raca  się do nasze j o jczyzny ,  
k tó re j :

D ą b ro w s k ie g o  lu d  i  lu d  B ie ru ta
ju ż  n ie  p rz e k ln ie  w ię c e j  N iem ca  

m ia n a  —
będzie M a rk s a  w  nas, L ie b k n e c h ta

w id z ia ł "
to d la tego  że S T A L I N G R A D  Z Ł A .  
M A Ł  H I T L E R Y Z M  i w y z w o l i ł  w  n a 
rodzie  n ie m ie c k im  s i ły  lu d o w e  i  od 
ro d z i ł  n ie m ie c k ą  k lasę robo tn iczą .

A  jeże l i  dziś W a s z y n g to n o w i  n ie  
w y s ta rc z a ją  ju ż  n a w e t  h i t le ro w s c y

genera łow ie ,  je ś l i  W aszyng ton  p o 
t rzeb u je  teraz h i t le ro w s k ic h  f a b r y 
k a n tó w  śm ie rc i ,  b u d o w n ic z y c h  p ie .  
ców k re m a to ry jn y c h ,  za ło życ ie l i  o -  
bozów śm ie rc i  — to  cóż n a m  b a r 
dz ie j w y p a d a  p rz y p o m n ie ć  j a k  n ie  
S T A L IN G R A D !?

„N ig d y  z łow ieszczy c ień n o w e j  
w o jn y  — p isa ł  n ie daw no  E re n b u rg —  
nie p o d k ra d a ł  się ta k  b l is ko  do o .  
ś w ie t lo n y c h  ok ien  do m ó w , w  k t ó 
r ych  m a tk a  p o ch y la  się nad s w y m  
p ie rw o ro d n y m .  A le  n ig d y  jeszcze 
z w y k ły  cz ło w ie k ,  k t ó r y  p o p rz y s ią g ł  
sobie c h ro n ić  w szys tk ie  dzieci ś w ia 
ta od nowego c ien ia  w o jn y ,  n ie  m ia ł  
ty le  zapa łu , ty le  w o l i ,  ty le  s i ły " :

P r z y p o m n i jm y  raz  jeszcze S ta l i n ,  
grad  Rozszerzy ł on w o lność  n a ro 
dów  i  lu d ó w  na je d n ą  t rzec ią  część 
ś w ia ta , na je d n ą  t rzec ią  ś w ia ta  ro z 
szerzy ł sp ra w ie d l iw o ś ć ,  g w a ra n c ję  
szczęśliwego życ ia  i  pokó j .

Bo  „ lu d z ie  S ta l in g ra d u  g in ę l i  za 
sw o ją  w io s k ę  rodz inną ,  za p ieśń  za
słyszaną w  dz iec ińs tw ie ,  za lu d  r a 
dz ieck i  a jednocześn ie  g in ę l i  za 
w szys tk ie  ws ie  E uropy ,  za p ieśń  
w s z y s tk ic h  lu d ó w  i  za lu d y  całego  
św ia ta " .

P am ięć  S T A L I N G R A D U  to  ź ród ło  
naszego zapału , w o l i  i  s i ły .  A le  r ó w 
nież n ie c h a j  p a m ię ta ją  o S ta l in g ra .  
dzie geszefciarze w o je n n i !

F R A N C IS Z E K  Z A W A D A
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H e n ry k  W orce ll

Uwaga, w łasność ludow a !
(F ragm en ty  z p ro to k u łu  posiedzenia R ady G m inne j w  M okrzyskach  G ó rnych )

y  A C Z Ę Ł O  się cackiem ko n w e n -
" ■  cj onalnie. N a jp .e rw  nieodzowne 

zagajenie, potem  w y b ó r p rzew odn i
czącego i  odczytanie p ro to k ó łu  z po
przedniego posiedzenia. T rw a ło  to 
dosyć d ługo, sekre ta rz P rezyd ium , 
P uc ław sk i, czy ta ł p o w o li pięć b itych  
s tron  m aszynopisu, w ięc ten  i  ów  z 
radnych  zapalał papierosa i w  ro z 
ta rg n ie n iu  om ia ta ł w zrok iem  pajęczynę 
pod su fitem , n ie k ie d y  nach y la ł się 
do sąsiada szepcząc mu. ma ucho. 
P ra w ie  wszyscy zebran i p rzyodz ian i 
b y li  w  k u r t k i  robocze, p rzysz li tu  
w p ros t ze sw o ich  obór, zdążywszy 
zaledw ie um yć ręce i  zm ienić obu
w ie. N aw et sekre ta rz K o m ite tu  G m i-  
nego P.Z.P.R., Paździor, siedzia} w  
zabłoconych, gum ow ych butach, k tó re  
b y ły  m u  ta k  niezbędne w  ten s ło tny  
i  b ło tn y  lis topad. W  rażącym  św ie tle  
ża ró w k i tw arze  i  oczy ty c h  lud z i 
w y d a ły  m i się bardz ie j w yraz is te  niż 
za dn ia , surowsze, poważniejsze, m ą
drzejsze. P rzyp a tru ją c  się m im o  w o li 
zadawałem  sobie pytam e, czy zdają 
sobie on i sprawę, ja ką  posiadają w ła 
dzę,  ̂czy są św iadom i, że w iększością 
głosów mogą powziąć u ch w a ły , k tó re  
przyśpieszą w ykonan ie  P lanu  6 - le t-  
niego, przeobrażą k ra j,  uczyn ią  ten  
o lb rz y m i skok naprzód, k tó ry  się na 
zyw a rew oluc ją?  O czym  m yś li np. 
W ite ck i, sekre tarz Podst. Org. P art. 
z Gradoszowa? T w arz  jego chuda, o 
zapadłych po liczkach i pow iększonych 
przez o k u la ry  oczach, uparc ie  w pa
tru je  się w  jeden  p u n k t na pod ło 
dze. Czy W ite c k i s k u p ił uwagę w y 
łączn ie  na g ;osie  Pucław skiego, czy 
może m yś l jego ogarn ia  całą g m i
nę, w o jew ództw o  opolskie, ca ły  
k ra j ja k  d łu g i i  szeroui? A  so łtys 
G ruszka z H odu row ic?  N abu rm uszy ł 
jakoś swą pękatą, p u rp u ro w ą  tw a rz  
i  ś w id ru ją c y m i oczkam i s trze la  po 
zebranych, czasem m ru g n ie  do kogoś 
porozum iew aw czo — i  w te d y  w iem , 
że cz łow iek  ten ca łym  sobą tk w i 
w śród tu te jszych  lu d z i i  w śród spraw  
ściśle zw iązanych z gm iną M okrzyska  
Górne. N atom iast so łtys K a rp ie l z 
M o k rzysk  w tu l i ł  g łow ę m iędzy ra 
m iona  i  w yb a łu szy ł oczy ja k  zając 
na m iedzy, gdy go psy zachodzą. 
O bok m nie, pełniącego fu n k c ję  p ro 
toko lan ta , siedzi cz łow iek, z k tó ry m  
—  lich o  w ie  dlaczego —  n a jm n ie j 
sym patyzu ję : to  H ryń czuk , k ie ro w n ik  
m ły n ó w  w  Gradoszow ie i  B o b ro w n i
kach  i  zarazem przew odniczący d z i
siejszego zebrania. Jego pewność s ie
bie, swada i  nonszalancja, z ja ką  p rze 
w odn iczy  zebranym , d rażn i m nie  
i  im p on u je  zarazem. O t i  teraz gdy 
go jednogłośn ie  w yb ran o  na p rze
wodniczącego ośw iadczył zgrabnie, 
że staw ia w a run e k : iż podczas następ
n ych  posiedzeń p rzew odn iczyć będą 
coraz to in n i radn i.

*  *  *

—  P rzystępu jem y do p u n k tu  trz e 
ciego: w a ln a  z analfabetyzm em .
U dzie lam  g łosu k ie ro w n ik o w i szko ły , 
radnem u  P okrzyw ie .

K ie ro w n ik  P okrzyw a , m łodzian  po
staw ny, zdyscyp linow any w  słow ach 
i  rucnach, pow sta ł z  krzesła, po
trząsając zapisanym  arkuszem  pa
p ie ru . Z  jego re la c ji w yn ika ło , że 
na te ren ie  ca łe j g m iny  zn a jdu je  się 
czterdziestu  dw óch ana lfabetów , w  
te j liczb ie  dw udz iestu  czterech w  
w ie k u  ponad p ięćdziesiąt la t. K u rs y  
d la  ty c h  m łodszych  rozpoczną się 
n ie  wcześniej ja k  z początkiem  g ru d 
n ia , a to  ze w zg lędu na ro b o ty  polne, 
k tó re  te j je s ien i w sku te k  c iąg łych  
deszczów zosta ły opóźnione.

—  M ożna jednak  z całą pew no
ścią tw ie rd z ić  — zakończył swe spra
wozdanie  — że do pierwszego m aja  
w  gm in ie  naszej n ie  będzie an i je d 
nego ana lfabety, pom ija jąc  oczyw i
ście tych  sta rych , ponad p ięćdzie
siątkę.

Z a ledw ie  skończył, so łtys G ruszka 
podn iós ł rękę  na znak, że chce m ó
w ić . — K ie ro w n ik u , n ie  gn iew a jc ie  
się, ale wam  pow iem  coś do słuchu. 
Wasz poprzedn ik , M ie tu ls k i, też 
p ro w a d z ił k u rs  zeszłej z im y  i  też 
nam  ob iecyw ał, że do w iosny  an i 
jednego ana lfabe ty  n ie  będzie. A  tu  
p rzysz ły  do g m iny  d w ie  tak ie , co 
n a  k u rs  c h o d z iły  —  W ięckow a 
i  K rzysz to fka  —  i  ja k  im  P uc ja w sk i 
d a ł pap ie ry  do podpisania, to  żebym 
n ie  sk łam ał, przez ten czas ja k  się 
p o d p isyw a ły  m ogłem  n ie  ty lk o  pa
pierosa, ale i  fa jk ę  w yku rzyć .

R ozleg ły  się śm iechy recho tliw e , 
tuba lne , zaśm iał się też k ie ro w n ik  
P o krzyw a  i  odpow iedzia ł, że może 
być spoko jny, gdyż d la  ty c h  n ie d o 
uczonych będą osobne k u rs y  i  na 
pewno so łtys G ruszka n ie  będzie 
m u s ia ł k u rz y ć  fa jk i.

—  In n a  rzecz —  dodał pow ażnie jąc 
magte —  że ja  tu  jestem  dop iero  od 
w rześnia  i  lu d z i n ie  znam. Jestem 
pe w n y , że znajdą się oporn i, k tó rz y  
na  k u rs  n ie  zechcą chodzić. Rzecz 
jasna, zrob ię  co będę m ógł, ale liczę 
także  na waszą pomoc. Czy je s t tu  
(kto z K o m is ji O św iatowej?

Owszem są tacy: radna Kaszowska, 
(akuszerka z zawodu — i ja . W  je d 
n y m  z p u n k tó w  dzis ie jszych  obrad 
m ie liśm y  oboje złożyć sprawozdanie 
E dz ia ła lnośc i naszej K o m is ji i  po
ruszyć  rów n ież  sprawę w a lk i z ana l
fabetyzm em .

W  te j c h w ili d rz w i się o tw a rły , 
w szed ł w oźny K a ro le k .

—  P an i Kaszowska — zaw o ła ł od
p ro g u  —  p rz y je c h a li po panią!

—  Skąd?
Zam iast odpow iedzi, zza d rz w i i 

p leców  woźnego w y c h y li ł  się ch łop  
n iskiego w zrostu , z batem  w  ręce, w  
k u rtc e  z podn ies ionym  ko łn ie rzem
i  m o k re j od deszczu.

—  A , M a jch rza k  z H o d u ro w ic  —
ozw ało  się k i lk a  głosów, k to ś  d o 
d a ł: „Szczęśliwego po rodu !“ , a ra d 
na  Kaszowska ję ła  szybko zapinać 
na sobie płaszcz i p rzeciskać się
m iędzy krzes łam i k u  d rzw iom . Tam 
za trzym a ła  się na sekundę, sp o j
rza ła  w  s tronę  s to łu  prezydia lnego,

ja k b y  chcia ła  coś ważnego pow ie 
dzieć, może p ros ić  o przebaczenie, że 
d łuże j n ie  może brać u d z ia łu  w  po
siedzeniu, zm ilcza ła  je d n a k  i  zaafero
wana, patrząc pod nogi poszła w  
ś lad za oddala jącym  się gospoda
rzem .

—  Z now u, psiakość, w  naszej g ro -  
madz.e przybędzie jeden  analfabeta— 
b ąkną ł so łtys Gruszka.

To chw ilo w e  zamieszanie p rze 
d łu ż y ło  się ja k b y  w  pauzę, zebrani 
gęściej za p a lili papierosy, podniósł 
się gw ar rozm ów , siedzący p rzy  o k 
nach spozie ra li na szyby, po k tó ry c h  
s p ły w a ły  lśniące k ro p le  deszczu.

—  Proszę o spokó j! —  zaw o ła ł 
wreszcie przew odniczący H ry ń c z u k  — 
P rzystępu jem y do p u n k tu  czwartego: 
sprawozdanie z dzia ła lności poszcze
gó lnych ko m is ji. P ierwsza złoży spra
wozdanie kom is ja  ro lna .

M n ie  dz ia ła lność te j k o m is ji zna
na b y ła  stąd, że na podstaw ie  m a 
te r ia łu  dostarczonego przez je j cz łon 
kó w  n iedaw no p isa łem  d la  n ich  p ro 

— a Wasz sztab spó łdzie lczy go... w  
„d rob iezg i“ ? Co się tam  dzieje, p re 
zesie T u rzyck i?  W y  to m usic ie  w y 
św ie tlić  i  siebie też p rześw ietlić ... i  ja  
uważam, że d la  dobra ogó łu  naszym 
obow iązkiem  je s t prezesa T u rz y c k ie -  
go uka rać p rzyn a jm n ie j ostrą  na 
ganą.

— Racja, rac ja  —  p rz y ta k n ą ł sekre 
ta rz  Paździor.

Sprawę poddano pod g łosowanie 
i  znaczna większość radnych  zdecy
dow anie podnios ła  ręce w  górę, żą
dając nagany d la  prezesa spó łdz ie ln i.

—  Proszę to zanotować —- pow ie 
d z ia ł do m n ie  przew odniczący H ry ń 
czuk, a sekre ta rz  W ite c k i b łysn ą ł 
o ku la ra m i w  stronę Turzyck iego .

—  W y, tow arzyszu, n ie  m ie jc ie  do 
m n ie  urazy, bo to n ie  jes t m oja  oso
b ista  sprawa. C hyba rozum iecie  teraz, 
że m am  rację. No, m am  rację , czy 
nie?

—  Może — od rze k ł T u rz y c k i, 
dm uchną ł dym em  pod s u fit  i  mocno 
s tła m s ił bu tem  n iedopa łek na po d 
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to kó ł, k tó ry  w  te j c h w ili o dczy tyw a ł 
radny  Sm olarek. C hodziło  tam  szcze
gó ln ie  o k o n tro lę  przeprow adzoną w  
m a ją tkach  PG R i  w  magazynach 
G m inne j S pó łdz ie ln i, w  w y n ik u  k tó 
re j na leżało oczekiwać m a łe j ch ry i. 
Po pierwsze, kom is ja  s tw ie rd z iła  po
nad wszelką w ątp liw ość, że z iem n ia 
k i  zakup ione  przez spó łdz ie ln ię  leżą 
na w ie lk ic h  Ikupach, zaczynają się 
psuć i  zaparzać. Po w tó re , naw ozy 
sztuczne, w  szczególności sa letrzak, 
pod w p ływ e m  w ilg o c i częściowo zg ła - 
z ił się, częściowo rozm ók ł, przez co 
z dn ia  na dzień tra c i na w artośc i. Po 
trzecie, węgie l, d robny , „orzech“ , leży 
na p lacu ta k  szeroko rozsypany, że 
fu rm a n k i jeżdżą po n im , w tła cza ją  go 
w  ziem ię, rob ią  z niego b ło to . Otóż 
pytan ie : co zarząd spó łdz ie ln i z rob ił, 
żeby te n iedociągnięcia usunąć, szko
d y  napraw ić?

O dpow iedzi m ia ł udz ie lić  prezes 
spó łdz ie ln i, T u rzyck i, k u  k tó rem u  
z w ró c iły  się w szystk ie  spojrzenia. 
M ło d y  ten, trzydz ie s to le tn i może cz ło 
w ie k , w  k u rtc e  z fu trz a n y m  k o łn ie 
rzem  i  w  o fice rsk ich  butach, zapew
ne b y ł p rzygo tow any na odparcie za
rzu tów , gdyż swobodnie z w ró c ił się 
do s to łu  p rezyd ia lnego i  le k k im  to 
nem ją ł  tłum aczyć, że z ie m n ia k i 
is to tn ie  zaczyna ły się psuć, ale ju ż  ich  
n ie  ma w  magazynie, bo zosta ły od 
staw ione do gorze ln i, co do sa le trza - 
k u  i  węgla, to  on n ie  może odpow ia
dać za te rzeczy, bo przecież b y ł 
n ieobecny, przed p a ru  d n ia m i d o 
p ie ro  w ró c ił z sześciotygodniowego 
ku rsu . Zastępca zaś jego, ob. W istyga, 
m ia ł na g ło w ie  ty le  spraw , że n ie  
m óg ł w szystkiego dop ilnow ać.

G dy skończył, zaległo k ło p o tliw e  
m ilczenie. Jedn i uw aża li, że t łu m a 
czenie prezesa T u rzyck iego  jes t w y 
starczające, in n i może ch c ie li coś 
pow iedzieć, ale n ie  m ie li ■ śm iałości, 
a co do P ucław skiego i  sekretarza 
Paździora, to  c i ju ż  z m y li g łow ę T u -  
rzyck ie m u  na d ru g i d z ień  po jego 
pow rocie  z ku rsu . A to l i  siedzący d o 
tychczas w  m ilczen iu  sekre ta rz  Podst. 
Org. P art. z Gradoszowa, W iteck i, 
podn iós ł swe rozełśnione o ku la ra m i 
oczy k u  ś w ia tłu  i  rzek ł:

—  Pozwólcie, bo ja  n ie  bardzo ro 
zumiem... To  jaik to, tow arzyszu  p re 
zesie, by liśc ie  na kurs ie?  Sześć t y 
godni w  Nysie, tak? A  z ie m n iak i b y 
ły  jeszcze za was zmagazynowane 
i  zaczęły gnić? A  sa le trzak się psu ł, 
prawda? I  z węgla się b ło to  zrob iło?  
To w szystko s tw ie rd z iła  kom is ja , 
a w y  tu , prezesie, ta k  sprawę p rzed 
staw iacie, ja k b y  wszystko b y ło  w  
porządku. W y na ku rs ie , zastępca 
nie m ia ; czasu, i  dobrze. A le  gm ina 
przecie chce w iedzieć, k to  za to  od
pow iada. Jak ja  pó jdę do kom endan
ta straży pożarnej i  zapytam , czemu 
w  spó łdz ie ln i z iem n iak i gn iją , to  m i 
pow ie: „ idź , p y ta j prezesa T u rz y c k ie 
go, do m nie  należą m otopom py.“  A  
ja k  pó jdę do k ie ro w n ik a  gospody 
i  zapytam , dlaczego się naw ozy w  
m agazynie spó łdz ie ln i psują, to  on 
m i pow ie: „m o ją  spraw a p ilnow ać, 
żeby ob iady b y ły  smaczne, a o na 
w o zy  z a p y ta j prezesa T u rz y c k ie g o “ . 
I  do kogo b ym  n ie  poszedł, każdy 
m i pow ie: „ idźc ie  do T u rzyck iego “ . 
I  m y dziś w łaśn ie  p rzysz li i  n iceśm y 
się od prezesa T u rzyck iego  n ie  do
w iedz ie li. A  m y  się spodziewali, że 
tow arzysz T u rz y c k i pó to  b y ł na k u r 
sie aby zrozum ieć, co znaczy go
spodarczo i po lityczn ie  taka  jego 
n iedbałość i „ le tkość“ , pow iedz ia łbym . 
Ja n ie  ta k i uczony, ja k  tow arzysz 
T u rz y c k i, ale Zam brow skiego czyta łem  
i  rozum iem . S pó łdz ie ln ia  gm inna, k o 
lego, to  nasz most! A  co W y z m o
stem rob ic ie?  Rozwalacie go i m ó w i
cie nam, że to n ic  strasznego, bo 
w b ród  też można przejść. W ęgiel, 
nawozy, z ie m n iak i —  ta k i duży m ost

łodze. P om yśla łem  sobie: „ to  się do
p ie ro  zaczyna“ .

Od dłuższego czasu obserwowałem  
doryw czo dw óch radnych  siedzących 
pod oknem : M ik u łę  z B o b ro w n ik
i K ostrzew ę z G orajec. Obaj u ja w 
n ia li duże zainteresow anie d la  om a
w ia n ych  spraw , w  te j c h w ili pochy
la l i  się k u  sobie kom en tu jąc  zapew
ne w ypow iedz i W iteck iego . O ile  so
b ie  p rzypom inam , to na poprzedn ie j 
sesji Rady ta k  M ik u ła  ja k  i  K ostrzew a 
w ystępow a li ja ko  oponenci . w  sp ra 
w ie  skupu  zboża, doszło naw et w te d y  
do ostrego starcia  m iędzy K ostrzew ą 
a przew odniczącym  P rezyd ium  GRN 
Patulskiim . Dziś P a tu lsk i — p o m i
ja ją c  jego k ró tk ie  zagajenie — głosu 
jeszcze n ie  zab iera ł. Siedząc p rzy  
stole p re zyd ia ln ym  m iędzy P u c ła w - 
sk im  a Paździorem  nam ię tn ie  k re 
ś l i ł  coś o łó w k ie m  po pap ierze i  od 
czasu do czasu rzuca ł bys tre  spo jrze
n ia  na zebranych. M ło d y  jeszcze, s ła 
bo w ykszta łcony, n ie o rie n to w a ł się 
w  za w iły c h  sprawach a d m in is tra c ji 
gm inne j i  sam m ó w ił ż a rto b liw ie  o 
sobie, że je s t „n ie g ra m o tn y “ , n a to 
m iast zn a ł dobrze sw ój te ren  i m iesz
kańców  w szystk ich  p ięc iu  grom ad, 
b y ł p rze to  doskona łym  u zupe łn ie 
n iem  „te o re tyka “  P ucław skiego.

*  *  *

—  U waga! Proszę o spokój! —  za
w o ła ł przew odniczący H ry ń c z u k  — 
p rzys tępu jem y do p u n k tu  piątego: 
akc ja  skupu  zboża.

Ja kb y  p rąd  e le k tryczn y  p rze lec ia ł 
po zebranych; tw arze  K os trzew y

Bo w iadom o, że ja k  ro ln ik  n ie  sprzeda 
zboża, to  ro b o tn ik  nie w yb u d u je  fa 
b ry k . A  ja  tu  w idzę, że t r ó jk i  g ro 
m adzkie  i  so łtys i n ie  p ra cu ją  ja k  
trzeba i  sam i z ły  p rz y k ła d  dają. Bo 
ja k  m i w iadom o, to  so łtys  K a rp ie l 
ma zobowiązanie na trzydz ieśc i cz te ry  
m e try  zboża, a dotychczas ods taw ił 
dop iero  osiem m etrów . A  w y, K o 
strzewa —  w skaza ł brodą na ra d 
nego z G orajec, k tó ry  s iedzia ł obok 
M ik u ły  — też do ' t r ó jk i  należycie, 
a n ie  odstaw iliśc ie  jeszcze an i p o ło 
w y  zboża. I  ta k ich  się w ięce j znajdzie. 
Ja pow iadam  , do czorta z taką  ro 
botą! Bo ja k  t r ó jk i  i  so łtys i n ie  w y 
kona ją  p lanu , to  co pow ie  z w y k ły  
gospodarz? „T y  chcesz, żebym  ja  
zdał, a czemu ty  chowasz zboże po 
strychu?  T yś c h y try , to  ja  jeszcze 
będę chy trze j szy i  n ic  n ie  odstaw ię !“  
N ie, obyw atele, ta k  n ie  może być. 
Do pierwszego g ru d n ia  wszyscy a k ty 
w iśc i, w szystk ie  t r ó jk i  i  ra d n i : so ł
ty s i i  p a r ty jn i zboże muszą odstaw ić, 
p lan  m us i być w yko n a n y ! A  druga 
rzecz —• to  je s t dow iedzione —  że w  
G ora jcach gospodarze sprzedają zbo
że rozm a itym  p rzyb łędom , kupcom  
w ęd row nym . T u  p ó ł m etra , tam  m etr, 
i  tego się uzb ie ra  parę ton. To nie 
je s t gospodarka socja listyczna, ta k  
rob ić  n ie  można. Państw o m usi m ieć 
zboże w  ew idenc ji, m usi z gó ry  w ie 
dzieć, ile  tego zboża jes t do dyspo
zyc ji, kom u  go p rzydz ie lić , gdzie p rze 
rzucić . I  co jeszcze pow iem , to  m am y 
po grom adach bogaczy, k tó rz y  jeszcze 
n ic  n ie  m łó c ili.  T a k i Smoczek w  
G orajcach, ta k i W in k le r , Łoboda i 
jeszcze in n i dotychczas się z m łocką  
w s trzym u ją . P y tam  się, na co on i 
czekają? Bo je że li m yślą, że w  ten 
sposób za trzym u ją  zboże dla w łasnych  
ko m b in a c ji, to  się g rubo  m ylą . R o
b o tn ik  na ch leb nie będzie czekał! — 
tu  Paździor u d e rzy ł d ło n ią  w  stó ł 
i  m ilcząc chw ilę  p a trz y ł na zebra
nych. Po czym  znów  zaczął ja k b y  
w  zam yślen iu  rysow ać k ó łk a  po stole 
i  w reszcie skoń czy ł sw ą przem owę 
ty m i s łow y:

—  Ja m yślę, że do tych  gospo
darzy, k tó rz y  jeszcze n ie  m łó c ili,  
pow inn iśc ie  w y  sami p rzem ów ić. T a 
k ie m u  Sm oczkow i, ta k ie m u  W in k le 
ro w i n ie  m ieści się w  g łow ie , że ktoś 
może pa trzyć da le j n iż  na koniec 
w łasnego nosa. Możecie im  pow ie 
dzieć, że ja k  się nie wezm ą do m ło ck i, 
to  ź reb im y  im  o m ło t p rzym usow y. 
N ie  chcą sami, to  im  grom ada om łóci. 
S kończy ły  się te  czasy, że jeden sie
dz ia ł na pe łnych  w orkach , a d ru g i 
p a trz y ł i  ś linę ły k a ł!

U tk w iły  m i w  pam ięci tw arze  
dw óch lu d z i: radnego K os trzew y
i so jtysa K a rp ie la . K ostrzew a na 
p rz y ty k  Paździora zareagował o tw a r
ty m , m ocnym  - spo jrzen iom , odniosłem  
naw et w rażen ie , że coś w  rodza ju  
hardości odb iło  się w  jego m asyw 
nej, wąsatej tw a rzy . N a tom iast so ł
tys K a rp ie l na dźw ięk swego naz
w iska  d rg n ą ł oczami ja k  zając, k tó ry  
us łysza ł za ledw ie  szczekanie psa, i  
jeszcze m ocnie j w tu l i ł  uszy m iędzy 
ram iona. N ie  tru d n o  b y ło  m i się do
m yśleć, co ten  cz ło w ie k  czuje: w  do
m u ca łkow ic ie  u lega ł żonie i  teścio
w e j, k tó re  n ie  pozw o ia ły  m u  od
w ieźć zboża do spó łdz ie ln i, tu  zaś, 
ja ko  so;tys i  członek g rom adzkie j 
t r ó jk i ,  chc ia ł być w  po rządku  wobec 
w ym agań a k tyw u . B yć  może, lic z y ł 
na pob łaż liw ość z ra c ji sw ych zaży
ły c h  stosunków  z przew odniczącym  
P rezyd ium  G.R.N., P a tu lsk im , tym cza
sem —  ja k  się w  ch w ilę  późn ie j oka 
zało —  w łaśn ie  tenże P a tu lsk i w ys tą 
p i ł  p rzec iw ko  n iem u  w  sposób zgoła 
nieoczekiw any.
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i  M ik u ły  zn ie ru ch o m ia ły , o k u la ry  
sekre trza  W iteck iego  za lśn iły  w  św ie
t le  ża ró w k i, so łtys  K a rp ie l jeszcze 
m ocnie j p rzycza ił się ze sw ym  za
jęczym  spo jrzen iem  —  można się b y ło  
domyślać, że ten p u n k t obrad będzie 
gorący. Co innego bow iem  k ry ty k o 
wać kogoś lu b  p rzys łuch iw ać  się k r y 
tyce, a co innego siebie w ys taw ić  
na ten gorący ha ln iak . A k c ja  skupu 
zboża d o ty c z y ła  osob iście  każdego z 
radnych , każdy bow iem  posiadał z ie
m ię  i  zb ie ra ł z n ie j p lo n y . — P onie
waż zapow iedziany p rzedstaw ic ie l Po
w ia to w e j Rady, n ie  w iadom o z  ja 
k ic h  p rzyczyn , n ie  p rzy jech a ł do nas, 
spodziewam  się, że go zastąpi to 
warzysz Paździor. Proszę...

Paździor podn iós ł się z k rzes ła  
i  sw o im  zw yczajem  pochy lony, w spar
ty  jedną  ręką  o stó ł, d rugą  rysow a ł 
na n im  jak ieś  k ó łk a  czy e lipsy. Pa
ździo r w ym o w n ym  n ie  b y ł —  Ja tu  
chcia łem  pow iedzieć parę słów ... — 
zaczął spozierając spod czoła na ze
b ra n ych  —  skup  zboża, to  n ie  jest 
z w y k ły  sobie handelek na tą rgow isku . 
Skup zboża w  naszym u s tro ju , to  
najw ażn ie jsza rzecz d la  Państwa! To 
jes t podstaw a P lanu  Sześcioletniego!

JAN KOPROW SKI

P o z d ro w ie n ie  d la  g rom ad  
p rz o d u ją c y c h  in  sku p ie  zboża

Do was z gromady Uszczyn, Łanów,
Wólka i Wola, Bełchatówek,
Wy już dzisiaj —  w lutowe rano 
sypiecie ziarno na przednówek.

Wasze zboże, trud i robota
dla mas chłopskich, miasta, kraju.
Już czas najwyższy wykryć sabotaż, 
gniewem się pięści wasze zwierają.

Jest jeszcze kułak skryty i wrogi, 
bogacz noszący w sercu żmije.
Są jeszcze żyta pękate stogi, 
które moknie, przepada, gnije.

Wam —  ludziom przodujących gromad 
naród powierza sprawy swoje.
Ziarnem wam dziś w spółdzielczych domach 
za Polską głosić, za pokojem.

Z waszej troski wyrośnie kraj nasz, 
życie matki, ojca i brata.
Zboże na wozy! Do spichrzów ziarna!
Pokój dla Polski — pokój dla świata.

K ostrzew a  podn iós ł rękę  na znak, 
że chce m ów ić. W szyscy z za in te re 
sowaniem  z w ró c ili spojrzenia na jego 
ogrom ną, m ięs is tą  tw arz , so łtys 
G ruszka m ru g n ą ł do kogoś, ja k b y  
chcia ł pow iedzieć: „uw aga, G ora j ce“ .

—  N am  tu  sekre ta rz Paździor w y 
ty k a  — zaczął K ostrzew a  — p o m ija 
jąc  w ypow iedź H ryń czuka  — żeśmy 
zboża n ie  o ds taw ili. Że zaplanowane 
je s t ty le , a w ykonane  za m ało. Że 
n ib y  t r ó jk i  źle p racu ją . Ja też na 
leżę do t r ó jk i  i  w iem  ja k  robota  
idzie. Za m iesiąc paźdz ie rn ik  gm ina 
nasza odstaw iła  zboże w  117% , to 
znaczy, że dała 17%  n a d w yżk i i  przez 
to  za ję liśm y d ru g ie  m ie jsce w  pow ie 
cie. W ięc n ie  można m ów ić, że t ró jk i 
przez ten  czas p różnow a ły . Bo jeże li 
je s t nadwyżka...

—  Czekajcie! —  p rze rw a ł m u  p rze 
w odniczący P rezyd ium , P a tu lsk i — 
Z tą  nadw yżkę to n ie  tak... Owszem, 
nadw yżka  by ła , ale ją  d a ły  H o d u ro - 
w ice  i  Gradoszów. G ora jcom  do p lanu  
b ra ko w a ło  15 proc. i  te  15 proc. m u 
s ia ły  p o k ry ć  inne grom ady.

—  D obrze, n iech będzie — zgodził 
się K ostrzew a  — w  paźdz ie rn iku

nadw yżkę  d a ły  H odurow ice , w  lis to 
padzie albo w  g ru d n iu  mogą dać G o- 
ra jce. N ie  o to idzie. Pow iadacie, że 
rząd P o lsk i Lud ow e j idz ie  chłopom  
na rękę. Ja w idzę, że jeszcze w ięcej 
idz ie  na rękę  tym , co p rz y s tą p ili do 
spó łdz ie ln i i  n ic  p rzec iw ko  tem u nie 
m ów ię, bo ja k  ju ż  ten socja lizm  ma 
być, to  i  spó łdz ie ln ie  muszą być. 
A le  m nie  się to  w id z i, k iedy  pow ia 
da ją  do chłopa: daw aj całe z iarno 
teraz, w  paźdz ie rn iku  i  listopadzie! 
Rzucaj robotę  w  po lu , zostaw b u ra k i 
na m rozie , a m łóć ty lk o  i  odwoź do 
spó łdz ie ln i. Ja to  rozum iem , że ro 
b o tn ik  jeść m us i i  trzeba m u  chleb 
dostarczyć, ale py tam  się, czy ten 
ro b o tn ik  będzie ja d ł ty lk o  w  g ru d 
n iu , a w  m a ju  i czerw cu ju ż  nie 
będzie po trzebow ał?  A  druga rzecz: 
m ó w i się, że Państwo uk ła d a  b u d 
żet na ca ły  ro k  i  w y d a tk u je  p ie 
niądze w ed ług  p la n u , w  s tyczn iu  
ty le  a ty le , w  lu ty m  znow u ty le  i  ta k  
da le j. A le  Państwo tych  w szystk ich  
p ien iędzy w  kasie nie m a, te p ieniądze 
dop iero  n a p ływ a ją  z podatków  i  in 
nych  dochodów. T ak  samo jes t u  go
spodarza. M am  w yda tkow ać w  ciągu 
ro ku , d a jm y  na to, 30.000 z ło tych  
i  te  p ieniądze p o w in n y  m i nap ływ ać 
co ja k iś  czas, żebym  m óg ł p o d a tk i i 
inne  po trzeby opłacić, A le  jeże li ja  
w szystko zboże sprzedam w  paździer
n ik u , to  co będę sprzedaw ał na w io 
snę? Skąd. wezmę na napraw ę wozu, 
ku p ię  kon ia  a lbo w  razie — n ie  daj 
boże —- ja k ie j choroby. Przecież to 
zboże, to  je s t m oja  gotów ka.

-—A  kon tra k to w a n e  św in ie  to  co, 
a p rzychów ek i  n a b ia ł to  n ic? p rze 
rw a ł m u  P a tu lsk i.

—  D o b ry  to  b y ł p rzychów ek i  na 
b ia ł — p o d ją ł K ostrzew a —  ale ja k  
w y  chcecie, żebym  o d s taw ił cz te ry  
to n y  zboża, to  czym  ten p rzychów ek 
fu trow ać?  Pewpie, m nie  by się le 
p ie j k a lk u lo w a ło  śru tow ać jęczm ień 
i  chować dziesięć św iń , ale ten jęcz
m ień  muszę odstaw ić do spó łdz ie ln i,

—  To w am  się k a lk u lu je  — w trą 
c i ł  so łtys  G ruszka — ale ko m u  in 
nem u nie.

-— Tam  w  G orajcach w szystko 
jakoś inaczej k a lk u lu ją !

—- H and la rzom  żyto po osiemdzie
s ią t sprzedają!

—  D latego m a ją  za co pić...
—  Proszę o spokó j! — zaw o ła ł 

H ry ń c z u k  —  Proszę zabierać głos 
po ko le i. Kończcie  Kostrzew a.

—  Ja ju ż  skończył. Ja pow iedzia
łe m  to, co praw da, a was tu  p ięc iu  
m n ie  n ie  p rze k rzyku je .

W  dym ie  podniós ł się rozgw ar, s ły 
chać b y ło  zmieszane o k rz y k i. „C o  w y, 
co w y  K ostrzew a !“  — „N o  pewnie, 
ci w  G orajcach, to  ta k !“  — i jeszcze 
inne, n iew yraźne , zgłuszone. W tedy 
sekre tarz Paździor un iós ł się nad 
stołem , sam ym  sw ym  w yglądem , 
ros łą  postacią nakazując m ilczenie. 
U ciszy ło  się.

—  Jest rew o luc ja  w  Polsce, czy 
n ie  ma!? — zadał dość nieoczekiwane 
py tan ie  — Idz iem y naprzód, a lbo się 
cofam y! Po co je s t rew oluc ja?  Żeby 
nap raw ić  to, co złe. A  w y, K ostrzew ą, 
chcecie żeby w yc iąć  w rzód  i żeby nie 
bo la ło . Pow iadacie, że w am  w ygod 
n ie j sprzedać zboże na w iosnę niż 
teraz. Tak, w am  w ygodn ie j, ale jest 
w iększość tak ich , k tó ry m  w ygodn ie j, 
żebyście to  zboże sprzeda li dziś. Po
w iadacie, że w am  się lep ie j k a lk u lu je  
hodow la  św iń , n iże li sprzedaż jęcz
m ienia. Tak, w am  się k a lk u lu je , ale 
gospodarka socja listyczna ma inną 
ka lku la c ję , m ądrzejszą i  sp ra w ie d liw 
szą od waszej. W y ty lk o  w idz ic ie  
sw oje  podw órko , chcocie n a jp ie rw  
gospodarstwo ku ła ck ie , potem  dw orek, 
a w  końcu  h ra b io w sk i m ajątek? To 
jes t wasza droga? C hcie libyśc ie  tą 
drogą iść, ale nie pójdziecie. Bo tu 
jes t zakrę t i  sto i napis: „U w aga, k ra j 
socja lis tyczny, w łasność ludow a, ka 
p ita lis to m  wstęp w zb ron io n y !“  Choć
byście na g łow ie  s taw a li, to dalej 
ze sw oją  tęsknotą n ie  pójdziecie. 
D ziś ja  wam  to  m ów ię , ale ju t ro  to 
samo w am  pow ie wasz na jb liższy są
siad. I  po co w am  stawać w  poprzek? 
M yś lic ie , że ja  n ie  w iem , ja k i głos 
m acie w  Gorajcach? Sprzeciw iacie 
się założeniu spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nej. W  H odurow icach  i B o b ro w n i
kach też b y li  tacy, co się sprzeciw ia li, 
a w idz ic ie , spó łdzie ln ie  tam  pow sta
ły  i ro z w ija ją  się. I  g łow ę daję, że 
w  G orajcach też spó łdz ie ln ia  się za
wiąże. N a jp ie rw  w  Gradoszowie, po
tem  w  M okrzyskach , a choćby na

końcu  w  G orajcach. I  poco stajecie 
w  poprzek? Co w am  z tego p rz y j
dzie? O późnicie rew o luc ję  o sekun
dę? W am  ta sekunda n ic  n ie  daje, 
ale przez te sekundę tam , na K o re i, 
g in ie  tysiąc lu d z i! O ty m  trzeba m y 
śleć, a n ie  o sw o ich  ka lku lac jach .

To ogólnie. A  teraz co do waszego 
a rgum entu . A lb o  W y sobie uk ładac ie  
budżet „na  lew o“  a lbo ta k i, ja k  
in n i uczc iw i ch łop i. D la  uczciwego 
chłopa je s t jasne, że ja k  jego zboże 
tow arow e  ró w n a  się np. 100 ty s ią 
com, to  w ziąć może te 100 tys ięcy 
na jeden  raz, a ta k  p lanow ać w y d a t
k i, aby m u  sta rczy ło . T o  jedno, a 
d rug ie . Dobrze W am  pow iedz ie li, że 
gospodarka to  i św in ie , m leko, nab ia ł 
itd . i  że zboża na skup oddajecie, 
przepraszam  — sprzedajecie — ty lk o  
część. Ja W am  pow iem , przed w o jną  
b iedn i ch łop i m us ie li sam i na g w a łt 
ju ż  jesien ią  wysprzedać wszystko, 
a w iosną ku p o w a li, ho,ho, po w y 
ś rubow anych  cenach, od tak ich , ja k  
w y . I  pytam  Was — tego chcecie? 
Bo teraz i  ch łop  b iedny i ro b o tn ik  są 
pew n i, że przez ca ły , ja k  ro k  d łu g i, 
chleb i.m przed gębą na cenie n ie  pod 
skoczy.

W ięc jeszcze raz pytam , czego chce
cie — tego, co w czora j, czy tego — 
co dzisiaj?

N ie  w iem , co na m n ie  z rob iło  
w iększe w rażen ie : s łow a Paździora, 
czy m ilczenie, ja k ie  .zaległo, ,gdy skoń
czy ł m ów ić. Zapom nia łem  o sw oje j 
fu n k c ji,  trzym a łem  o łów ek n ie ru ch o 
mo nad zeszytem i słyszałem  ja k  
k ro p le  deszczu uderza ły  o szyby 
okienne. W tedy ciszę p rze rw a ł jeden 
z na jm łodszych  radnych , T ry b u ją  
z M okrzysk . P ostaw i} w n iosek, by  
K ostrzew ę w yk lu czyć  z t r ó jk i  g ro -  

* m adzkie j, a na jego m iejsce dać ko 
goś innego.

— Proszę to zanotować — usłysza
łem  głos H ryńczuka .

—  A  ja  bym  pow iedzia ł, że n ie  —  
sp rze c iw ił się w n io sko w i Paździor — 
M n ie  się ta k  coś w ydaje , że K os trze 
wa będzie p racow ał. N a jp ie rw  tam te 
swoje pełne w o rk i odstaw i do spó ł
dz ie ln i, a potem  zabierze się do ro 
bo ty  i  postaw i G orajce na p ierw szym  
m ie jscu  w  gm inie. P raw da Kostrzewa?

—  A  idźże ,ty  czorcie... — o d b u rkn ą ł 
Kostrzew a, odw racając swą m asywną, 
zaczerw ienioną tw a rz  w  bok.

Po raz trzec i tego w ieczora w śród 
zebranych roz leg ł się śm iech, ty m  
razem  ja k b y  o rk ies trow o  grzm iący. 

*  *  *
W racałem  pow o li, ch lup iąc b u ta m i 

w  p ły tk ic h  ka łużach  i  w yciąga jąc 
przed siebie rękę  w  obawie, b y  nie 
uderzyć tw arzą o jedną z l ip  rosną
cych szpalerem po obu stronach  d rog i. 
.Daleko na zachodzie, w k ie ru n k u  
N ysy, m ig o ta ły  n ik łe  św ia te łka  s tac ji 
ko le jo w e j w  M okrzyskach , magazy
nów  P.Z.Z. i  G m inne j S pó łdz ie ln i. 
Gdzieś w  tam te j stronie, trz y  k i lo 
m e try  da le j, śpią Gorajce. Śpią do
s łow n ie  i w  przenośni. Czy K os trze 
wa, k tó ry  w  te j c h w ili zdąża tam  
row erem , zagra gorajczanom  pobud
kę? Czy m ło d y  S te fczyk zdoła roz
budzić tam tejszą m łodzież, w y rw a ć  
ją  spod ciężk ich  s k rzyd e ł s ta re j ge
neracji?

Spośród m ro k u  kłębiącego się k o n 
tu ra m i m asyw nych zabudowań, u s ły 
szałem głos strażn ika:

— K to  idzie?
— Swój... —  odpow iedzia łem  — z 

posiedzenia Rady.
— Aha... T u  ju ż  czterech p rze je 

chało na row erach
— A  k tó ra  godzina?
Skrzesałem  zapałkę — D w unasta ,

dwadzieścia pięć.
S trażn ik  p rzy  okaz ji p rz y p a lił pa

pierosa i raz jeszcze zapyta ł:
— A  co tam  z K ostrzew ą z G ora

jec? W y w a lił się z row e ru  ko ło  minie 
i  k lą ł na row e r i na Gorajce. „W  
b ło to  lezę, choć mam ro w e r“  rozu 
m iecie — w o ła ł do m nie — w  b ło to , 
alem chociaż to zrozum ia ł. D a li m l 
szkołę. Jak wyciągnę G orajce, to  
sam z b ło ta  wylezę, rozum iecie?“

T ak  do m nie  gadał, tom  zm ia r
ko w a ł, że coś ważnego b y ło  na Ra
dzie.

— A  b y ło  — rzuc iłem  zn ika jąc  w  
ciemnościach — W am  teraz czy te ln icy  
mogę dopow iedzieć, że w  ostatecznym  
w y n ik u  a k c ji skupu zboża G orajce 
za ję ły  I I -g ie  m iejsce w śród p ięc iu  
grom ad naszej gm iny, w  czym n a j
w ięcej zasługi trzeba przyp isać K o 
strzew ie.

H enryk W orcell
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W T3M- . y re k to r  Szym czak m ono . 
| |  to n nym  głosem  czyta !

g  spraw ozdanie. O żyw ia ! się 
M  nieco ty lk o  w  m om en- 

tach, gdy do odczy tyw a 
nych  c y fr ,  m ów iących  o 

sukcesach os iągn ię tych  w  u b ieg łym  
ro k u  dodaw ał sw o je  kom entarze. K o 
m entarze  te p o d k re ś la ły  jeszcze b a r
dz ie j w ym ien iane  sukcesy-

O bok niego, p rzy  ty m  sam ym  b iu r 
ku , s iedz ia ł d y re k to r  techn iczny fa 
b ry k i,  K lim e k .

W szyscy pozosta li uczestn icy  n a ra 
dy u tw o rz y li pó łko le  nap rzec iw  d y 
re k to rsk ie g o  b iu rk a . Z lew e j s tron y

KIE D Y  piszecie o nas, ludz ia ch  
D olnego Ś iąska, z b y t często za
pom inac ie  o ty m , że są tu  

w c ią ż  jeszcze dw a ■ rod za je  lu d z i, że 
w a lczą  tu  w c iąż  dw a s ty le  życ ia  
i  p ra c y . P ie rw szy  z n ich  p rzyn io s ła  
n a  te  z iem ie b iedo ta  w ie js k a  i  m ie j
ska , k tó ra  z c e n tra ln e j P o lsk i lu b  
zza B u g u  p rz y b y ła  do w o je w ó d z tw a  
w ro c ła w sk ie g o  szu ka ją c  p ra cy , Chle
ba i  aw ansu społecznego. D ru g i 
p rz y n ie ś li z sobą w ysadzen i z s iod ła  
b y l i  obsza rn icy , ku p cy , 'fa b ry k a n c i 
o ra z  sko m p ro m ito w a n i w spó łp racą  
z o ku p a n te m  s o łtys i, w ó jto w ie , k u ła 
cy , k tó ry m  po w yzw o le n iu  k r a ju  s ta 
ło  się w  ich  ro d z in n ych  s tron a ch  „za  
c iasno “  i  z b ie g li na  D o ln y  Ś ląsk n ie 
ra z  p rzed  odpow iedz ia lnośc ią  i  k a rą  
a  zawsze w  p o szu k iw a n iu  ła tw y c h  
zarobków , bez p ra cy .

W a lk a  o ok ie łznan ie  i  l ik w id a c ję  
ty c h  pasożytn iczych  e lem entów  w ciąż 
jeszcze t r w a  na  D o ln y m  Ś ląsku,
& n a w e t zaostrza  się i  p rze radza  
w  w a lkę  z w sze lk im i, p rze ży tka m i 
k a p ita lis ty c z n y m i sposobu gospoda
ro w a n ia  i  m yś len ia  we w szys tk ich  
dz iedzinach  życ ia  społecznego.

O to ga rść  o s ta tn ich  ko m u n ika tó w  
Z tego fro n tu .

S y tu a c ja  n a  k o p a ln i „ W ik to r ia “  
w . W a łb rz y c h u  w  p ie rw szym  p ó łro 
czu 1950 bu d z iła  pow ażny n iepokó j 
i  g łęboką  troskę .

„P o d  względem  p ro d u k c y jn y m  
i  poziom u w y d a jn o ś c i ko p a ln ia  
„ W ik to r ia “  , z a jm u je  jedno  z o s ta t
n ic h  m ie jsc ... s y tu a c ja  na k o p a ln i 
„ W ik to r ia “ ... pow oduje , że całe D o l
noś ląsk ie  Z jednoczenie  W ęg low e n ie  
może w ła śc iw ie  p rzekraczać p lanów ... 
P odstaw ow a O rg a n iz a c ja  P a r ty jn a  
n a  „ W ik t o r i i “  n ie  w id z i poza p la n a 
m i i  c y fra m i żyw ych  lu d z i, n ie  w i
d z i z a ło g i“ ... —  s tw ie rd z a ł na  V  P le 
n u m  K .C . P .Z .P .R . z poczuciem  
w spó łodpow iedz ia lnośc i se k re ta rz  
W .K . P .Z .P .R . w e W ro c ła w iu  tow . 
M arzec.

O b ie k tyw n e  ' tru d n o śc i, pow iecie. 
N ie w ą tp liw ie  k o p a ln ia  ,W ik to r ia “ , 
ja k  i  in n e  ko p a ln ie  do lnośląsk ie  m a 
p o k ła d y  w ę g la  s iln ie  s fa ldow ane , 
o dużym  kąc ie  n a chy len ia , bardzo  
n ie je d n o lite  i  s ko m p likow an e j budo
w y , w  doda tku  o w ie le  w iększym  n iż  
n a  G ó rn ym  Ś ląsku , s to p n iu  zan ie 
czyszczenia w ęg la . A le  m im o
ty c h  „o b ie k ty w n y c h “  tru d n o ś c i w  po
czą tku  ro k u  1951 k o p a ln ia  „ W ik to 
r ia “  w ysu w a  się na czoło w szys tk ich  
ko p a lń  w ę g la  w  Polsce. S tąd  G lu 
tego  b r. b ry g a d z is ta  B ro n is ła w  W a ł-  
tosz, p o p a r ty  przez ca łą  załogę, 
og łasza l is t  o tw a r ty  do to w a rzyszy  
g ó rn ik ó w  i  zobow iązanie  w zyw a jące  
do w a lk i o dalsze zw iększenie w ydo 
b yc ia  w ęg la , o obn iżenie  kosztów  
u ro b k u , o pop raw ę  ja k o ś c i w ęg la , 
a  w ięc o w yko n a n ie  podstaw ow ych 
k luczow ych  d y re k ty w  P la n u  6 - le t-  
n iego. K o p a ln ia  „ W ik to r ia “  z pew 
nością  w  1951 r .  n ie  będzie się 
w lo k ła  w  ogonie, n ie  d la tego , że się 
z m ie n iły  nag le  w a ru n k i p ra cy , ale 
d la tego , że zm ie n ił się cz łow iek, 
z m ie n ił się s ty l p ra c y  za łog i.

Po la ta ch , w  k tó ry c h  n ie  je d n ą  
zw yc ięską  c y frę  w p is a liś m y  do, os iąg
n ięć  Czerwonego W a łb rz i jch a  jeszcze 
le p ie j ro zu m ie m  co znaczy w ęg ie l... 
d la  p o ko ju , d la  gosp od a rk i, d la  b u 
dow y soc ja lizm u  —  pisze W a łtosz, 
dziś 3 3 - le tn i w y k w a lif ik o w a n y  g ó r
n ik , a jeszcze n iedaw no w  r .  1945 
jeden  z w ie lu  „spa d ko b ie rców “  d w u - 
m orgow ego  gospoda rs tw a  we w s i 
Jes ionka  pow . K ro sn o , w s i n iegdyś 
deskam i z a b ite j od św ia ta . T o  P a r 
t ia  b u d z iła  i  P a r t ia  te ra z  czuwa, 
a b y  in ic ja ty w a  W a lto sza  i  in n ych  
n ie  poszła na  m arne .

T a  czu jność P a r t i i  je s t  ty m  b a r 
d z ie j uzasadn iona , że ośrodk i ro b o t
n icze  D olnego Ś ląska są nowe, pozba
w ione  m ie jscow ych , p rzedw o jennych  
t r a d y c j i  w a lk  re w o lu c y jn y c h , s ta le  
do n ich  d o p ływ a  (co ro k u  ok. 15 ty s .)  
po tężny  s tru m ie ń  ludnośc i w ie js k ie j,  
p rzynoszące j n a w y k i i  z łudzen ia  
d ro b n o to w a ro w e j gospoda rk i.

W  doda tku  na  te  nowe ośrodk i 
k la s y  rob o tn icze j przez d łu g i czas 
o d d z ia ły w a ły  zarów no  g o m u łko w - 
szczyzna ja k  i  n ac isk  p ra w ico w ych  
e lem en tów  b. P .P .S. mocno zagn ież
dżon ych  n a  D o ln y m  Ś ląsku , k tó re  
u s iło w a ły  podciąć hegem onię p ro le 
ta r ia tu  i  p rzo d o w n ic tw o  k la s y  ro 
b o tn icze j. W y s ta rc z y  w spom nieć że 
jeszcze w  1948 r  na  D o ln ym  Ś ląsku, 
gdzie  sam p rze m ys ł z a tru d n ia  ponad 
200 tys . osób, n a  2061 rad n ych  Po
w ia to w y c h  R ad N a rod o w ych , pod
s ta w o w ych  o rganow  w ła d zy  lu d o w e j, 
b y ło  za ledw ie  144 ro b o tn ik ó w  p rz y  
208 p rze d s ta w ic ie la ch  p ry w a tn e j 
in ic ja ty w y ,  bogatych  rzem ie ś ln ikó w  
i  kupców .

W  o s tre j w a lce  k la so w e j o k rze p li 
i  u ro ś li n ie  ty lk o  g ó rn ic y . Dość w y 
m ie n ić  załogę zak ładów  p rzem ys łu  
baw e łn ianego  w  M irs k u  (pow . L w ó 
w e k ) ;  k tó ra  osiągnę ła  w  r .  195U 
w  w a lce  o ja ko ść  p ro d u k c ji 84% —  
I-g a tu n k u ,  p rz y  2K>% b ra kó w , gdy 
d la  całego p rzem ys łu  baw e łn ianego

p rzec ię tn ie  w y n io s ły : 62%  —  I - g a -  
tu n k u  i  13% —  b ra k ó w ; czy P a - 
F a -W a g  we W ro c ła w iu , k tó ry  re a li
zu ją c  hasło  P a r t i i :  „w ię ce j kob ie t 
do p ro d u k c ji“  podn iós ł w ięce j n iż  
t r z y k ro tn ie  u d z ia ł ko b ie t w  składzie  
za łog i, czy załogę zak ła d ó w  T ech
n iczne j O bs ług i R o ln ic tw a  w /  L u b a 
n iu , k tó ra  p ie rw sza  w  ca łym  k ra ju  
zakończyła  ju ż  7 lu te g o  b r. rem o n t 
tra k to ró w  i  m aszyn ro ln ic z y c h  przed 
zb liża ją cą  się w iosenną a k c ją  s iewną.

C a ły  k r a j  lic z y  na  w z ro s t w  sze
śc io leciu  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
D olnego Ś iąska  o 120% , czeka na 
p ro d u k c ję  20 now ych  k luczow ych  
fa b r y k :  chem icznych, m aszyn e lek
tryczn ych , now ych ko p a lń  m e ta li ko 
lo row ych  i  n ieże laznych  itp ., k tó rą  
m a do rzuc ić  D o ln y  Ś ląsk w  P la n ie  
6 - le tn im  do p o te n c ja łu  p rzem ysło 
wego P o lsk i. D ośw iadczen ia  ro k u  
1950 i  począ tków  ro k u  1951 dowo
dzą, że się n ie  zaw iedzie.

O fensyw a  p ro d u k c y jn a  k la s y  ro 
bo tn icze j D o lnego Ś ląska w c iąga  
i  m asy p racu ją ce g o  ch łops tw a  w s i 
w o j. w roc ław sk iego , coraz szerzej do 
budow y soc ja lizm u . P onad dwieśc.e 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  p ra cu je  
ju ż  na  D o ln ym  Ś ląsku, p rzo d u je  po
w ia t  Ząbkow ice  z 43 sp ó łd z ie ln ia m i 
(z  tego 28 za łożonych w  s tyczn iu  
b r . ) .  P ra c u ją  te  spó łdz ie ln ie  z p la 
nem  6 - le tn im  w  rę k u , k tó ry  żąda od 
ch łopów  D olnego Ś ląska rzeczy n ie 
ła tw y c h : w z ro s tu  h o d ow li o 89% , 
a zb io rów  ro ś lin n y c h  o 41% , a w ięc 
u s ta la  w s k a ź n ik i w z ro s tu  znacznie 
wyższe od p rzec ię tnych  d la  całego 
k ra ju .  A  ja k  przeb iega  re a liz a c ja  
dość w ym ie n ić  18 spó łdz ie ln i p o w ia 
tu  S trz e lin , k tó re  p o t ra f i ły  ju ż  w 
p ie rw szym  ro k u  zespołowej gospo
d a rk i podnieść pog łow ie  b yd ła  ro g a 
tego o 381 sz tuk, ow iec o 186 sztuk, 
a w  p lonach  z ha ju ż  w  ro k u  1950 
z b liż y ły  się pow ażnie  (a  w  pszenicy 
n a w e t p rz e k ro c z y ły )  n o rm y  p rz e w i
dz iane dop ie ro  na ro k  1955. G a rn ie  
się do tych  spó łdz ie ln i —  średn iak ,

. k tó ry  s ta n o w i h a rd z ie j jęszcze .cen
t r a ln ą  f ig u rę  na w s i dp lnoś ląąk.e j, 
n iż  w  in n ych  częściach P o lsk i. On 
b ierze p ie rw szą  nagrodę  we w spó ł
zaw o d n ic tw ie  14 ty s . g rom ad  w 
p rze d te rm in o w ym  i  ponadp lanow ym  

' skup ie  zboża w  r .  1950 (w ieś Czech- 
n ó w , po w . G óra  Ś ląska). W  ocenie 
w y n ik ó w  p ra c y  g ru p  hodowców 
i  p la n ta to ró w  Z.S.Ch. ca łe j P o lsk i 
e a jm u je  I  —  (g ro m ad a  Półw ieś, po
w ia t  J a w o r) ,  I I  —  (g ro m ad a  C za r
ne, pow. Je len ia  G ó ra ) i I I I  —■ (g ro -  
m aga W ięzów , pow . S trz e lin )  m ie j
sce, w ys tę p u je  z apelem do w szys t
k ich  ch łopów  p ra c u ją c y c h  w  ca łym  
k ra ju  o p rze d te rm in o w e  i  ponadp la 
nowe w yko n a n ie  p la n u  skupu  zboża 
do 20 lu te g o  b r. (w ieś  K ręczków , 
g m in a  B o ró w , pow . S trz e lin ) ,  w o ła  
na na ra d z ie  a k ty w u  po litycznego  
w  K ło d z k u : „P o trz ą ś n ijm y  k u ła 
k iem , a zboże się z n a jd z ie 1. Coraz 
w ięce j je s t ta k ic h  ch łopów  na D o l-  

-n y m  Ś ląsku, ja k  ś re d n ia k  Józe f 
W o jk ie w ic z , k tó ry  ta k  m ó w ił na ze
b ra n iu  w  K rę c z k o w ie :

„S p rzeda łem  ju ż  p a ń s tw u  bS me
t r y  zboża, to  znaczy 6 m e tró w  ponad 
p la n . A le  po g łębszym  nam yśle  do
szedłem do p rzekonan ia , że _ nasz 
p la n  g ro m a d zk i b y ł w idoczn ie  za 
m a ły , skoro  w iększość gospodarzy 
m a ło - i  ś red n io ro ln ych  p rze k ro czy ła  
go. T a k  na  p rz y k ła d  A n d rz e j B e rnąś 
oddał ponad p la n  12 m e tró w , W ła 
d ys ła w  Troczyńsik i na  zap lanow ane 
37 m e tró w  o d s ta w ił 49, G ra c ja n  
C hum icz o d s ta w ił ponad p la n  11 
m e tró w . T a k ic h  p rz y k ła d ó w  m ó g ł
bym  podać w ie le .

P rzekona ło  to  m n ie  i  m o ich  są
siadów , że nasza g ro m ada  je s t  w  
s tan ie  p la n  znacznie p rzekroczyć. 
D la te g o  zobow iązu ję  się dostarczyć 
dodatkow o  jeszcze dw a  m e t r y  zboża 
i  w zyw a m  do podw yższenia  p la n u  
w s zys tk ich  ch łopow  naszej g ro 
m ad y“ .

A  jeszcze n iedaw no  c i średn iacy, 
z e rk a li w  s tronę  m ik o ła j czykow skie - 
go P S L  (w  sam ym  ty lk o  pow iecie 
K ło d zko  w yd a n o  12 tys ię cy  le g ity 
m a c ji P S L ) ,  n ie  ro z u m ia ł p rz o d u ją 
cej r o l i  k la s y  ro b o tn icze j, z zado
w o len iem  p rz y jm o w a ł ośw iadczenia 
dz ia łaczy  p o lity czn ych , k tó rz y  pod 
w p ływ e m  odchy len ia  p raw icow ego  
u t r a c i l i  pe rsp e k tyw ę  ro z w o ju , ze 
w  u s tro ju  ro ln y m  na  Z iem iach  O d
zyskanych  n ie  z a jd ą  po  ̂ w ieczne 
czasy żadne p rze m ia n y , n ie  chc ia ł 
w sp ó łp ra cy  z b iedo tą .

D z is ie jszy  ś re d n ia k  do lnośląsk i 
chę tn ie  o rg a n iz u je  się do w i i lk i  
o przebudow ę w s i w  _ szeregach ¿ S L , 
k tó re  na  D o ln ym  Ś ląsku w  w alce 
z ku ła c tw e m , sp e ku la c ją  i szabrem 
w y ro s ło  na  w ie rn eg o  so juszn ika  
P a r t i i .  N ie  chce pozostaw ać w  ty le  
za p rze m ia n a m i n a ra s ta ją c y m i w  
Polsce, porzuca  k a p ita lis ty c z n ą  d ro 
gę ro z w o ju  życ ia  w s i, chce budow ać 
pods ta w y  soc ja lizm u , a w idać , że s.ę 
W la ta c h  1945 —  1949 dużo nauczy ł, 
dużo z ro zu m ia ł i  um ie  budow ać.

Janiakow a

W ojciech S c ib o r

pó łko la  s iedzia i s ta ry  m a js te r. N o w a 
ko w sk i. Z postaw y bardzo podobny 
do d y re k to ra  Szym czaka, też n is k i 
i  szczupły, różn i! się je d n a k  od swe
go z w ie rzch n ika  os trze jszym i rysa m i 
tw a rzy , k tó rą  m im o  w ie lu  zm arsz
czek odm ładza ły  s iln ie  i stanowczo 
patrzące, jasne oczy. O czy te ś ledzi
ły  bez p rz e rw y  każdy  ru c h  w a rg  
d y re k to ra .

Następne m ie jsca  p rzy  n im  za jm o 
w a ło  k i lk u  ro b o tn ikó w , w śród  n ich  
dw ie  kob ie ty . W  ś ro d ku  p ó łko la  sie
dz ia ła  k ie ro w n ic z k a  persona lna, tę - 
gaw a ko b ie ta  w  ś red n im  w ie ku  z u- 
różow anym i p o lic zka m i i dość ja 
sk raw o  podm a low anym i us tam i. P rz y  
n ie j, nieco w  głębi, s iedzia ł p rzew od
n iczący fabrycznego k o ła  Z M P , p rz y 
s to jn y  m łodzien iec, o d łu g ich  b lond  
w łosach i reg u la rn ych  rysach  tw a 
rzy. D a le j s ta ło  duże b iu rk o , za k tó 
ry m  rozs iad ł się potężnie zbudow any 
u rzę d n ik , pokaźne j tuszy, o ru m ia 
nych, k rw is ty c h  . po liczkach  p e łn ią 
cy fu n k c ję  p ro to k o la n ta . - Z  - le w e j 
s tro n y . ■< b iu rk a  roz łoży ł sobie k i l k a - 
k a rte k  pap ie ru  koresponden t fa b ry c z 
ny, zaś z p ra w e j, z a ją ł m ie jsce  p rze 
w odn iczący ra d y  zak ładow e j. N a  p ra 
w ym  k ra ń c u  siedzia ła  pochylona  s ta r 
sza ju ż  robo tn ica .

B y ła  to  tow a rzyszka  Jan iakow a , 
jedna  z na js ta rszych  ro b o tn ic  fa b ry 
k i, pam ię ta ją ca  dobrze p rzedw o jen 
ne czasy i ciesząca się zau fan iem  ca
łe j załogi. 'W yn ik ie m  w łaśn ie  tego 
za u fan ia  by ło  to, że w yb ra n o  ją  na 
sekre ta rza  o rg a n iza c ji p a rty jn e j.  B y 
ło  to  n iedaw no — n ic  dziw nego w ięc, 
że n ie  czuła się jeszcze pewnie na 
ta k  odpow iedz ia lnym  s tanow isku . 
S iedzia ła, w sp ie ra jąc  s iw ie ją cą  g ło 
wę k o śc is tym i ręka m i, z rzadka  pod
nosząc w zro k , by  roze jrzeć się po 
tw a rzach  zebranych . G dy d y re k to r  
skończy! spraw ozdanie, w yp ros to w a ła  
się, odczekała ch w ilę  i m ów iąc  w o l
no, ja k b y  zas tanaw ia jąc  się nad każ
dym  słowem  zachęciła  zebranych do 
za b ie ran ia  g łosu w  d ysku s ji.

—  M a m y  na sw oim  konc ie  duże 
sukcesy — m ów iła . N a jw ię k s z y m  z 
n ich  by ło  w yko n a n ie  p la n u  za ro k  
1950 w  przeciągu  10 m iesięcy. W ie 
cie je d n a k  wszyscy, że p lan  na b ie 
żący ro k  je s t podw yższony p ra w ie  
o 30 p rocen t. M u s im y  się zastanow ić 
ja k  go w ykonać. M us im y  om ów ić  b łę 
dy, ja k ie  p o p e łn iliśm y  w  zeszłym  ro 
k u  — a b y ły  napew no — żeby ich  
na przyszłość n ie  pow tó rzyć. Im  
prędze j z lik w id u je m y  nasze bo lączki, 
ty m  ła tw ie j będzie nam  w yko n a ć  za
d an ia  d rug iego  ro k u  P la n u  6 -le tn ie - 
g°.

R oze jrza ła  się po zeb ranych  i s k i
nęła g łow ą  w  s tronę  k ie ro w n ic z k i 
persona lne j, k tó ra  podnios ła  rękę  do 
gó ry .

—  Proszę m ów ić- U dz ie lam  g łosu 
tow arzyszce persona lne j.

—  C hc ia łam  tu  poruszyć sprawę, 
k tó ra  nas w szys tk ich  b o li i k tó rą  po
w in n iś m y  ja k  na jp rędze j, za ła tw ić  — 
zaczęła persona lna  a fe k to w a n ym  g ło 
sem. — Już m in ą ł rok , ja k  w yszło  
zarządzenie, że na te ren ie  fa b ry c z 
n ym  n ie  w o lno  m ieszkać obcym  oso
bom. A  tu , na  d ru g im  p ię trze  m ie 
szka sobie d y re k to r  K o ls k i z b a w e łn ia 
n ych  zakładów . Z a ją ł jeszcze w  46 ro k u  
cz te ry  poko je—n ik t  n ie  w ie  ja k im  p ra 
wem  i  m ieszka do dziś. N ie  można go w  
żaden sposób usunąć. Z na leź liśm y 
m u  ju ż  zastępcze m ieszkan ie  na m ie 
ście, ale je m u  by ło  za w ysoko, bo 
trzec ie  p ię tro  no i poko je  b y ły  d la  
n iego za m ałe. N ie  m óg łb y  się b ie 
dak pom ieścić — iro n ia  zab rzm ia ła  
w  je j głosie — z żoną, służącą i dw o
m a psami- N a s i ro b o tn icy  gnieżdżą 
się czasem po cz te ry  a lbo pięć osób 
w  m a łym  poko ju , a on d la  k a n a rk a  
m usi m ieć oddzie lny gab inet. Co go 
to obchodzi, że m y  m us im y  m ieć ż ło
bek, bo p ra cu je  u nas p ra w ie  tys ią c  
kob ie t.

K i lk a  osób p o tw ie rd z iło  podane 
fa k ty .  Reszta  zaczęła p rzypom inać  
o in n y c h  w y b ry k a c h  d y re k to ra . W  
gab inecie  podn ios ła  się w rzaw a. Po 
dw ie, trz y  osoby m ó w iły  naraz. Sen

ność, w  k tó rą  zapad li zeb ran i pod
czas sp raw ozdan ia  d y re k to ra  Szym 
czaka, m in ę ła  bez śladu.

C ała  ta  w rza w a  u c ich ła  nagle, gdy 
zab rzm ia ł spoko jny, aie donośny glos 
m a js tra  N ow akow sk iego . B y ł to  głos 
sugestyw ny — odrazu  s k u p ił uwagę 
zebranych. N o w a ko w sk i u m ia ł m ó
w ić. N a b ra ł w p ra w y  na n iez liczo 
nych  w iecach i m asów kach ro b o tn i
czych, na k tó ry c h  p rze m a w ia ł ja k o  
a g ita to r  n ie lega lne j K P P  jeszcze 
przed w o jną . U m ia ł też zm usić do 
m ilczen ia  tych  k tó rz y  by chc ie li m u 

przeszkodzić. Teraz zresztą n ie  m usia ł 
się zby tn io  w ysilać.

— Zda je  się, tow arzysze  — zaczął,
.— że nie m ó w im y  o tym , o czym  trz e 
ba m ów ić . B ardzo  ładn ie , że pam ię 
tac ie  o ś w ie tlic y  i ż łobku , ale ta  sp ra 
w a s ta ła  ju ż  na naszej egzekutyw ie  
n ie jeden raz. M ów i się ju ż  o ty m  od 
46 roku , ale do te j p o ry  w szystko  się 
kończy na  gadan iu . T o  je s t nasz że
lazny re p e rtu a r. Jakb yśm y się. to w a 
rzysze, w z ię li za to, ju żbyśm y d y re k 
to ra  K o lsk ie g o  daw no w y rz u c ili.  A le  
o czym  w te d y  m ó w iło b y  się na zebra
n iach?  — S po jrza ł iro n iczn ie  na p e r
sona lną  i m ó w ił da le j a kce n tu ją c  w y 
raźnie.

— T a  sp raw a  d z is ia j n ie  pow inna  
nam, przeszkadzać w  w ysu w a n iu  
is to tn ych  prob lem ów . M yśm y się tu  
zebra li, żeby m ów ić  o p ro d u k c ji,  ana
lizow ać w yko n a n ie  p lanu , om ów ić  
k ry ty c z n ie  naszą pracę w  zeszłym  
ro k u  i  szukać b łędów, k tó re  trzeba  
usunąć. Zaczął się d ru g i ro k  P la n u  
6-letn iego. M us im y  p racow ać coraz 
lep ie j. M us im y  się uczyć na sw oich 
błędach, bo inacze j będziem y stać w  
m ie jscu- D y re k to r  Szym czak sk ła d a ł 
tu  spraw ozdanie. M ów ił, że bardzo  
ładn ie  p racow a liśm y, że m am y suk
cesy. A ie  tow arzysze, w ie m y  dobrze, 
że n ie  by ło  i n ie je s t ta,k ładn ie , ja k  
to  w yg ląda  na papierze. Tow arzysze! 
T rzeba na.m uczciw ej, bo lszew ick ie j 
k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i. Bez tego nie 
pó jdz iem y naprzód.

O sta tn ie  zdan ia  b y ły  w ypo w ie d z ia 
ne z  pas ją  i z nam iętnością-

P rzez dłuższą ch w ilę  (rw a ło  k ło 
p o tliw e  m ilczen ie . W reszcie  podn iós ł 
rękę do g ó ry  n ie m łod y  ju ż  ro b o tn ik  
w  g ra n a to w ym , czystym  kom b inezo 
nie-

—  Tow arzysze — pow iedz ia ł i  za- 
trzypąał się szuka jąc słów. —  T ow a 
rzysze! M n ie  się też ta k  w yda je , że

M ajs te r N o w akow ski

m y tu  sobie ta k  g ładko  gadu, gadu, 
a nie w szystko  je s t ta k  dobrze, ja k  
m ów im y . W eźm y na  p rz y k ła d  szko
len ie  zawodowe. Coś ta m  przez ca ły  
ro k  nie k lapow a ło . N ib y  szkolenie 
było , ale ja k b y  go nie by ło . C zyja  to  
w in a ?  J a k  tu  poradzić?  Ja  m yślę, że 
to  w ażna sp raw a  i egzeku tyw a  po
w in n a  się ty m  zająć.

D y re k to r  Szym czak, do k tó re g o  
sk ie row an a  b y ła  ta  wypow iedź, za
s ta n aw ia ł się jeszcze, gdy w s ta ła  k ie 
ro w n ic z k a  persona lna.

— C hcia łam , towarzysze, w y ja śn ić  
tę  sprawę. W iec ie  przecież, że do 
g ru d n ia  re fe ra t szko len ia  zaw odow e
go p row adz i! u nas s ta ry  M ro czko w 
ski. P oczc iw y cz łow iek, no ale n ie  
m óg ł sobie dać rady. S ta ry , s iódm y 
k rz y ż y k  m u  ju ż  szedł i  ledw ie  no
g a m i w łóczy ł. T ru d n o  by ło  cd niego 
w ię c e j w ym a ga ć , n iż  ro b ił.  A le  ja k  
poszedł na em ery tu rę , znalazłam  
na jego m ie jsce m łodą, energ iczną  
dziew czynę i ona ju ż  pos taw i na n og i 
to  szkolenie.

U s ia d ła  zadowolona. D y re k to r  
Szym czak p rzes ła ł je j ż ycz liw y  
uśm iech- W yg lą d a ło  że b u rza  zosta
ła  zażegnana, ale z k o le i pop ros iła  o 
glos m łoda  p rzodow n ica  p ra cy  z od
d z ia łu  pończoszarn i, od n iedaw na  za
s iada jąca  w  egzekutyw ie .

—  Ja  się chc ia łam  ty lk o  zapytać, 
d laczego u naś na oddzia le ta k  się 
dzieje, że k tó re g o  p rzo d o w n ika  p racy  
się w yznaczy na in s tru k to ra , to  Za
raz  dosta je  m n ie jszą  w yp ła tę  n iż  
m ia ł p rzy  m aszynie. Dużo p rzo d o w n i
k ó w  p ra cy  nie chce przez to  być in 
s tru k to ra m i i może d la tego  je s t źle 
ze szkoleniem .

— A  dlaczego d o s taw a li m n ie j?  —• 
za in te resow a ł się N o w a ko w sk i. — 
Przecież na leża ła  im  się p rzec ię tna  
za robków  z o s ta tn ich  trzech  m ies ię 
cy.

— N o  to  w idoczn ie  W y d z ia ł P ra cy  
i  P ła cy  coś s k re w ił — zado w o lił się 
s tw ie rdzen iem  fa k tu  d y re k to r  Szym 
czak.

Ja n ia ko w a  nie b ra ła  do te j po ry  
ud z ia łu  w  d ysku s ji. S iedzia ła  sku 
p iona  . s łucha jąc uw ażn ie  w szys tk ich  
w ypow iedz i i  obse rw u jąc tw a rze  m ó
w iących . Od czasu do czasu n o tow a 
ła  coś w  sw o im  zeszyciku. Jednak

o s ta tn ia  odpow iedź d y re k to ra  Szym 
czaka obu rzy ła  ją .

— . A  czyśm y tu  czasem sam i nie 
za w in ili, tow arzysze? — rz u c iła  p y 
tan ie . — Z astanów m y się czy o rg a 
n iza c ja  p a r ty jn a  z rob iła  wszystko, co 
do n ie j na leżało? Czy za in te resow a
liś m y  się tym , że szkolenie w ła śc i
w ie  „ le ży “ ? Czy w iedz ie liśm y o tym , 
że in s tru k to ro m  dzie je się k rzyw d a?  
Czy m ó w iliś m y  z p rzcdow n k a m i p ra 
cy i  czyśm y ich  uśw iadam ia li, ja k ie  
są ich  o b ow iązk i i ja k ie  p raw a?

— N o w a ko w sk i z w ró c ił się w  s tro 
nę b iu rk a , za k tó ry m  s iedz ie li obaj 
d y re k to rzy .

— Tow arzyszu  Szym czak. C h c ie li
byśm y ccś w ięce j usłyszeć na ten  
tem at- W  waszym  sp raw ozdan iu  w y 
m ie n iliś c ie  ty lk o  bardzo ładną  cy frę . 
Pow iedzie liśc ie , że 87 p rocen t załogi, 
czy li w szyscy p ra co w n icy  z a tru d n ie 
n i p ro d u k c y jn ie  są ob jęc i w spó łza
w odn ic tw em - C y frow o  le p ie j być nie 
może, bo przecież u rzęd n icy  albo 
s traż  p rzem ysłow a n ie  m ogą w spó ł
zaw odn iczyć z ro b o tn ik a m i p rzy  m a
szynach. A le  nie w ym ie n iliś c ie  a n i 
jednego p rzo d o w n ika  p racy . W  ty m  
sp raw ozdan iu  n ie  w idać  ludz i, n ie  
w idać, ja k  on i p racu ją , są ty lk o  c y fry .
A  z sam ych c y f r  tru d n o  się zo rien 
tow ać ja k  spraw a sto i. W ym ieńc ie  
nam  parę  nazw isk  na jlepszych  ro b o t
n ik ó w  i ja k i  p rocen t bazy a ko rdow e j 
w y k o n u ją . P rz y n a jm n ie j po jednym  
z każdego oddzia łu . •

D y re k to r  Szym czak s tro p ił się ty m  
p y ta n iem  i zaczął czegoś szukać w  
leżących przed n im  pap ie rach . Szu
k a ją c  m ó w ił:

—  To chyba n ieporozum ien ie . N ie  
uważałem , że trzeba aż ta k  szcze
gółowo rob ić ' to  sprawozda nie. N a j
ważniejsze, że nasze zak ła d y  ja k o  ta 
kie, w y k o n a ły  p lan przed te rm in e m .

M ów iąc  og ó ln ika m i, w  k tó re  coraz 
, częściej w trą c a ł w yrażen ie  „ ja k o  ta 

k i “  we w szys tk ich  m oż liw ych  p rz y 
padkach  zna laz ł w reszcie w ykaz  
p rzo d o w n ikó w  pracy. N ies te ty , w  w y 
kazie  b y ły  ty lk o  nazw iska, z p o m i
n ięc iem  p rocen tu  w yko n a n ia  norm y.

N o w a ko w sk i n ie  ustępow ał. D y re k 
to r  S zym czak p lą ta ł się w  n ic  n ie  
m ów iących  tłum aczen iach , aż p rz y 
szedł m u  z pomocą d y re k to r  tech 
n iczny.

—  Mogę trochę  z pam ięc i pow ie
dzieć. 193 p rocen t n o rm y  w y ra b ia  
T o k a rc z y k  z pończoszarn i m aszyno
w e j. To je s t na jlepszy w y n ik  w  na
szej fab ryce . N a  in n ych  oddzia łach 
są p rzodow n icy , k tó rz y  os iąga ją  od 
160 do 180 p rocen t bazy ako rdow e j.

—  A cha  —  uśm iechną ł się N o w a 
k o w s k i i  Zaraz p o s taw ił następne py-

l tan ie . — A  ja k i je s t n a jn iż s z y  p rocen t 
• i w yk o n a n ia ' 'n o rm y  i  ja k a  część ze 

w spółzaw odniczących ro b o tn ik ó w  nie 
w y ra b ia  sw oich baz?

P rzew odn iczący ra d y  zak ładow e j 
M a rc in ia k , siedzący z p ra w e j s tro n y  
b iu rk a  p ro to k u la n ta , rozu m ia ł już, 
do czego zm ie rza  N o w a ko w sk i, i  pa 
trz y  na  n iego z uznaniem . Sam  ro - 
bociarz, w y ro b io n y  a k ty w is ta  p a r ty j
n y  i zw iązkow y, n ie  posiada! je d n a k  
te j zdolności ło w ie n ia  w  gąszczu 
c y f r  po trzebnych  danych  i  zazdroś
c ił te j um ie ję tn o śc i sam oukow i N o 
w akow sk iem u. O bserw ow ał teraz 
uw ażnie  d y re k to ra  Szym czaka, k tó ry  
odpow iada jąc na py ta n ie  starego 
m a js tra , n ie w ie d z ia ł jeszcze o co 
chodzi.

—  M eldow ano m i ju?, że są tacy, 
k tó rz y  n ie  w y ra b ia ją  naw e t 50 p ro 
cen t n o rm y  i to  przew ażnie  m łodz i 
robo tn icy . A  b io rą c  ogó ln ie  p raw ie  
po łow a ca łe j za łog i ja k o  ta k ie j, n ie 
w y ra b ia  sw o ich  baz. T y lk o  w iecie, 
towarzysze, n ie chc ia łbym , żeby nasz 
koresponden t p isa ł o tym  do gazety, 
bo przecież ogó ln ie  je s t debrze. P la n  
ja k o  ta k i w yko n a liśm y . A  ja k  będzie 
w  gazecie, to  zaraz zaczną nas k r y 
tyko w a ć  i d ia b li w iedzą co jeszcze: 
kom is je , ko n tro le . A  to  przecież n ie 
potrzebne.

K oresponden t chc ia ł m u  odpow ie
dzieć, ale Jan iakow a , prow adząca ze
b ra n ie  n ie  u d z ie liła  m u  g łosu i s k i
nęła w  s tronę  N ow akow sk iego .

— K ończcie , tow arzyszu, co zaczę
liście-

— T a k  to  u nas w yg lą d a  — m ó w ił 
N o w a ko w sk i spoko jnym  głosem  z 
le k k a  iron iczn ie . — N ib y  w szystko
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je s t dobrze, ale ja k  ruszyć w  ja k ą  
stronę, to  syp ią  się b ra k i ja .kby z 
dz iu raw ego  w o rka . W szyscy b io rą  
udz ia ł we w spó łzaw odn ic tw ie  a po ło
w a za łog i n ie  w y ra b ia  swoich norm . 
To znaczy, że w spó łzaw odn ic tw o  jest. 
ale... na papierze. A  dlaczego n ie  w y 
ra b ia ją  — to  n iko g o  n ie  obchodzi. 
Może n ie  chcą, a może n ie  um ie ją . 
Ja  m yślę, że p o tro ch u  jedno  i d rug ie .

„L e ży " szkolenie i  „ le ż y "  p ropagan
da w spó łzaw odnic tw a. A  czy zasta
now iliśc ie  się tow arzysze ja k  m og ła 
by nam  skoczyć w  górę w yda jność 
pracy, gdybyśm y podc iągnę li s łab 
szych. Co n a jm n ie j, średn io  w  ca łe j 
fab ryce  o 15 procent. T a k  sobie liczę 
na oko, skrom n ie .

— Poproszę o glos -— p rzew odn i
czący ra d y  zak ładow e j w s ta ł ener
g iczn ie  z m ie jsca. — Tow arzysze ! D u 
żo p rzem yśla łem  te raz w  czasie d y 
skus ji- P ow in ienem  to  z rob ić  wcześ
n ie j, a le ja k  to  m ów ią : „ le p ie j późno 
n iż  w ca le". N ie  będę się tłu m a czy ł, że 
dop ie ro  trz y  m iesiące jestem  na  ty m  
s tanow isku . T rz y  m iesiące to  szm at 
czasu i co by ło  złe, m ożna b y ło  na 
p ra w ić . T y lk o , że m yśm y o ty m  nie 
m yś le li, bo n a jw ię ce j nas obchodziło  
zb ie ran ie  sk ładek  zw iązkow ych . A  
k ie d y  p rzysz ły  do nas robo tn ice  z k o -  
to n ia rn i i  s ka rż y ły  się, że zeszy w acz- 
k i za ra b ia ją  dużo w ięce j n iż  łą cza rk i, 
chociaż te m a ją  dużo cięższą robotę, 
to odesła liśm y je  do W yd z ia łu  P ra c y  
i P łacy, m ów iąc, że to  n ie  nasza sp ra 
wa. I  z w s z y s tk im i ta k im i s k a rg a m i 
odsy ła liśm y da le j bez w zg lędu czy 
to  b y ii ko ton ia rze , czy robo tn ice  z 
rę ka w icza rn i. A  te raz s łucham  i 
sp raw dz iłem : zeszyw aczki, naw e t te  
najgorsze, ro b ią  co n a jm n ie j 130 p ro 
cen t no rm y, a najlepsze łą c z a rk i le d 
wo w y c ią g a ją  108 — 110 p rocen t. 
Czyście się zas ta no w ili, tow arzysze, 
co to  znaczy? To  znaczy, że w ie le  
naszych no rm  jes t zaniżonych. A  to  
dem ob ilizu je  załbgę. W  ty m  w łaśn ie  
trzeba szukać p rzyczyny  zniechęce
n ia  do w spó łzaw odnic tw a. B o  ja k  
m a ją  w spó łzaw odniczyć ci, k tó rz y  
w k ła d a ją  ca ły  w ys iłe k , żeby z rob ić  
100 p rocen t n o rm y  z ty m i, co n ic  
p ra w ie  n ie  rob iąc, os iąga ją  le kko  140 
p rocen t. Czyśm y ty m  za in te re so w a li 
naszą Z ak ładow ą  K o m is ję  N o rm o w a 
n ia?  B o  je ś li on i n ic  n ie  rob ią , to  
naszym  obow iązk iem  b y ło  n im i t r o 
chę potrząsnąć.

D ru g a  sp raw a  —  p rzew odn iczący 
ra d y  zaczął te raz sp o ko jn ie j, a le i ta k  
po k i lk u  w ypow iedz ianych  zdan iach 
ponow nie  się rozgorączkow ał- N a j
gorze j u nas p racu je  m łodzież. W ie 
m y  o ty m  wszyscy. N ie  chcą  się 
uczyć i n ie  chcą w spółzaw odniczyć. 
B u m e ia n c tw o  u  n ich  k w itn ie . P a ru  
ju ż  m us ie liśm y  oddać do sądu. A le  
sąd m łodzieży n ie  w ychow a  —  to 
je s t zadanie naszej o rg a n iza c ji 
Z M P -o w sk ie j. Co ro b i ta  o rg a n iza 
cja?  Gdzie je s t p rzew odniczący? P o 
w in ie n  być na egzeku tyw ie !

Z eb ra n i roze jrze li się po gab inecie. 
Przew odniczącego Z M P  n ie  by ło . 
P ersona lna  w y ja ś n iła :

—  On ta k  zawsze uc ieka  z egzeku- 
ty w y , k ie d y  w idz i, że się przeciąga. 
Już n ie raz m u  zw raca łam  uwagę, a le  
on sobie n ic  z tego n ie  rob i.

—  N o  i  pa trzc ie  — u n ió s ł się znów 
przew odn iczący rady. —  Czy ta k i 
le kkoduch  może w ychow yw ać m ło 
dzież? Św iecić je j p rzyk ładem ?  Z n a . 
liś m y  go cd daw na  — m ó w ił akcen
tu ją c  każdą  sylabę. — W iedz ie liśm y, 
ja k i je s t. D laczego w ięc egzekutyw a, 
k tó re j obow iązk iem  przecież je s t o- 
p ieka  nad ko łem  m łodzieżow ym , n ie  
w y s tą p iła  do D z ie ln icy  Z M P . żeby 
zarządzić nowe w yb o ry?  T o w a rzy 
sze! Muszę tu  pow iedzieć, że i  rad a  
zakładow a i  o rgan izac ja  p a rty jn a  n ie  
sp e łn iły  sw oich obow iązków .

U siad ł i  odetchną ł, ja .kby m u  k a 
m ień  spadł z serca. N a s tró j zebra
nych  s ta l się p rz y k ry . P ow ie trze  w  
gab inecie  przesycone by ło  dym em  
ty to n io w y m  z n iez liczone j ilośc i w y 
pa lonych papierosów. P ra w ie  wszyscy 
pog rą ży li się w n iew esołych m yślach* 
D y re k to r  Szym czak ze słabo u k ry 
w anym  n iepoko jem  p a trz y ł na ko res
pondenta : „N apisze  czy n ie  nap isze"
— to  go n a jb a rd z ie j dręczyło . Podo
bne m yś li snu ły  się się w  g łow ie  
persona lne j.

M ilczen ie  p rze rw a ł N o w a ko w sk i. 
W s ta ł z m ie jsca  i w y s tą p ił k ro k  na 
przód.

—  N o  i  w idz ic ie , tow arzysze, ja k  
to  ładn ie  poszło. N ie  m a się czym  
prze jm ow ać. B a rdzo  dobrze się s ta 
ło, żeśmy sobie w y g a rn ę li troch ę  
p ra w d y  w  oczy. W ie m y  teraz, czego 
się trzym ać- Już się n ie  boję o nasz 
p lan . P ow iem  jeszcze, że je s t za m a 
ło podwyższony. M am y ogrom ne, n ie 
w yko rzys ta n e  dotąd reze rw y p ro d u k 
cy jne . W eźm iem y się do robo ty . P o 
s ta w im y  na nog i szko len ie  zawodo
we, z rew id u jem y  zaniżone no rm y, 
•p rzyp ilnu jem y W y d z ia ł P ra cy  i P ła 
cy, żeby się im  ta m  n ie  „k rę c iło " ,  
zaop ieku jem y się o rg a n iza c ją  Z M P - 
ow ską  i to  w szystko  razem  da 
so lid n y  fu n d a m e n t d la  w spó łzaw o
dn ic tw a . O w y n ik a c h  naszej na ra d y  
opow iem y na  na jb liższym  zeb ran iu  
fa b ryczn ym  ca łe j załodze- P o w ie m y  
im , że po z lik w id o w a n iu  ty c h  n a . 
szych b łędów  m ożem y się s tać w zo
row ą  fa b ry k ą  w  przem yśle  d z ie w ia r
sk im . Sam postaw ię  w n iosek, żebyś
m y  nasz podwyższony p lan  na te n  
ro k  podn ieś li jeszcze o 10 p rocen t. 
M ożem y to  zrob ić  po usun ięc iu  n a 
szych błędów. Szybcie j w yko n a m y  
P la n  6-le tn i. Jestem  pewny, że nasza 
załoga podchw yc i ten  w n iosek  z en
tuz jazm em .

U s iad ł pa trząc  na rozpagadzające 
się tw arze  zebranych . Jeden ty lk o  
d y re k to r  Szym czak w c iąż  z n iepoko 
je m  spogląda ł na korespondenta . 
Głos zab ra ła  Jan iakow a .

—  Tow arzysze ! Do m n ie  ja k o  do 
sekre ta rza  podstaw ow ej o rg a n iza c ji 
p a r ty jn e j i p rzew odn iczące j zebran ia , 
należy podsum ow anie d ysku s ji. Z 
zadowoleniem  stw ie rdzam , że pod 
kon iec stanęła ona na odpow iedn im  
poziom ie. D a ła  nam  dużo k ry ty c z n e - 

dalszy ciąg na str. 6.
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P i s a r z  i ś r o d o w i s k o
(Dokończenie szkicu: „Reymoni na progu pisarstwa

W  „e w o lu c ji“  p is a rs k ie j R eym on
ta  „P ie lg rz y m k a  do Jasne j G ó ry “  
s ta n ow i prze łom . A u to r  n ie  pisze ju ż  
z „s ie b ie “ , n ie  k o n s tru u je  sw oich 
dośw iadczeń w  obraz, k tó ry  zadaw a
la ł  je g o  w łasne  w idzen ie  rze czyw i
s tośc i ( „Ś m ie rć “ , „F ra n e k “ , „T o m e k  
B a ra n “ ) ,  R eym on t pisze —■ ja k  s ta 
ra l iś m y  się to  p rze d s ta w ić  w  o s ta t
n im  a rty k u le  —  na  zam ów ien ie  ide 
o logów  b u rż u a z ji.  W  „P ie lg rz y m k ę “  
w nos i zdolność p las tycznego  re je 
s tro w a n ia  ze w nę trzne j rzeczyw is to 
śc i: to  je s t ten  n a jm łod szy  R eym on t, 
na  k tó re g o  s ta w ia  b u rż u a z ja  ty lk o  
ze w zg lędu  na dostrzeżony w  n im  
ta le n t;  s ta w ia , bo zna jego  społecz
ne pochodzenie (d robnom ieszczań
s tw o ) ; s ta w ia , bo zn a  s iłę  „sw o ich  
u ro k ó w “ , k tó ry m i ła tw o  p rzec iąga  
ha  sw o ją  s tronę  lu d z i z w a rs tw  po
ś redn ich . N o w y  R eym on t, ten  zręcz
n ie  i  sk ryc ie  .p rzyg o to w a n y  przez 
„G ło s “ , a o tw a rc ie  i  w u lg a rn ie  p rzez 
„T y g o d n ik  I lu s tro w a n y “  —  w n ies ię  
do dz ie ła  za d a tk i b u rżu a zy jn e g o  w i
dzen ia  rzeczyw is tośc i. D a to  w  re 
z u lta c ie  sk łócony a rty s ty c z n ie  obraz. 
P o s ta ra m y  się to  pokazać w  naszym  
a rty k u le . P rob lem em  je d n a k , k tó ry m  
chcem y za jąć  się n a  początek będzie 
in n a  sp ra w a . In te re s u je  nas przede 
w szy s tk im  „w spó łdźw ięczność“  ś ro 
dow iska  na  tę  je g o  p ie rw szą  próbę, 
k tó rą  ch c ia ł zaspokoić b u rżu a zy jn e  
zapotrzebow an ie . M ó w iliś m y  ju ż , że 
re d a k c ja  „T y g o d n ik a  I lu s tro w a n e 
go“  s ta ra ła  się s tw o rzyć  k l im a t  z a in 
te re so w a n ia  d la  p ie lg rz y m ic h  „ w r a 
żeń i n o ta te k “  R eym on ta .

Te w ra ż e n ia  „scep tycznego“  in te 
lig e n ta , d ru ko w a n e  w  „T y g o d n ik u “  
(od  czerw ca 1894) szybko z m a te r ia 
liz o w a ły  się w  ks iążkę . „P ie lg rz y m 
k a “  w ysz ła  z począ tk iem  1895 ro k u , 
w y w o łu ją c  rzeczyw iśc ie  duże z a in te 
resow an ie . K o n ce rn  G ebethnerow sk i 
d z ia ła ł sp ra w n ie . P o ja w ia ją  się 
g ru n to w n e  recenz je , k tó re  p a su ją  
R eym on ta  na  p isa rza ... p isa rza , k tó 
r y  p o t r a f i ł  „zna leźć  się na  f a l i “ .

D la  ro z p a trz e n ia  „ tw ó rc z e j ew o lu 
c j i “  R eym on ta  o d n o tu je m y  k i lk a  
o p in ii o „P ie lg rz y m c e .“  D a  nam  to  
c ie ka w y  m a te r ia ł,  n a  k tó ry m  
m ożna sp raw dz ić , ja k  środow isko  
lite ra c k ie , z k tó ry m  się R eym on t 
s ty k a ł, u tw ie rd z a ło  go na  „n o w e j 
drodze p is a rs k ie j“ , bądź daw a ło  m u 
zn a k i ostrzegaw cze, w  zasadzie 
a kce p tu ją c  sam  k ie ru n e k  p is a rs k ic h  
za in te resow ań  a u to ra . P rzy toczę  tu  
t r z y  re p re ze n ta tyw n e  op in ie , w y ra 
ża jące  ocenę dz ie ła  w  oczach: ra d y 
k a ln e j in te lig e n c ji ( K r z y w ic k i) ,  p ra -  
w ic o w o -s o c ja lis ty c z n e j in te lig e n c ji 
(L o re n to w ic z ) ,  w reszcie  op in ię  lu d z i 
spod znaku  endec ji (Z . W a s ile w s k i) , 
z a s trze g a ją c  sobie swobodę k o le jn o 
ści podaw anych  sądów.

N a  począ tku  chcę p rz y w o ła ć  jesz
cze k liszę , ja k ą  na  ten  e tap  tw ó r 
czości R eym on ta  n a k ła d a ła  ju ż  
z p e rs p e k ty w y  ca łe j d z ia ła ln o śc i p i
s a rs k ie j a u to ra  „C h ło p ó w “  k ry ty k a  
b u rż u a z y jn a .

Z y g m u n t F a lk o w s k i, in s p iro w a n y  
w  sw o im  sp o jrz e n iu  na  „ la u re a ta  
N o b la “  p rzez A d a m a  G rz y m a łę - 
S iedleekiego i  Z dz is ław a  D ębickiego 
ta k  p isze :

„ W  ro k u  1894 R e ym on t odbyw a 
p ie lg rz y m k ę  na  Jasną  Górę. W  ro k u  
nas tęp n ym  w y d a je  a rty s ty c z n y  p a 
m ię tn ik  z te j p ie lg rz y m k i. Je s t to  
w a żn y  dokum en t psycho log iczny. 
Posiada  d la  c h a ra k te ry s ty k i osobi
s tośc i tw ó rc y  w a rto ś ć  p o d w ó jn ą . Po 
p ie rw sze  —  s tw ie rdza , że dusza 
a rty s ty c z n a  s iedz ia ła  u R eym on ta  w  
oczach. C h łon ie  on n ie m i po drodze 
w s z y s tk o : m ija n e  oko lice , spo tykane  
postac ie, dostrzegane z j a w iska  
a tm osfe ryczne . Po d ru g ie  —  w y k a 
zu je  ja sn o  ja k  na  d ło n i, że R eym on t 
je s t  u rodzonym  p iew cą uczuć zb io 
ro w ych , n ie z ró w n a n ym  m a la rzem  
t łu m u , opanowanego żyw io ło w ą  ek
stazą. Po trzec ie  w reszcie  w yd o b yw a  
na  ja w  R eym on tow ską  re lig ijn o ś ć .

Id z ie  o ro k  bieżący
(Dokończenie  ze str. 5) 

go m a te r ia łu . Część w n io skó w  w y 
c ią g n ą ł ju ż  tow arzysz N o w a ko w sk i. 
A le  to  jeszcze nie w szystko . —  Z a j
rz a ła  do zeszytu i m ó w iła  d a le j:

—  D z is ie jsza  d ysku s ja  w ykaza ła , 
że nasza o rg a n iza c ja  p a r ty jn a  w  
sw o je j p ra cy  zapom n ia ła  o n a jw a 
żn ie jszym  zadaniu, zapom n ia ła  o p ro 
d u k c ji i  ode rw a ła  się od n ie j. O der
w a liś m y  się także od ludz i. N ie  w n i
k a liś m y  w  życie fa b ry k i,  w  bo lączk i 
ro b o tn ikó w , je d n ym  słowem  —  chcie 
liś m y  ca łą  robo tę  poprow adz ić  z za 
b iu rka - I  to  się na  nas zemściło. 
G dybyśm y w ięce j ż y li p ro d u kc ją , m o
g lib yśm y  u n ik n ą ć  w iększości popeł
n ia n ych  do tąd  b łędów. S tąd p łyn ie  
d la  nas n a u ka  na p rzyszłość: M u s i
m y  zm ie n ić  s ty l naszej p ra cy !

Z ebran ie  zosta ło zakończone i ucze
s tn ic y  w s ta li z m ie jsc, tw o rząc  k i lk a  
g rupek , w  k tó ry c h  o m a w ia li jeszcze 
re fle ks je , jakie- im  się nasunę ły  pod
czas na rady. D y re k to r  Szym czak pod
szedł do korespondenta , k tó ry  zbie
ra ł swoje n o ta tk i.

,— N apiszecie o ty m  w szys tk im ?  — 
zapyta ł. — Bo m n ie  się w yda je , że 
to- są nasze „w e w n ę trzn e  b ru d y " . 
W y p ra liś m y  i po co o ty m  m ów ić?

— Jasne, że napiszem y. P rzecież 
ta  n a rada  da la  bardzo c ie ka w y  m a 
te r ia ł, z k tó re g o  m ogą sko rzystać 
i inne fa b ry k i.  T ak ie  na rady , na k tó 
ry c h  a n a lizu je  się pracę ubiegłego 
roku , o d byw a ją  się obecnie w  w ie lu  
fa b ryka ch - M a te r ia ł z naszej na ra d y  
pomoże im  rozw iązać w łasne t r u d 
ności- N iech  sko rzys ta ją  z naszego 
dośw iadczenia.

D y re k to r  Szym czak n ie  b y ł jesz
cze zupełn ie p rzekonany.

Bolesław Lesman.

Jest to  re l ig ijn o ś ć  cz łow ieka , n ie 
tk n ię te g o  w ą tp liw o ś c ia m i i  scep ty
cyzm em , re l ig ijn o ś ć  k o n s ty tu c y jn a , 
us ta no w ion a  —  n ie  zaś osobiście 
zdobyta  po roz lic zn ych  b łądzen iach  
i  debatach.“  i )  T en  sąd o „P ie l
g rzym ce “ , ja k k o lw ie k  zos ta ł s fo rm u 
ło w a n y  w  34 la ta  po n a p is a n iu  dzie
ła , zas tępu je  nam  znakom ic ie  w  spo
sób ju ż  „spo łeczn ie  zo b ie k tyw izo w a 
n y “  g łos ty c h  kó ł, k tó re  w  zupe łn ie  
okreś lonym  celem w c ią g a ły  m łodego 
a u to ra  „Ś m ie rc i“  do k rę g u  p isa rzy , 
k tó ry c h  zadaniem  by ło  tw o rzen ie  
nadbudow y d la  fe u d a ln o -k a p ita li-  
s tycznych  stosunków  społecznych. 
P o tw ie rd za  to  w spółczesna „n a u k o -  
w o -o b ie k ty w n a “  w ypow iedź  Z . W a s i
lew sk iego :

„U ta le n to w a n y  pow ieśc iop łsa rz  p. 
R eym on t, odby ł p iecho tą  p ie lg rz y m 
kę z W a rs z a w y  do Częstochowy. 
Owoc l i te ra c k i te j w y p ra w y  n ie  n a 
leży  je d n a k  do l i te r a tu r y  g e o g ra f i-  
czno -pod różn icze j, a lbow iem  p ie l
g rz y m k a  sam a n ie  m ia ła  celów k r a 
joznaw czych . A u to r  p od różow a ł n ie  
sam ; p rz y łą c z y ł się do lic zn e j (z 4.000 
osób z łożone j) k o m p a n ii p ą tn ik ó w , 
dążących z pobudek re l ig i jn y c h  do 
cudownego ob razu  M . B o sk ie j Czę
s tochow sk ie j. Ten  t łu m  p ą tn ic z y  b y ł 
w ła śn ie  p rzedm io tem  je g o  obserw a
c j i .  K o m p a n ia  sk ła d a ła  się z p rzed 
s ta w ic ie li k i lk u  w a rs tw  ludo w ych  
p łc i ob o je j. B y ła  ta m  m azow iecka  
sz lach ta  zagonow a, c h ło p i z pod 
W a rsza w y , w reszcie  d ro b n i m iesz
czanie z P ra g i. Lecz a u to r  n ie  p a 
t r z y  na  n ich  oczyma e tn o g ra fa  lu b  
a n tro p o lo g a ; je s t a r ty s tą  i  psycho
log iem , a in te re s u je  go przede 
w szy s tk im  je d n a  w ła d za  w e w n ę trzn a  
te j m a sy : uczucie re l ig i jn e ,  k tó re  
ją ,  ta k  n ie je d n o litą , sku p ia  w  jedno  
c ia ło  i  pędzi W da leką  drogę, zn ie 
czu liw szy  na ud ręczen ia  fizyczn e .

W ra ż e n ia  i  o b razy  p. R eym on
ta , pochwycone i  ułożone a r ty s ty c z 
n ie , są poem atem  zb io row ego uczu
c ia , d a ją cym  w ie le  w zruszeń  este
ty c z n y c h ; n ie  znaczy to  je d n a k , aby 
luźne  obse rw ac je  sk ła d a ją ce  s ię . na  
te  obrazy, n ie  m ia ły  w a r to ś c i d la  
e tn ą g ra f i i“  2 *) .

T y le  p ra w ic a  społeczna. Zobaczy
m y  te ra z , co m ia ł do pow iedzen ia  na 
te m a t „P ie lg rz y m k i“  „ ra d y k a ł“  L o 
re n to w icz , serdecznie z a p rz y ja ź n io n y  
z R eym ontem , je g o  p rz e w o d n ik  po 
P a ry ż u  w  ro k u  1896, g d y  a u to r  
„K o m e d ia n tk i“  i  „F e rm e n tó w “  po 
sukcesach w  k r a ju ,  zaczyna  śladem  
„m ło d o p o lsk ich  p is a rz y “  okres swo
ic h  za g ra n iczn ych  w o ja ż y . S w ó j 
a r ty k u ł o p ie rw szym  okres ie  tw ó r 
czości R e ym on ta  k r y ty k  u jm u je  w  
fo rm ę  swobodnej rozm o w y  z au to re m  
( je s t  to  n ie w ą tp liiw e  re z u lta t  is to t 
n ie  toczonych rozm ów  n a  te m a ty  l i 
te ra c k ie )  :

—  „Z ro b iłe ś  n am  w s z y s tk im  —  
zaw o ła łem  —  p ra w d z iw ą , og rom ną 
p rzy jem n o ść  sw o ją  „P ie lg rz y m k ą  do 
Ja sn e j G ó ry “ , n ie  d la tego  żebym te 
pośpieszne l is ty  u w a ża ł za a rcyd z ie 
ło  ,a n i n a w e t za dzie ło, na  ja k ie  cię 
stać, a le  sam te m a t je s t  p o ry w a ją 
cy. Czyż m ożna sobie w y o b ra z ić  w  l i 
te ra c k ie j pogon i za p o m ys ła m i coś 
b a rd z ie j ponętnego, ja k  p rze d s ta 
w ie n ie  p ra s ta re g o , średn iow iecznego 
z ja w is k a , k tó re  co ro k u  odbyw a się 
w  naszych oczach z w y trw a ło ś c ią  i  
n iezm iennośc ią  zdum iew a jącą?  W n ik 
nąć w  serca sza re j rzeszy, co o g ło 
dzie i  n ie d o s ta tku  ,pędzi z da lek ich  
s tro n  na  Jasną  G órę, ażeby się w y 
ż a lić  na  sw o je  nędze i bóle, odczuć te 
w szys tk ie  potężne dreszcze, te  b łog ie  
nadz ie je  i  z łudzen ia , to  pom ieszan ie  
nadz iem sk ich  un ies ień  z codzienną 
zw ie rzęcością  —  to  p rzecież te m a t 
do o lb rzym iego , w s trząsa ją ce g o  ob ra 
zu ! T e m a t is tn ia ł oddaw na, a dop ie
ro  po tw o je j „P ie lg rz y m c e “  z w ró c ił 
na  siebie powszechną uw agę...“

„H e  ra z y  w dz ie rasz  się is to tn ie  w  
t łu m , ile  ra z y  d rżysz je g o  dreszcza
m i —  m asz i  s iłę , i  szczerość, i  p la 
s tykę . W yb o rn e  są Ż y d k i z T u rc z y 
na, tro s k liw e , czy p ie lg rz y m  do jdz ie  
w  z łych  b u tach  do M a tk i B o s k ie j; 
św ie tn ą  je s t  rozm ow a szlachcica  za 
gonow ego z ch łopem ; obrazow em  —  
kazan ie  s tarszego b ra ta ;  b a rw n y m  i  
pesym is tyczn ym  —  ko ń  rozsza la ły , 
g d y  w p a d a  n a  kom p a n ię  i  t r a tu je  
c z te ry  ko b ie ty . D o p ie ro  je d n a k  w  
o s ta tn im  d n iu  p ie lg rz y m k i,  k ie d y  
tłum - spostrzega we m g le  w ieżę ja 
snogórską . —  w chodzisz zupe łn ie , w  
to n . Szkoda, że, zna laz łszy  się w  sa
m ym  koście le ja s n o g ó rs k im  w o ła sz : 
„ T u ta j  n ie  je s te m  w  s ta n ie  dać 
n ic  —  com u czu ł sam, zos taw iam  d la  
s ieb ie“ . Pom nę, ja k  p rzedz iw nego  
w ra ż e n ia  dozna je  się w  k a p lic y  j a 
sn o g ó rsk ie j, k ie d y  rozsza la ła  ekstazą 
ko m p a n ia  w p a d a  p ó ł-p rz y to m n ie , 
rzuca  się k rzyżem  n a  z iem ię  i  je d 
n ym  w ie lk im  ry k ie m  w a li w  sk le 
p ie n ia . Gdzie dziś w  E u ro p ie  z n a j
dziesz ta k ą  scenę? Z a m ia s t n ie j,  w o 
la łe ś  mszę w  d n iu  w y ja z d u  i  te a t ra l
n y  obraz cudu .“  31

P rzytoczone  op in ie , te  z p ra w a  
(W a s ile w s k i, F a lk o w s k i)  i  ta  rzeko 
mo z lew a  (L o re n to w ic z )  —  są z so
bą zasadniczo zgodne. L o re n to w icz  
w p ra w d z ie  troch ę  g ry m a s i, za rzuca 
ją c  a u to ro w i, że n ie p o trze b n ie  w d a ł 
się w  tę  ca łą  h is o tr ię  z o jcem  P ro 
kopem : „gd yśc ie  to  ro z p ra w ia li o 
„ró ż n y c h  k ie ru n k a c h , p a n u ją cych  w  
lite ra tu rz e  i  nauce“  i  o rzekom e j 
„ re a k c ji na  ko rzyść  k a to lic y z m u  i  
w ia ry ,  ja k ą  czuć wszędzie“ . T a k ie  
zw ie rze n ia  p rz y s p o rz y ły  może abo
ne n tó w  p ism u, u p ra w ia ją c e m u  „b a n 
k ru c tw o  w ie d zy “ , ale w  s zcze re j' ob
s e rw a c ji ra żą  ja k  n ie m iły  z g rz y t“ . 4 *) 

L o re n to w icza , w s p ó łre d a k to ra  „so 
c ja lis ty c z n e j“  P obudk i (1892) in te 
re su je  sp ra w a  p ie lg rz y m k i ja k o  „ te 

m a t do o lb rzym iego , w s trząsa jącego , 
obrazu ¡“ .L o re n to w icz  m a ża l do a u 
to ra , że n ie  w y g ra ł k i lk u  m om entów , 
k tó re  p ro s iły  się pod p ió ro : „ro zsza 
la ła  ekstazą kom pan ia , w pada p ó ł
p rzy to m n ie , rzuca  się k rzyżem  na 
z iem ię i  je d n ym  w ie lk im  ry k ie m  w a li 
w  sk le p ie n ia “ . S w ó j za ch w y t d la  
„czo łga jącego  się u o łta rz y  lu d u “  
m o ty w u je  samą o ry g in a ln o ś c ią  tego 
fa k tu :  „G dz ie  dziś w  E u ro p ie  z n a j
dziesz ta k ą  scenę?“

A  p rzecież L o re n to w icz  u w a ża ł się 
za ra d y k a ła , b a ! za „s o c ja lis tę “ ; a u 
to r  „P ie lg rz y m k i“  w id z ia ł w  n im  
„czerw onego“  •—- i  d la tego  w o la ł z 
n im  n ie  w daw ać się w  p o lityczn e  ro z 
m ow y, n ie  chcąc na rażać  s w o je j „n o 
w e j w ia r y “ , ja k ą  p ra co w ic ie  w  „ l i t e 
ra c k im  p ie lg rz y m ie “  zas iew a ł spec ja 
l is ta  od „ b a n k ru c tw a  um ys łow ego “ —  
ks. W ł. M . D ęb ick i.

P ie rw szych  g łosów  n ie  p o trze b u 
je m y  kom entow ać, ich  w ym o w a  je s t 
p ro s ta  i  p rz e k o n y w u ją c a : A u to r  za
g ra ł na  w ła ś c iw e j s tru n ie , bo p o ka 
za ł, że uczucie r e l ig i jn e  je s t  cz y n n i
k iem , pod w p ły w e m  k tó re g o  n ie je d 
n o lita  m asa lu d zka  sku p ia  się „  w  
jedno  c ia ło “  i  pędzi w  da leką  drogę 
zn ieczu lona  na  „ud rę cze n ia  f iz y c z 
ne“ . C zy te ln ic y  „ W is ły “  sp raw ę  ro 
zu m ie li „sze rze j i  g łę b ie j“ : co m ia 
ła  oznaczać „n ie je d n o lita  m asa“  i  
po trzeba  je j  „zn ie czu le n ia  n a  u d rę 
czenia fiz y c z n e “  ( c z y ta j : m a te r ia ln e , 
ekonom iczne, społeczne! —  p rz y p . 
nasz —  L . S.)

Z  odm ienym  w  sw o ich  w n ioskach  
sądem sp o tka ła  się „P ie lg rz y m k a “  
w  szk icu L u d w ik a  K rz y w ic k ie g o  5). 
A r ty k u ło w i K rz y w ic k ie g o  na leży się 
g ru n to w n ie j p rz y jrz e ć , pon iew aż za
w ie ra ł on to , co n a z w a liś m y  zn a ka 
m i os trzegaw czym i. O ile  W a s ile w 
s k i ro z p a try w a ł u tw ó r  na  pozór pod 
ką te m  „bez in te resow nego “  badacza 
fo lk lo ru ,  p o zw a la ją c  c z y te ln ik o w i na  
w yc ią g n ię c ie  p o lity c z n y c h  w n iosków , 
o ile  L o re n to w icz  „b e z in te re sow n ie “  
e n tu z ja zm o w a ł się sp ra w ą  o ry g in a l
nego, te m a tu , sp row a d za ją c  fu n k c ję  
s z tu k i do r o l i  na rzędz ia , w y w o łu ją 
cego w zru szen ia  este tyczne w  b u r -  
żu a z y jn y m  c z y te ln ik u , o ty le  a u to r  
znanych  nam  ju ż  „Z łu d z e ń  dem okra 
tyczn ych “  s p o jrz y  n a  P ie lg rzym kę  
ja k o  p rzyczyn e k  —  p rz y  u zn a n iu  je 
go w a lo ró w  l ite ra c k ic h  -— do badań 
soc jo log icznych  nad psycho log ią  g ro 
m ady lu d z k ie j, zw iązane j okreś loną  
tra d y c ją  r e l ig i jn ą .  K rz y w ic k i n ie  
dostrzega  k la so w e j fu n k c j i  dz ie ła ; 
a le w ie rn y  p o zy tyw is tyczn em u  id e a 
ło w i naukow ego pog lądu  na  św ia t, 
k tó ry  w y w o d z ił się z D a rw in o w s k ie j 
t r a d y c j i  —- będzie ła g o d n ie  p e rsw a 
dow a ł R e ym on to w i, że w szys tk ie  ob
ja w y  uczuć re l ig i jn y c h  lu d u , ja k ie  
a u to r  „P ie lg rz y m k i“  lite ra c k o  w y 
n o to w a ł na  k a rtk a c h  sw o je j ks ią ż 
k i —  to  n ie  je s t  p ro b le m  ja k ie jś  i r -  

, ra c jo n a ln e j d e te rm in a n ty , a le w a 
ru n k ó w  b y to w ych , w  ja k ic h  lu d  ten  
ży je . W  ty m  sensie —  w e d łu g  n ie 
go —  na le ży  ro z p a try w a ć  p rob lem  
k u ltu ,  ja k i  m a  lu d  d la  Ja sn e j G ó ry :

„C a ła  nasza k u ltu ra  w łośc iańska  
( is tn ie je  ona bow iem , m im o  że „ s ta r 
s i b ra c ia “  w  na ro d z ie  n ie  chcą je j  
p rzyzn a ć ) zn a la z ła  sw ó j w y ra z  n a j
m ocn ie jszy  w ła ś n ie  w  czci d la  Ja s 
n e j G ó ry , w  p ro d u ko w a n ych  ta m  
dzie łach  a rty z m u  re lig ijn e g o , w  eks
taz ie , o g a rn ia ją c e j p ą tn ik ó w . T o  też 
z rze czyw is tą  c iekaw ością  w z ię liś m y  
do rę k i ks iążkę  p. W ła d y s ła w a  R ey
m on ta , w  k tó re j op isu je  on sw o ją  
p ie lg rz y m k ę  w śró d  ta k ie j g ro m a d y  
pobożnych. A u to r  p u ś c ił się z kom 
p a n ią , w ie d z io n y  chęcią p rz y jrz e n ia  
się duchow ej f iz y o g n o m ii św ię te j 
rzeszy i  zbadan ia  p u lsu , ude rza ją ce 
go ta m  w  ze b ranym  t łu m ie . W ra ż l i
w y  i  p ro s ty , pos iada  on ta le n t  pod
c h w y ty w a n ia  p rz y ro d y  lu d z k ie j, o- 
dz iane j w  z w y k łą  s ie rm ięgę , oraz od
d a w a n ia  je j  podm uchów . W ę d ró w ka  
je g o  zresztą  pos iada  w a rto ś ć  n ie  
ty lk o  p u b lic y s ty c z n ą : u t rw a la  ona w  
naszem p iś m ie n n ic tw ie  nowe naz
w isko , k tó re  za jm ie  w  n iem , tu s z y - ' 
m y , m ie jsce  n iepośledn ie . R eym on t, 
ję z y k ie m  bez e fe k tó w  i  d la tego  s i l
nym , oda je  sw o je  w ra ż e n ia : z d n ia  
na  dzień k re ś li nam  pow staw an ie  
ja ź n i zb io ro w e j, o b ję te j ekstazą re 
l ig i jn ą ,  m a lu je  sw ó j s tosunek do

t łu m u , w  k tó ry m  b y ł p ie rw o tn ie  ja 
ko k ro p la  tłuszczu  n a  p o w ie rzch n i 
w ody, ods łan ia  duszę sw o ich  to w a 
rzyszy . Możb n ie  za m ie rza ją c , da ł 
on nam  pow yższy p rzyczyn e k  do 
p sych o lo g ii g ro m a d n e j“ . 6)

K rz y w ic k i w  s w o je j rozp ra w ce  po
t r a f i ł  je d n a k  o d k ry ć  c a ły  m echan izm  
p ra k tyczn e g o  o rg a n izo w a n ia  „e k s 
ta z y  r e l ig i jn e j“ , ja k a  o g a rn ia  p ie l
g rz y m ią  g ro m a d ę :

„ Is tn ie je  też w  k o m p a n ii h ie ra r 
ch ia  o rg a n iz a to ró w , k tó ry c h  zada
n iem  je s t podniecać ducha, zag rze 
w ać u p a da ją cych , g ro m ić  k rn ą b ry c h , 
w a lczyć ze sw aw o lą  i  rozp u s tą . O ni 
to  p o d da ją  p ieśn i, k tó re  sw oim  
b rzm ien iem  s k ra c a ją  m ozo ły  d ro g i, 
on i to  n a  noclegach c z y ta ją  u s tę py  
św ię te “ .

A u to r  p rz y w o ła ł c y ta t z „ P ie l
g rz y m k i“  :

„G dz ie  w y  id z ie ta , b ra c ia  i  s io s try  
-—• w o ła  jeden  z ta k ic h  k ie ro w n ik ó w  
g ro m a d y  o św ic ie  pod k rzyżem , k a r 
cąc ją  za dostrzeżoną sw aw olę . —  
Czy id z ie ta  na ja rm a rk ?  To  czemu 
k rz y ż  je s t  z w a m i?  Czy do k a rc z -  
m ów  na  zabawę a lbo na  wesele? To 
czemu pobożne p ie śn i śp iew a ta , i -  
m ie n ia  boskiego u żyw a ta ?  Bo w y  
n ie  id z ie ta  na  odpust, ludz ie , n ie ! 
N a  rozpus tę  id z ie ta , a n ie  do M a t
k i  N a jś w ię ts z e j“ .

K r z y w ic k i w y c ią g a  d a le j w n iosek 
w  k a te g o ria c h  socjo loga  ze szko ły 
b u rż u a z y jn e j:

„C i b ra c ia  s ta rs i są to  ludz ie  p ro 
ści, ale u m ie ją c y  p rzem ów ić  do serc 
p row adzone j rzeszy i  b ra ć  to n y  na 
ty m  in s tru m e n c ie  tw o rzą ce j się zb io
row ośc i, d z ie ln i w  (radzie, s tanow czy 
w  p o trze b ie “ . N ie  w id z i on, że ci 
„b ra c ia  s ta rs i“  to  zaw odow i o rg a n i
za to rzy  p ie lg rz y m e k  do m ie jsc  k u ltu  
re lig ijn e g o . Z n a ją  ic h  s ta rz y  ch łop 
scy koresponednc i, ja k  chociażby 
8 0 - le tn i P io t r  W y ro b e k , k tó r y  na  
łam ach  „ W s i“  pokazyw;«': ta k ie g o  
„b ra ta  s tarszego“  —  corocznego o r 
g a n iz a to ra  p ie lg rz y m e k  do K a lw a r i i  
Z eb rzyd o w sk ie j. O rga n izo w a n ie  ty c h  
„ im p re z “ 1 zapew n ia ło  m u  (w arunki, 
u trz y m a n ia , w y ró w n y w a ło  m u b ud 
żet roczny, w ią z a ło  w s p ó ln y m i in 
te re sa m i z p leban ią . K rz y w ic k i n ie  
dostrzega, że je s t to  jeden  z fe u d a l
nych  p rze ży tkó w , z k tó re g o  w  k a p i
ta lis ty c z n e j epoce c iągnę ła  zys ld  o - 
k reś lon a  k la sa  społeczna —  w ła śn ie  
k le r  i  ludz ie , ż y ją c y  w  c ie n iu  p le 
b a n ii.  P ie lg rz y m k i ,od p us ty  to  je 
den z e lem entów  o rg a n izo w a n ia  u -  
czuć re l ig ijn y c h , jeden  z e lem entów  
p o s ia d a ją cy  sw o ją  w y ro b io n ą  tech 
n ikę . P rz e s ła n k i do tego  w n io sku  
z n a jd u je m y  n a  k a rta c h  „P ie lg rz y m 
k i “ , poda je  je  z resztą  sam K rz y w ic 
k i :

„ I s tn ie ją  po d rogach  p rz y b y tk i,  
ró w n ie  przeznaczone do o d d z ia ły 
w a n ia  w  ty m  sam ym  duchu. Są to  
kośc io ły , n ie ra z  zw yk łe , p rzyd rożne  
krzyże . T a m  k o m p a n ia  s ta je  na  czas 
ja k iś , o rzeźw i się w  k ą p ie li podn ie 
conego za ch w y tu , w zm ocn i sw oje  
s iły  duchow e n a  da lszą d rogę“ .

P o w ie d z ie liśm y  ju ż , że K rz y w ic k i 
n ie  dostrzega  k la so w e j fu n k c j i  „P ie l 
g rz y m k i“ . N a  a u to ra  „w ra ż e ń  i no
ta te k “  p a trz y , ja k o  n a  p o d m io t do
zn a ją c y  i  r e je s tru ją c y  „psych o lo g ię “  
g ro m a d y  p ą tn ic z e j. N ie  w id z i n a to 
m ia s t p isa rza , k tó ry  celowo ko n 
s tru o w a n y m  obrazem  lite ra c k im  w łą 
cza się w  k rą g  o rg a n iz a to ró w  „ p ie l
g rz y m ic h  im p re z “ . Bo pod ty m  k ą 
tem  zosta ło  dokonane „n ie p is a n e “  
zam ów ien ie  pod adresem  a u to ra , 
k tó re  on dobrze w y k o n a ł, ja k  posta 
ra m y  się to  udow odn ić  w  d ru g ie j 
części naszego a r ty k u łu .  K rz y w ic k i 
t r a k tu je  R eym on ta  z ca łą  n a iw n o ś 
c ią  p ro s to lin ijn e g o , uczciw ego Czło
w ie ka  :

„ D la  osoby z b y t w ra ż liw e j,  k tó ra  
n ad to  n ie  rozporządza  w y ro b io n y m  
p rob ie rzem  do sądzenia o doniosłoś
c i tego lu b  innego  o b ja w u  w  życ iu  
społecznym , is tn ie je  przecież w  p ie l
g rzym ce  pewne n iebezpieczeństw o: 
ja ź ń  zb io ro w a  c h w y ta  ją  w  sw oje  
szpony, ube zw ła d n ia  ekstazą i  pod
suw a ocenę, k tó ra  będzie i  być m u 
s i pochw a łą . W ł. R e ym on t je s t  w ła 
śnie ta k im  cz ło w ie k ie m : p o ły k a  w ra 
żen ia , k tó re  zewsząd n a p ły w a ją  do 
m ózgu i  w  n im  p o zo s ta w ia ją  sw ó j 
osad w  pos tac i obrazów . B ezb ronny  
wobec ty c h  n a p a s tn ik ó w  n ie  może 
być bezs tro n n ym  i  p rze d m io to w ym . 
U p o jo n y  fa lo w a n ie m  uczuc ia  z b io ro 
wego, zachw ycony p ro s to tą  s tosun
ków  pom iędzy lu d źm i, ja k a  obow ią
zu je  i  p a n u je  w  g rom adz ie  p ą tn i
ków , u b e zw ła d n io n y  przez n a iw n ą  
o tw a rto ś ć  i  b ra k  k o n w e n c jo n a liz - 
m ów , o trzym a n e  w ra że n ia  k ła d z ie  
na  k a rb  n ie  zawsze w ła ś c iw e j p rz y 
czyny, a le p rz y p is u je  w p ły w o m  dog
m a tu . N ie  chcę przez to  pow iedzieć 
—  dodaje  K rz y w ic k i —  ażeby a u to r  
p ie lg rz y m k i b ro n ił te j tezy, lecz je 
go poczucie a rty s ty c z n e  w p la ta  ta 
k i  na  p ó ł n ie w yp o w ie d z ia n y  w n io 
sek w  opow iadan ie  i z a b a rw ia  je  
pew ną n iechęcią  d la  um ys łow ośc i, 
k tó ra  o trząsnę ła  z siebie f ilo z o f ię , 
m a jącą  na  w szys tko  z g ó ry  go tow ą 
odpow iedź“  7) . M y  p rzyp o m in a m y , 
że „P ie lg rz y m k a “  b y ła  d ru ko w a n a  
n a  ła m ach  „T y g o d n ik a  I lu s tro w a 
nego“  ró w no le g le  z ro z p ra w ą  kis. 
W ł.  M . D ęb ick ie g o : „W ie lk ie  ba n 
k ru c tw o  u m ys łow e “  ,że u d z ia ł R ey
m on ta  w  p ie lg rzym ce  b y ł p ie rw szą  
w  nasze j t r a d y c j i  św iadom ego o rg a 
n izo w a n ia  życ ia  lite ra c k ie g o  p róbą  
w y s ła n ia  p isa rza  w  „ te re n “ , p róbą  
p o d ję tą  p rz e z ' b u rżu a z ję  d la  zupe ł
n ie  okreś lonych  celów , k tó re  n ic  
w spólnego n ie  m ia ły  ze spon tan icz 
nym , „sa m o ro d n ym “  p is a rs tw e m ; 
p rz y p o m in a m y  ponadto , że są to  la ta  
(1894) z a o s trza ją ce j się w a lk i k la 
sowej w  naszym  k r a ju  i w  ca łe j E u 
rop ie , że w  K ró le s tw ie  K on g reso 
w y m  d z ia ła ją  ju ż  wówczas z o rg a n i
zowane p a r t ie  robo tn icze , ja k  i  w  
ca łym  św iecie k a p ita lis ty c z y m , że
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są to  la ta  w reszcie  s ilnego  z ros tu  
W a ty k a n u  z b u rżu a z ją , że b u rż u 
a z ja  w te d y  sięga po re iig ię  ja k o  n a 
rzędzie  ob rony w łasnych , zogrożo- 
nych  in te resów . W  te j s ia tce  na leży 
ro z p a try w a ć  fu n k c ję  dz ie ła , na leży 
ana lizow ać je g o  e lem en ty  k o n s ty tu 
ty w n e  w  ich  p rzes łankach  ideo lo 
g iczn ych  i  s łużącym  im  w y ra z ie  a r 
tys tyczn ym .

Je s t rzeczą ja sn ą ,, że K rz y w ic k i 
n ie  ocen ia ł „P ie lg rz y m k i“  z p o zyc ji 
m a rks is to w s k ic h , i  o to  n ie  będzie
m y  z n im  to c z y li sporów . W ażne są 
d la  nas w n io s k i, ja k ie  w y s n u ł on 
z a n a liz y  u tw o ru , w ażne ze w zg lędu  
na  R eym on ta  w  ty m , co n a zw a liśm y  
„s y g n a ła m i o s trzegaw czym i“ .

K rz y w ic k i n a  końcu  s w o je j roz 
p ra w k i m ó w ił:  „R e lig ijn o ś ć  w ięc 
lu d u  w ie js k ie g o  posiada w ła śc iw ą  
sw o ją  fizyo n o m ię , k tó ra  w y p ły w a  z 
w a ru n k ó w  b y tu ... N a tu ra ln ie ,  pó k i 
is tn ie je  osada w łaśc ia ń ska , ju ż  przez 
sam sw ó j u s tró j gospodarczy skaza
na  na  . ru ty n ę , dopó ty  p ie rw ia s te k  
ta k i będzie ta m  is tn ia ł,  skutecznie  
o p ie ra ją c  się w szy s tk im  o d d z ia ływ a 
n iom  ze s tro n y  ideo logów  scep tycyz
m u (chyba  s z y fr  ze w zg lędu  na  cen
zurę , bo przecież sensow nie j by łoby  
p ow iedz ieć : ideo logów  m a rk s is to w 
sk ich  —- p rz y p . nasz. L . S .), choć 
bądź co bądź zm n ie jszać się on bę
dzie, bo m usi. I  z d ru g ie j s tr c * y ,  
te ch n ika , d a ją c  k o s ia rkę  za m ias t ko 
sy, ż n iw ia rk ę  za m ia s t s ie rpa , usuw a  
znow u daw ne p ie rw ia s tk i f iz y o lo g ic z -  
ne ekstazy i  dąży do n a d an ia  je j  in 
ne j postac i. A  zatem  o b ja w y  uczucia  
■ re lig ijnego  są nap rzód  niezależne od 
dogm atu , p o w tó re  zaś s ta n ow ią  
fu n k c ję  czasu i  z m ie n ia ją  się z u -  
ksz ta łto w a n ie m  w a ru n k ó w  b y tu .“  8 *)

W  k rę g u  p rzy toczonych  o p in ii 
k s z ta łto w a ła  się p isa rska  św iado
mość R eym on ta . P óźn ie jsza  je g o  l i 
te ra c k a  p ra k ty k a  pokaza ła , że po
szedł po l i n i i  w y ty c z n y c h  te j k r y 
ty k i,  k tó ra  ocen ia ła  dzie ło pod k ą 
tem  in te re só w  b u rż u a z ji.  B liż s i m u 
b y l i :  Z . W a s ile w s k i, J . L o re n to w icz , 
I .  M atu sze w sk i n iż  re p re z e n ta n t r a 
d y k a ln e j in te lig e n c ji p o lsk ie j. —  
L u d w ik  K rz y w ic k i.

W d a liś m y  się w  tę  d łu g ą  ana lizę  
sądów o „P ie lg rz y m c e “ , aby w y k a 
zać, że a u to r  na  sw o im  e tap ie  w a r 
szaw sk im  ( ro k  1894 —  95) m óg ł 
ko rzys ta ć  z różn ych  w p ły w ó w , m óg ł 
w yc ią g n ą ć  p is a rs k ie  w n io s k i z k r y 
t y k i  K rz y w ic k ie g o  —  lecz ic h  n ie  
w y c ią g n ą ł, b y  p rze jść  ca łko w ic ie  na 
pozycje  p is a rs k ie  zw iązane z ideo lo
g ią  b u rż u a z y jn ą . W  ka te g o ria c h  te j 
id e o lo g ii będzie on k s z ta łto w a ł w iz ję  
w s i w  sw o im  fu n d a m e n ta ln y m  dzie
le —■ „C ło p i“ .

G dy w  1902 ro k u  będzie p is a ł w  
P a ry ż u  p ie rw sze  p a r t ie  sw o je j 
„c h ło p s k ie j epopei“ , ta k i l is t  o trz y 
m a  od sw ojego, od czasów „ P ie l
g rz y m k i“ , w yd a w cy  W o lfa :

„K o c h a n y  P an ie  W ła d ys ła w ie .
L is t  W asz z końcem  cz. I  o trz y 

m ałem . M a tusz , (ew sk i oczyw is ta  —  
p rz y p . nasz L . S.) ch o ro w a ł nieco, 
a le  pisze o W as a r ty k u ł,  w  k tó ry m  
odw oła  w sze lk ie  daw n ie jsze  zas trze 
żenia (z okresu  now e l „k ro s n o w - ,  
sk ic h “  -—■ L . S.) co do W aszego ta 
le n tu . Je dnym  s łowem u d a ł  na m  się 
R e y m o n t !  O by ta k  d a le j!  Od N . R., 
g d y  będę m ia ł w ię kszy  zapas „C h ło 
pów “ , będę d a w a ł w ię kszym i p a r t ia 
m i... R b 250 załączam , ja k k o lw ie k  
p ra g n ą łe ś  pan o s ta tn im  razem  n ic  
ju ż  n ie  b ra ć  do czasu ostatecznego 
ob rach u n ku . N o , ale m anną  się w  
P a ry ż u  n ie  ż y je “ . 6)

Jakżeż zm ie n iła  się s y tu a c ja  od 
czasów p ie rw szych  k o n ta k tó w  m ło 
dego a u to ra  z koncernem  „ W o lf  i  
sp ó łka “ , gd y  w  s tyczn iu  1894 ro k u  
odchodził on, a u to r  „Ś m ie rc i“  i  
,F ra n k a “  od d rz w i re d a k c ji „T y g o d 

n ik a  I lu s tro w a n e g o “  bez grosza  na 
obiad. T e ra z  zacny pan  W o lf  sam 
nap ra sza  się z p ien iędzm i, no bo 
„u d a ł nam  się R e ym on t“ !

Za sw ojego p isa rza  m a  go i  czy
te ln ik ,  za raz  zobaczym y ja k i :

„K o t lic e ,  3 k w ie tn ia  1905 r .
Tyszowce, gub . Lube lska

S zanow ny P anie .

Po p rze czy ta n iu  dwóch tom ów , o- 
becnie czy ta m y  tu  w  T y g . I lu s t ro 
w a n ym  trz e c i znakom itego  u tw o ru  
„C h ło p i“  Szanownego P ana  z ta k im  
ta le n te m  i  w ie lk ą  zna jom ośc ią  lu d u  
naszego nap isanego ta k  ja k  n ik t  do
tą d  tego n ie  u c z y n ił. Z ach w yca ją c  
się tą  pow ieścią  p ra g n ę lib y ś m y , aby 
p rz y  tern, choć p a ru  ry s a m i, b y ł 
p rze d s ta w io n y  proboszcz w ie js k i z 
d o d a tn ie j s tro n y , bo dotąd w  „C h ło 
pach “  p rz y  fo to g ra fo w a n iu  całego 
życ ia  lu d u , w id z i się proboszcza t y l 
ko z b ie rn e j, lu b  n a w e t z u je m n e j 
s tro n y . A  przecież b y w a ją  różn i?  
ja k  i  „d z ie c i“  różne w ięc i  o dob rym  
dziedzicu „s łó w k o  b y ło b y  pożąda
ne“ . •—- W  „R e ąu ie sca t in  pace“  ks. 
Z. C he łm ick iego , ja kże  p ię kn ie  w ie j
sk i' proboszcz w ys tę p u je . —  D a ru je  
m i S zanow ny P an, że ja  h reczkos ie j 
w  s iódm ym  k rz y ż y k u  będący a p ro 
fa n  w  b e le trys tyce  —  ośm ielam  się 
na rzucać Szanownem u P anu  u w a g i i  
m y ś li m o je  do dz ie ła  ta k  zn a ko m i- 
^e£ ° !  Z  pow ażaniem

E d w a rd  K u lik o w s k i“ .10)

W  ten  sposób z a m yka ł się k rą g  
w s p ó ln o ty : in te resów , upodobań,
fu n k c j i  p is a rs tw a . T rz y  e lem e n ty : 
a u to r , w ydaw ca , c z y te ln ik  —  ludz ie  
ju ż  je d n e j k la sy . D laczego się ta k  
sta ło?  dlaczego R e ym on t z d ra d z ił 
samego siebie z sw ojego „k ro s n o w - 
skiego okresu “ ?

. D la  i lu s t r a c j i  tego procesu p rz y 
toczym y f ra g m e n ty  ze w spom nień  
L o re n to w icza  o Reym oncie. C zy te l
n ik  o trz y m a  w  n ich  dw a obrazy 
a u to ra , w  dwóch różnych  m om en
ta ch  jego  życia.

„T egoż  d n ia  (rzecz dz ie je  się w  
P a ryżu  1894 ro k u , jeszcze p rzed

„P ie lg rz y m k ą “  —  p rz y p . nasz £ *  
S .), pod w ieczó r p. S u lic ka  podej-* 
m ow a ła  sw ych gości tezow ych czar-* 
ną ka w ą , zda ła  od in n ych , pod^ ścia
ną s ta ł w  m ilcze n iu  m łodzien iec W 
bu tach  z cho lew am i.

Z a in try g o w a n y , za p y ta łem  świeżo 
up ieczone j d o k to rk i, k im  je s t  ów, 
ta je m n ic z y  pan.

—  M ło d y  l i te ra t .  P rz y je c h a ł a
D rzew ieck iem . N a zyw a  się R eym on t, 
—  R eym ont?... ;

W ie d z ia łe m  o jego  ta le n c ie , w ię fl 
zaczepiłem  odrazu lę k liw e g o  gościa , 
w yp ro w a d z iłe m  go na  ba lkon , obsy
pa łem  kom p le m e n tam i za noweles 
„Ś m ie rć “  i  „F ra n e k “ , k tó re  n ie d a w 
no czyta łem ... R eym on t b y ł w zruszo 
n y . R ozgadał się szybko. P o p ra w ia ł 
w c iąż  n ie s fo rn ą  czuprynę , m ó w ił Z 
zapa łem  o sw oich p la n a ch  n a jb liż 
szych.

Z a p ro s iłe m  go n a z a ju trz  n a  ob iad 
i  pokazałem  P a ryż . D r  D rze w ie ck i a  
sw o im  p u p ilu  pod różnym  m ało  pa 
m ię ta ł .Z a b ra ł R eym on ta  do L o n d y 
n u  na  w ła s n y  koszt, a le zo s ta w ił go 
na  b ru k u  p a ry s k im  bez grosza. Po
s tó j w  P a ryżu  t r w a ł za ledw ie  k i lk a  
dn i. R eym on t poże ra ł oczyma d z iw y  
w ie lk ie j s to lic y  i  rzu ca ł k ie d y  n ie 
k ie d y  k ró tk ie  s łow a z a c h w y tu : —• 
P s ia k re w ! a lbo „C h o - le ra ! “ . P rz y  
ro z s ta n iu  d a ł m i z żarem  o b ie tn icę *

—  J a  tu  n iezad ługo  p rz y ja d ę !...
P rz y je c h a ł dop ie ro  w  końcu lis to 

pada 1896 r .  S ta n ą ł u m n ie  i  p rz e - 
m ie szka liśm y  razem  k i lk a  la t .  W, 
d łu g ic h  rozm ow ach z tow a rzyszem  
codz ienym ,. s tw ie rd z iłe m  odrazu , że 
m am  do czyn ien ia  z cz łow iek iem  bea 
żadnego w yksz ta łce n ia . O g ro m n y  ta 
le n t p ch n ą ł go na  fa le  życ ia  i  R ey
m o n t n ib y  gąbka , w sysa ł ch c iw ie  
w szystko , co s łysza ł około s iebie. 
S k ro m n y  p o d ró ż n ik  sprzed  dw óch 
la t  z m ie n ił się do g ru n tu . B y ł upo 
jo n y  powodzeniem  „P ie lg rz y m k i de 
Jasne j G ó ry “ , „K o m e d ia n tk i“ , „ F e r 
m en tów “  i  „S p o tk a n ia “ . W a rsza w sk i 
ś w ia t l i te ra c k i z n a ł na  w y lo t  i  w y 
g ła sza ł o n im  zd a n ia  beswzględne.
0  sw o ich  pe rson a lia ch  ir .S w ił często)
1 za każdym  razem  inacze j...

„N a jw ię c e j p rz e b y w a ł w  m odne j
w  owe czasy (dz iś  ju ż  n ie is tn ie ją 
c e j)  „C a fe  du P an theon “  p rz y  ro g u  
b u lw a ru  S t. M ic h e l i  rue . S o u ff lo t.  
Z b ie ra li się ta m  l i te ra c i po lscy, cza
sowo za m ieszka li w  P a ry ż u : K o n 
s ta n ty  G ó rsk i, A . P o tock i, W . K o -  
s ia k ie w icz , (p rzez  ja k iś  czas P rz y b y 
szew ski i  R yd e l)  oraz g ro m ada  m a 
la rz y  z K . M a rk ie w icze m  na  czele. 
G aw ędy k a w ia rn ia n e  b y ły  d la  R ey
m on ta  szko łą  ś redn ią , a częściowo 
i  wyższą. Z nad zw ycza jn ą  chc iw oś
c ią  ch ło n ą ł w  siebie w szystko , co po
s łysza ł.. .G dy n a z a ju trz  p rz y  ra n n e j 
kaw ie , o lśn ie w a ł m n ie  n a b y ty m i 
św ieżo w iadom ośc iam i, ła tw o  m og
łem  odróżn ić  ź ród ła , z k tó ry c h  po
chodz iły . W ie czo ram i zachodził n ie 
k ie d y  do m usie  -  h a lló w , do c y rk u ;  
w  te a tra c h  n ie  b y w a ł n ie m a l zupe ł
n ie, bo n ic  n ie  ro zu m ia ł. N a jc h ę tn ie j 
spędzał w ie czo ry  u zna jom ych . P rzy -, 
ja ź n ił się z D m ow sk im , p. M . K i 
n io rs k im  i  z „B a t in io la m i“ , t j .  z 
P o la ka m i, m ie s z k a ją c y m i na  B a t i -  
gno lles, k tó ry c h  w  naszej g ru p ie  u -  
w a ża liśm y  za w steczn ików . T em a
tó w  p o lity c z n y c h  n ie  p o ru sza liśm y  
w  rozm ow ach. R a z ił R eym on ta  m ó j 
ra d y k a liz m . W ię c  u n ik a ł dysk iusy j. 
P óźnym  w ieczorem  w ra c a ł do domu 
i  czasem c z y ty w a ł pow ieści po lsk ie , 
na jczęśc ie j zaś za n u rz a ł s ią  w  „ K u r -  
je rze  W a rsza w sk im “ , k tó ry  w e rto 
w a ł od deski do deski, dowodząc, że 
ogłoszenia d a ją  m u w ięce j w iadom o
ści o życ iu  w a rsza w sk im , n iż  a r ty 
k u ły . ‘ i ) .

*
T a k  za m kn ą ł się p ie rw s z y  e tap  

tw ó rczośc i a u to ra  „C h ło p ó w “ . S k ła 
d a ł on się z w y ra ź n y c h  dwóch okre 
só w : okresu „Ś m ie rc i“  i  okresu 
„P ie lg rz y m k i“ . In te n c ją  naszego 
szk icu  by ło  pokazać c z y n n ik i d e te r
m in u ją c e  p is a rs tw o  R eym on ta  w  o - 
okre ś lo n ym  czasie h is to ry c z n y m . 
S ta ra liś m y  się ods łon ić : pochodze
n ie  społeczne, sy tuac ję  społeczną,  
w p ły w y  ideologiczne.  N a  ty m  e tap ie  
je g o  p is a rs tw a  tru d n o  by ło  m ów ić  
o w p ły w a c h  lite ra c k ic h , pon iew aż 
dop ie ro  po „P ie lg rz y m c e “  a u to r  za
czyna  się czuć lite ra te m  z zawodu, 
zaczyna się św iadom ie  og lądać za 
w zo ram i, do radcy  p o dsuw a ją  m u 
le k tu rę ;  ś lady  ty c h  le k tu r  o d n a jd u 
je m y  ju ż  w  „F e rm e n ta c h “ .

J e ś li c z y te ln ik a  to  za in te re su je  a 
re d a k c ja  „W s i“  pozw o li, p o s ta ra m y  
się w  n a s tępnym  num erze  d o trz y 
m ać rzucone j na  począ tku  a r ty k u łu  
o b ie tn icy , i  zana lizow ać „P ie lg rz y m 
kę “  od s tro n y  je j  sprzeczności w e w 
n ę trzn ych , k tó re  d a ją  w  w y n ik u  
sk łócony w y ra z  a r ty s ty c z n y . Zoba
czym y na  te j ana liz ie , ja k  na rzu co 
na ideo log ia  w a lc z y ła  z re a lis ty c z 
n ym  w idzen iem  rzeczyw is tośc i, k tó re  
cechowało b u n tu ją ce g o  się p rze c iw  
k a p ita lis ty c z n y m  stosunkom  m łode
go, p rzedw arszaw sk iego  R eym on ta , 

Leonard  Sobierajski.

* P a trz  n r y  „W s i“ : 50, 51 ( fo k  
1950), 4 ( ro k  1951).

1) Z y g m u n t F a lk o w s k i:  W ła d y 
s ła w  R eym on t, Poznań. 1929 (s t r .  
28 ).

2) „W is ła “  1895 (s tr .  429).
3) J a n  L o re n to w ic z : „M ło d a  P o l

ska“  ( I I ) .  1909 r .  ( s t r .  116— 119).
4) tam że, s tr . 117,
5) L u d w ik  K rz y w ic k i:  „D o  Ja sn e j 

G ó ry “ . „P ra w d a “ , ro k  1895. n r - y :  
28 29 30

6) „P ra w d a “ , ro k  1895. s tr .  28,
7) „P ra w d a “  n r  29, ro k  1895,
8) „P ra w d a “  n r .  30, ro k  1895,
8) P rz e d ru k  z ręko p iśm ie n e j ko 

respondenc ji a rc h iw u m  R eym on tow 
skiego —  O ssolineum .

10) tam że,
i* )  Ja n  L o re n to w ic z : „S p o jrze n ie - 

w stecz“ , W a rszaw a , 1935.

»
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„ W chw ili smutku..."
Halina Rybicka

Bezrobotni W arszawy
P ie rw s z e  w y d a n ie  k s ią ż k i B rz o 

z y ’1') u ka za ło  się w  r . 1937, n a k ła 
dem - „ K o ju “ . P o w o je n n e  w z n o w ie 
n ie  w zb o g a c ił a u to r  o p a r t ie  usu 
n ię te , lu b  zn ie ksz ta łco ne  p rzez re 
d a k c ję  w y d a w n ic tw a . N ie  ty lk o  
b ru ta ln o ś ć  czy bezce re m o n ia ln e  k rę 
ta c tw o  k la s o w e j c e n zu ry  „ R o ju “  
s p ra w iły *  * że ja k  s tw ie rd z a  sam  a u 
to r ,  pow ieść  „B u d o w a li g m a ch “  je s t 
d la  w spółczesnego c z y te ln ik a  „ ty lk o  
d o k u m e n te m  w  p e w n y m  sensie h i 
s to ry c z n y m “ . D o k u m e n t to  je d n a k  
n ie w ą tp liw ie  p rz e k o n y w u ją c y .

„B u d o w a li g m a ch “  to  h is to r ia  
p o w s ta w a n ia  os ied la  m ie s z k a n io w e 
go d la  u rz ę d n ik ó w . K o n s tru k c ja  fa 
b u la rn a  p o w ie śc i — w  zasadzie  je d -  
n o w ą tk o w a  —  je s t b a rdzo  p ros ta . 
B e z ro b o tn y  m u ra rz  A n d rz e j W y łk ó  
d o s ta je  p racę  na b u d o w ie  d z ię k i 
p rz y p a d k o w e j p ro te k c ji n a d zo rcy  
tech n iczne g o  ro b ó t. W z ię ty  p rzez 
w ła ś c ic ie la  i  p ra c o w n ik ó w  p ry w a t 
n e j f i r m y  b u d o w la n e j o ra z  p rzez 
k l ik ę  d ro b n y c h  „p rz e d s ię b io rc ó w “ , 
w ie s z a ją c y c h  się p rz y  b u d o w ie , za 
szpiega n a d zo rcy  m ającego  donos ić
0 p o p e łn io n y c h  n a d użyc iach , s ta je  
się o f ia rą  s p ry tn e j g ry . Po n ie u d a 
n y c h  p ró b a ch  p rz e k u p s tw a  zg rana  
sza jka  rozpoczyna  se rię  d o k u c z li
w y c h  szykan , licząc , że zaszczuty 
r o b o tn ik  sam  się usun ie . P raca  na 
b u d o w ie  s ta je  się je d n a k  d e c y d u ją 
cą szko łą  św ia d o m o śc i k la s o w e j w  
ż y c iu  A n d rz e ja  —  o so b is ty  k o n f l ik t  
z  p rz e d s ię b io rc a m i u ła tw ia  m u  z ro 
z u m ie n ie  w ie lu  sp rę żyn  k a p i ta l i 
s tycznego  w y z y s k u . A n d rz e j s tyka  
się z p a rt ią , p o s ta n a w ia  w a lc z y ć  —
1 ko ń czy  w  w ię z ie n iu , ja k o  „n ie b e z 
p ie czn y  e le m e n t w y w ro to w y “ .

To pob ieżne  streszczen ie , z a w ie 
ra ją c e  ty lk o  g łó w n y  w ą te k  p o w ie ś 
c i, n ie  w y c z e rp u je  tre ś c i k s ią ż k i. 
J u ż  od p ie rw s z y c h  s tro n  czu je m y , 
że g łó w n y m  z a m ia re m  a u to ra  b y ło  
u k a za n ie  p ra w d y  o s to su nka ch  w  
p rz e m y ś le  b u d o w la n y m  i  v i  „s p o 
łe c z n y m  b u d o w n ic tw ie “  w  o k re s ie  
m ię d z y w o je n n y m . Z p a s ją  ods ła n ia  
B rzoza  k u lis y  te j w ie lk ie j  a fe ry , ja 
k ą  b y ło  w  o w y c h  czasach podobne 
p rze d s ię w z ię c ie  —  w id z im y  g ro m a 
dę s z a k a li —  ró ż n y c h  m n ie js z y c h  i  
w ię k s z y c h  p rz e d s ię b io rc ó w  w  w a l
ce o p o d z ia ł łu p ó w . S z w in d e l, p rze 
k u p s tw o , w z a je m n e  szp iegow an ie  
się, w y z y s k  ro b o tn ik ó w , A  obok, na 
p o lu , g ro m a d a  b e z ro b o tn ych . Cze
k a ją . Są n ie p o trz e b n i. C i n ie  d os ta 
n ą  p ra c y  ną  b u d o w ie . P o k ą tn i 
„p rz e d s ię b io rc y “  po lecą  b o w ie m  
f i r m ie  „s w o ic h  b e z ro b o tn y c h “ , go
dzących  s ię ' i ia  ' w y n a g ro d z e n ie  p ro 
te k c j i  „g o d z iw y m  p ro c e n te m “  g ło 
d o w y c h  p ła c .

T u  d e m a s k a to rs k i re a liz m  a u to ra  
ś w ię c i t r iu m fy .  Ś w ie tn e  są s y lw e tk i 
za ró w n o  lu d z i „s o lid n e j f i r m y  b u 
d o w la n e j“  —  le g a ln y c h  w ła d c ó w  
ro b o tn icze g o  lo su  —  ja k  i  m a ły c h  
p ija w e k  ż e ru ją c y c h  na m arg in e s ie  
u s tro ju , w y z y s k u ją c y c h  za ró w n o  
je g o  n o rm a ln e  sprzeczności ja k  i  
scho rzen ia  —  P rzy to m s k ie g o , D u -  
cam pa, L in k a . Szereg su g e s tyw n ych  
o b ra z ó w  u k a z u je  co d z ienny  dz ień  
w y z y s k u  na  b u d o w ie  o raz c h w ile  
w z b u rz e n ia  i  w a lk i  ro b o tn ik ó w . 
N a jb a rd z ie j ud e rza  s w y m  re a liz 
m em  i  p ra w d ą  a rty s ty c z n ą  op is  be 
to n o w a n ia  s tro p u  na a k o rd . P ra c u 
ją c a  m aszyna  —  b e to n ia rk a  s tw a 
rz a  w  ty m  o b ra z ie  ja k iś  p o tw o rn y  
r y tm  n ie lu d z k ie j p ra c y , bezsensow 
nego, zw ie rzęcego  w y s iłk u .  S zyb 
c ie j,  szyb c ie j, d o s ta n ie c ie  w ię kszą  
w y p ła tę  —  z łu d ze n ie ! W ię ce j ty lk o  
zg a rn ą  k a p ita liś c i.

S t ra jk .  T ęp y , z a c ie k ły  u p ó r r o 
b o tn ik ó w  i  k rę ta c k ie  in t r y g i  p rze d 
s ię b io rcó w . K a p ita l iś c i z w y c ię ż y li.  
M ie l i  p rzec ież  w y k s z ta łc e n ie , z n a li 
prawo i sposoby jego  o m ija n ia , 
m ie l i  do  rozp o rzą d zen ia  p o lic ję , b a ł 
się ic h  o p o rtu n is ty c z n y  z w ią ze k  za
w o d o w y , s łu ż y ł im  sąd p ra cy .

P o tw o rn y  w y z y s k  i  bezsku teczne  
p ró b y  ro z p a c z liw e j w a lk i  —  oto  co 
p o ka zu je  ks ią żka  B rzozy .

„N ie s te ty , pow ie ść  je s t p e s y m is ty 
czna, gdyż ta k ie  b y ły  czasy i  w  ta 
k im  n a s tro ju  b y ł a u to r  —  m im o  
n ie z a c h w ia n e j w ia r y  w  lepszą 
p rzysz łość m as ro b o tn ic z y c h . K s ią ż 
k a  ta  p o w s ta ła  w  z w y k łe j,  lu d z k ie j 
c h w i l i  s m u tk u “  —  p isze a u to r  w e  
w s tę p ie  do p rze d w o je n n e g o  w y d a 
n ia  k s ią ż k i. T e n  w s tę p  trzeb a  k o 
n ie czn ie  p rzeczy tać . W y ja ś n i on 
w ie le  rzeczy.

L e w ic u ją c y  p isa rze  o k re su  m ię 
d zyw o je n n e g o  tw o rz y l i  w  duszne j, 
p rz y tła c z a ją c e j a tm o s fe rze  szybko  
fa szyzu ją ce j się P o ls k i. W yw odząc  
się w  w ię kszo śc i z m ieszczańsk ie j 
in te lig e n c ji,  odc ięc i od w a lczą cych  
m as ro b o tn ic z y c h  k la s o w ą  b a rie rą , 
w id z ie l i  ca łą  pod łość, c a ły  bezsens 
o ta cza jące j ic h  rzeczyw is tośc i. N ie  
c h c ie li je d n a k  lu b  n ie  u m ie li p o k a 
zać k la s ie  ro b o tn ic z e j d ro g i w y jś 
c ia , w e zw a ć  do w a lk i.  N ie  p is a li 
zresztą  d la , ro b o tn ik ó w , w  w a ru n 
ka c h  k a p ita liz m u  ro b o tn ik  n ie  je s t 
m a s o w y m  o d b io rcą  l i te ra tu r y .  P ra 
g n ę li racze j w s trząsać  s u m ie n ia m i 
m ieszczań sk ich  c z y te ln ik ó w . S tąd  
te ż  a tm o s fe ra  k o szm a ru  bez w y jś 
c ia  w  ks ią ż k a c h  B o g u sze w sk ie j, 
Z a re m b in y , G ó rs k ie j —  żeby w y 
m ie n ić  k i lk a  ty lk o  re p re z e n ta ty w 
n y c h  n a z w is k . O sobny n u r t  m ię d z y 
w o je n n e g o  p is a rs tw a  s ta n o w iła  tzw . 
l i te r a tu r a  p ro le ta r ia c k a . B o ry k a ją c  
się z ob c ią że n iam i, w y n ik a ją c y m i z

o g ó ln e j a tm o s fe ry  l i te ra c k ie j o k re 
su —  z n a jg o rs z y m i t ra d y c ja m i że- 
rom szczyzny , z e ksp ro s jo n izm e m , 
n a tu ra liz m e m , d a w a li o n i je d n a k  
w  sw ych  u tw o ra c h  p ra w d z iw y  o -  
b ra z  ów czesnego życ ia , o d s ła n ia li 
je g o  is to tn e , k la s o w e  s iły  napędo 
w e , p o k a z y w a li k la s o w ą  podszew kę 
k o n f l ik tó w .  W  k rę g u  o d d z ia ły w a ń  
id e o lo g ic z n y c h  tego n u r tu  l i te ra c 
k ie g o  p o w s ta ła  n ie w ą tp liw ie  ks ią ż 
k a  B rzo zy . D z ię k i sw e j ś m ia łe j p a s ji 
oska rży  c ie ls k ie j s to i ona b liż e j W a 
s ile w s k ie j n iż  l i te r a tu r y  d ro b n o m ie -  
szczańskiego „m a łe g o  re a liz m u “ . 
A u to r  n ie  ty lk o  w id z i zło , w id z i 
ta k ż e  je g o  p rz y c z y n y  i  z ca łą  pas ją  
je  o d s łan ia . Już to  ty lk o ,  że k o n f l ik t  
spo łeczny k s ią ż k i to  k o f l ik t  ty p o w y , 
o c h a ra k te rz e  k la s o w y m  (w a lk a  
p ra c y  z k a p ita łe m ) że l in ia  p o d z ia łu  
p rzeb iega  ja sn o  i  bezw zg lędn ie , że 
n ie  m a  żadne j „ trz e c ie j s i ły “ , s ta 
w ia  pow ieść B rzo zy  w  rzędz ie  n a j
b a rd z ie j b o jo w y c h , k la s o w y c h  id e 
ow o, p o w ie śc i d w u d z ie s to le c ia .

A le  w ró ć m y  jeszcze do n a jw a ż 
n ie js z e j w a d y  k s ią ż k i:  p e s y m iz 
m u . P e sym izm  to  je d e n  z n a j
d o n io ś le jszych  „z y g z a k ó w “  id e o 
w y c h  pow ie śc i. P o lega on  na  s ła 
b ośc i p o zy tyw n e g o  o d p o w ie d n ik a  
n e g a ty w n ie  p rz e d s ta w io n e j rzeczy 
w is to ś c i. B o  s p ó jrz m y  ty lk o .  Czy 
postać A n d rz e ja  ma w  sob ie  ty le  
życ ia , ty le  p ra w d y , co s y lw e tk i m a 
ły c h  a w sze chpo tężnych  m ik ro b ó w  
ro z k ła d a ją ce g o  się k a p ita liz m u ?  A  
p rzec ież  A n d rz e j to  n a jle p sza  p i 
sa rsko  postać obozu p ra c y . B rzoza  
n ie d w u zn a czn ie  su g e ru je , że je d y 
ną  s iłą , k tó ra  s ta je  do w a lk i,  są k o 
m u n iś c i. T a k , a le ja k ż e  m g liś c ie  
p rz e d s ta w io n a  je s t P a r t ia !  B ra k i w  
o b ra z ie  je j  . rzeczyw is teg o  d z ia ła n ia  
ła ta  a u to r  op isem  zeb ra n ia , a w ła 
śc iw ie  p rz y to c z e n ie m  tre ś c i p rz e 
m ó w ie n ia  na ty m  ze b ra n iu . P rz e 
m ó w ie n ie  ,m a łego  cz ło w ie czka  o 
ś m ie rte ln ie  b la d e j tw a rz y , cza rn ych  
w ło sa ch  i oczach“  z a w ie ra  w  p ła s 
k im  s k ró c ie  p ro g ra m  p o lity c z n y  
K P P . Jest to  ła tw iz n a , m ocno p rz y 
p o m in a ją c a  n ie fo r tu n n ą  scenę zeb
ra n ia  p a rty jn e g o  w  „M ie ś c ie  n ie u -  
ja rz m io n y m “ . Z re sz tą  tę  n a w e t s ła 
bą  w  w y ra z ie  scenę u su n ię to  z 
p rze d w o je n n e g o  w y d a n ia , pozba
w io n o  ks ią żkę  n a w e t ta k  d robnego  
o p tym is tyczn e g o  a kce n tu .

A re s z to w a n ie  A n d rz e ja  w  m o 

m en c ie  je g o  p ie rw szeg o  w y s tą p ie 
n ia , w  m om e n c ie  g d y  m ó w i on b a r 
d z ie j jeszcze d la  s ieb ie  n iż  d la  s łu 
chaczy, b y  fo rm u łu ją c  s łow a  swego 
g n ie w u  i  k rz y w d y  sam em u sobie u -  
ś w ia d o m ić  le p ie j sens p rz e ż y ty c h  
do św ia d cze ń  —  uderza  ja k o  a kce n t 
b e zn a d z ie jn o śc i w s z e lk ic h  b u n to w 
n iczych  p o ry w ó w . W a d liw ie  zresztą  
zosta ła  p o s ta w io n a  sp ra w a  p rz e 
m ó w ie n ia  A n d rz e ja . T o  e g za lto w a 
n y , n ie p rz e m y ś la n y  w y b u c h , w  
k tó ry m  A n d rz e j d e m a sku je  się ja 
k o  m echan iczna  p o z y ty w k a  a g ita 
to ra  p a rty jn e g o  —  „T o  on m ó w ił 
te ra z  u s ta m i A n d rz e ja : że k la s a  ro 
b o tn icza  m u s i s k u p ić  swe s iły .,.“  —  
to  n ie  je s t w ła ś c iw a  d roga  u k a ja 
n ia  ideow ego  d o jrz e w a n ia  b o h a te 
ra .

M im o  p e w n y c h  d łu żyzn , zw ła sz 
cza w e  w s tę p n y c h  p a rt ia c h , a k c ja  
p o w ie ś c i b ie g n ie  w a r tk o ,  „w c ią g a “  
c z y te ln ik a . J ę zyk  tro c h ę  c h ro p a w y , 
a le  czys ty  i  m ocny, m ie js c a m i b a r 
dzo su g e s tyw ny . A n i  ś la d u  „ łe z k i“ , 
po  m ęsku  p isana  pow ieść. M ocną  
s tro n ą  a u to ra  w y d a je  się d ia lo g : 
każda  z p o s tac i m ó w i , sw o im  w ła s 
n ym , d o s toso w a n ym  do je j  og ó ln e j 
s y lw e tk i ję z y k ie m . B rzoza  u n ik a  
s ta tycznego  op isu . Jego o b ra zy  p i
sa rsk ie  są zawsze d yn a m iczn e , b u 
dow ane  na e le m e n ta ch  ru c h u  i  
zm ian . Z a  p rz y k ła d  m oże tu  p o s łu 
żyć choćby  p ie rw sza  s tro n a  k s ią ż k i 
—  op is p o d m ie js k ie g o  po la . N a jle p 
sza chyba  p isa rsko  p a r t ia  k s ią ż k i —  
w s p o m n ia n y  ju ż  o jjis  a k o rd o w e j 
p ra c y  p rz y  b e to n o w a n iu  s tro p ó w  —  
to  pow ażne  os ią g n ię c ie  w  zakres ie  
ta k  po ję teg o  o b ra zo w a n ia .

P ow ieść  B rzo zy  w  p e łn i za s łu ży 
ła  na w zn o w ie n ie . T o  d o b ra  p o 
w ieść. B ędąc p ro d u k te m  „ c h w i l i  
s m u tk u “  m ocnego i  uczc iw ego  p i
sarza s ta je  się dziś d la  nas ce n n ym  
d o k u m e n te m  s m u tn y c h  d la  k la s y  
ro b o tn ic z e j cząsów  m ię d z y w o je n 
nego d w u d z ie s to le c ia .

Jeszcze je d n o . Podczas o k u p a c ji 
c z y ta łe m  pow ieść  Jana B rzo zy  o 
d z iec iach  w ie lk o m ie js k ie j u lic y . 
K s ią ż k a  nos i t y t u ł  „D z ie c i“ . P a m ię 
ta m  o g ro m n e  w ra że n ie , ja k ie  na 
m n ie  w y w a r ła .  Czy i  te j p o z y c ji n ie  
n a le ża ło b y  w zn o w ić?  . . . . . . .

* )  Ja n  B rzo za : „B u d o w a li g m ach “ , 
W a rszaw a  1950 „K s ią ż k a  i  W ie d za “  
s tr . 237.80.

D ru g ie  po w o jn ie  w yd a n ie  ks ią żk i 
J a n in y  B rzo s to w sk ie j*)  św iadczy
0  uznan iu  w a rtośc i te j p o zyc ji ja ko  
d o ku m e n tu  lite rack iego , ilu s tru jące g o  
dzie je  W arszaw y kap ita lis tyczne j.

Z  jedne j s tro n y  w ie lko m ie jsk ie  
teanpo życia  w  dzie ln icach  lu d z i bo 
gatych, w y tw o rn e  loka le , d ysk re tn ie
1 ze sm akiem  urządzone w ys ta w y  m a 
gazynów , zape łn ionych t łu m a m i n ie  
dba jących  o cenę k lie n tó w , re p re 
zentacyjne u lice  w  ce n tru m  m iasta, 
b łyska jące  z nastaniem  m ro k u  św ia 
tłe m  różnoba rw nych  neonów  i  w y p e ł
n ione  gw arem  fa li lu d z k ie j. Z d ru 
g ie j s tro n y  k rę te  u lic z k i dz ie ln ic  ro 
bo tn iczych , ru d e ry  p ra w ie  zupe łn ie  
pozbaw ione św ia tła  dziennego, a za
m ieszka łe  p rzez rod z in y  liczn ym  
obarczone potom stw em , z a u łk i B ró d 
na i  P e lcow izny aż hen, k u  osied lu  
d la  bezrobo tnych  na A nnopo lu .

Taka  W arszaw a pozostała ju ż  da 
le ko  poza nam i, choć d z ie li nas od 
n ie j okres jednego dziesięciolecia. 
W idm o  nag łych  k ryzysów , połączo
n y c h  z k lęską  bezrobocia, odsuw a ją 
cego se tk i lu d z i od procesu p ro d u k 
c j i  i  pchającego ic h  na sk ra j osta
tecznej nędzy na leży bezpow ro tn ie  
do przeszłości, ja ko  zw iązane orga
n iczn ie  z u s tro je m  kap ita lis tyczn ym . 
Lu d z ie  now ej rzeczyw istości w ciąg
n ię c i w  potężn ie jący coraz bardzie j 
r y tm  odbudow y, wznoszący w ła sn ym i 
ręka m i m onum enta lne  k o n s tru kc je  
a rch itek ton iczne  socja listyczne j W a r
szawy, zapom ina ją  o zmorze nad
p ro d u k c ji;  —  poko len ie  pow ojenne 
zna ją  ty lk o  z opowiadań. S łusznie 
w ięc pow iada w  p rzedm ow ie  do „B ez
rob o tn ych  W arszaw y“  B . D u dz ińsk i: 
...„Powieść B rzostow sk ie j dając po jęc ie  
o tym , ja k  b y ło  w  Polsce w  czw a r
ty m  dz ies ią tku  naszego w ie ku , u w i
dacznia dyętans dz ie lący nas.. od o -  
w y c h  czasów: pozwala lep ie j, u c h w y t
n ie) ocenić w ie lkość i znaczenie p rze 
b y te j drogi...“

Powieść B rzos tow sk ie j . o ludz iach  
w yrzu con ych  przez u tra tę  p racy 
„poza naw ias społeczeństwa“  u k a 
zu je  dno, na ja k ie  spycha ich  w ro g i 
cz ło w ie ko w i u s tró j. Bó je d yn ą  szan
są ro z b itk ó w  je s t ju ż  ty lk o  życie 
przestępcy —  żerow anie na cudzej 
słabości, w ydz ie ran ie  och łapów  sytym , 
upod len ie  sw ej godności lu d z k ie j. 
T y lk o  bogaty p rz y ja c ie l m óg łby  oca
lić  Ł u c ję  przed g ru ź lic ą ; spó łka z 
szajką fa łsze rzy  p ien iędzy je s t je d y 
n y m  w y jśc ie m  d la  W rońsk iego ; F ra 
nek u trz y m u je  się na pow ie rzchn i 
życia  d z ię k i d ro b n ym  kradzieżom .

C i, co za słabe m a ją  pięści i  pa 
zu ry , aby wziąć u d z ia ł w  „w a lce  o 
b y t“ , padają  o fia rą  tak iego stanu  
rzeczy —  n ie  rzadko  skraca jąc sobie 
życie sam obójstwem . Łagodny, c ie rp 
l iw y  ch łop  G óra d o b ry  i  p ra co w ity  
ro b o tn ik  z pewnością zg iną łby  na 
bęuku  m ie jsk im , g dyby  n ie  rozpacz
liw a  energ ia jego ch o ro w ite j i. u ło m 
ne j żony, dźw iga jące j na sw ych  b a r
kach  ciężar tro s k i o  ca łą  rodz inę  
i  w  konsekw enc ji „ k ilk a k ro tn ie  k a 
rane j za k radz ież  w ęg la “ .

N a jba rdz ie j p rze jm u jące  p a rtie  
ks ią ż k i obrazu ją  bohate rską  a jakże 
ciężką w a lkę  tych  lu d z i z g łodem , 
opuszczeniem, b ra k ie m  s ił, w łasną 
słabością, k tó re  spychają ich  na dno, 
odb ie ra ją  szacunek d la  samego s ie
bie.

„N ie  chc ia łem  kraść! Za mic n ie  
chcia łem  —  zw ierza się F ra n e k  —  
I  dziś jeszcze, g dyby  m i k to  pracę 
uczciw ą da ł, rz u c iłb y m  to wszystko, 
za b ra łb ym  się do innego życia .“

„ In n e  życ ie “  je s t je d n a k  m irażem . 
N ie  m a p o w ro tu  z dna. U czc iw ie  
zdobyć pracę p ró b u je  naprzód i W ro ń 
s k i i  Ł u c ja . Ł u c ja  g łodna  i zzięb
n ię ta  w yd e p tu je  p rog i .m ieszczańskich 
k u c h n i słysząc wszędzie w zg a rd liw ą  
odmowę, jeże li n ie  obe lg i —  to  ty lk o  
ro z w ija  w  n ie j śm ie rte lną  chorobę. 
I  n ie  m a p o w ro tu  do norm alnego ży 
c ia  d la  lu d z i no tow anych  w  k a rto 
tekach p o lic y jn y c h  ja k  W ro ń sk i czy 
F ranek. N atom iast żyw o t drobnego 
z łodz ie ja  n ie  pociąga za sobą w ie lu  
niebezpieczeństw  —  k to  w ie, czy nie 
spo tyka  się z c ic h u tk ą  p o b ła ż li
wością „w ła d z y “ . Bo przecież F ranek 
n ie  b y ł n iepoko jony  przez p o lic ję  
w  c iągu swej ca łe j k o r ie ry  n ie b ie 
skiego ptaka, idz ie  zaś do w ięz ie 
n ia  w łaśn ie  w  m om encie k ie d y  z ry 
w a z ob m ie rz łym  życiem , k ie d y  na 
reszcie św ita  m u  nadzie ja  zdobycia 
uczciw e j p racy. T k liw a  opieka „ w ła 
dzy “  dbającej o jego po lityczną  m o
ra lność n ie  może pozw o lić  by  na 
raża ł się na k o n ta k ty  z „n iebezpiecz
n y m i lu d ź m i“ .

Los F ra n ka  w skazu je  na słabość, 
beznadziejność p rób  oporu. G in ie  też 
i  Ł u c ja . Odejście bohate rów  z ba ra 
k ó w  na A n n o p o lu  spraw ia , że t ra 
c im y  z oczu trag iczne losy b o ry k a 
ją cych  się tam  z w c iąga jącym  ich 
bagneim lu d z i — ale n ie  znaczy to 
wcale, że ciężka atm osfera bezna
dzie jności i  n ieuch ronne j k lę sk i cz ło 
w ieka  została is to tn ie  rozproszona w  
pow ieści. Jedynym  przec iw staw nym  
te j atm osferze e lem entem  je s t k o ń -
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Tysiąc walecznych buduje W arszaw ę
W o k ó ł w ie lk ie j  fa b ry k i w y ra s ta ją  

d w a  os ied la  ro b o tn icze , d w a  b lo k i.  
A le  m ożna racze j pow iedz ieć , że 
w ła ś c iw y m  te re n e m  a k c j i  je s t M a r 
sza łko w ska  D z ie ln ic a  M ie s z k a n io 
w a . M D M  p ie rw s z y  raz  na scenie! 
Jes t ona zapew ne  m łodsza  od sz tu 
k i  Jzn a  R o je w sk ie g o , d la tego  a u to r  
n ie  pisze .o n ie j w p ro s t, a le  te j w ła 
śn ie  sp ra w ie , d la  k tó re j i  z k tó re j 
p o w s ta je  w a rszaw ska  M D M  —  p o 
św ięca  s w o je  p ió ro  i  serce. „T y s ią c  
w a le c z n y c h “  —  now a  sz tuka  Jana 
R o je w s k ie g o  —  je s t p ie rw s z y m  p ra 
w d z iw y m  poem a tem  n o w e j, soc ja 
lis ty c z n e j W a rszaw y .

T e m a ty k a  ta  n a d a je  d ra m a to w i 
R o je w s k ie g o  w yso ką  ra n g ę  a r ty s ty 
czną i  społeczną. A le  za razem  s ta 
w ia  b a rd zo  w y s o k ie  w ym a g a n ia .

B o  po p ie rw sze  —  d ra m a t ta k i,  
p rz y  z a ch o w a n iu  p e łn i fo rm  scen i
cznych , m u s i za m kn ą ć  w  sobie to  
w szys tko , co n o w e  i  postępow e, a 
co n ie p o ra d n ie  czu je  się na scenie. 
B o  —  po d ru g ie  —  d ra m a t ta k i od 
m a lo w a ć  m u s i c a ły  pa tos  w a lk i,  
k tó ra  je s t p racą , n ie  tra cą c  p rz y  
ty m  n ic  ze swego re a liz m u , a le  p i l 
n ie  strzegąc się n a tu ra lis ty c z n e g o  
o d c h y la n ia . B o —  po trz e c ie  —  d ra 
m a t ta k i m u s i w y z b y ć  się w s z e lk ie 
go k o n w e n c jo n a liz m u , bo m u s i m ó 
w ić  o rzeczach w ie lk ic h  ję z y k ie m  
ja k  n a jp ro s tszym .

N ie ła tw e  w ię c  zadan ia  s ta ją  p rzed  
d ra m a tu rg ie m , k tó ry  p o rw ie  się na 
now ą , w spó łczesną  te m a ty k ę . T y m  
b a rd z ie j; gd y  te re n e m  a k c j i  u c z y n i 
W arszaw ę, gdzie  d o k o n u je  się rz e 
czy n ie z w y k ły c h  z w y k ły m i ś ro d k a 
m i. T y s ią c  w a le czn ych , b u d u ją 
cych  W arszaw ą, to  ty s ią c  ro b o tn i
k ó w , ty s ią c  b e to n ia rz y , z b ro ja rz y . 
S ia d e m  d w u  b ry g a d  K a n i —  s p o ty 
k a m y  tu ta j w a lk ę  w ie lo le tn ie j r u 
ty n y  z ro z e n tu z ja z m o w a n ą  m ło d o ś 
c ią , ś ladem  S o fro n o w a  s p o ty k a m y  
tu  so c ja lis tyczn e  k o n f l ik ty ,  k ie d y  
k ie ro w n ik  je d n e j p la c ó w k i,  jednego  
o d c in ka , je d n e j b u d o w y , d rżąc o 
sw ó j p la n , n ie  chce użyczyć  p om o
cy  d ru g ie m u  w s p ó łz a w o d n ik o w i, 
k tó r y  te j p om ocy  p o trz e b u je . R o - 
je w s k i w  s w o je j sztuce n a g ro m a 
d z ił c a ły  szereg ta k ic h  k o n f l ik tó w ,  
k tó ry m i aż dyszy nasza w spó łczes
ność: ś m ia ło  n a ry s o w a ł w ię c  ro lę  
p a r t i i ,  śm ia ło  podszed ł do  zagad
n ie n ia  w s p ó łz a w o d n ic tw a  zespo ło
w ego, do zag a dn ie n ia  w s p ó łp ra c y  
u czonych  z ra c jo n a liz a to ra m i,,  do 
za g a dn ie n ia  czu jn o śc i k la s o w e j.

S tw o rz y ł w ie le  re a lis ty c z n y c h  s y l
w e te k  b u d o w n ic z y c h  s o c ja lizm u . 
D a ł postać, m łodego  p rz o d o w n ik a  
p ra c y , ra c jo n a liz a to ra  i  s tu d en ta  —  
S te fana  P rzyb ó je w śk ie g o , postać

św iadom ego  ro b o tn ik a , ko ź la rz a , 
k tó r y  „z n a  się na lu d z ia c h “  d z ię k i 
w y s o k ie j św ia d o m o śc i k la s o w e j i  
w y o s trz o n e j czu jn o śc i —  K lim k a , 
postać s ta rego  m a js tra  Z ie j i ,  k tó r y  
p o tra f i p rze zw yc ię żyć  s w o ją  r u t y 
nę  i  n a ro w y  i  d a je  się p o rw a ć  en 
tu z ja z m o w i, ja k  czesk i K u rh a n , d a 
je  s y lw e tk i d w u  s e k re ta rz y  p a r t y j 
n y c h  —  M a c ie je w s k ie g o  i  P o rc z y ń 
s k ie j, k tó rz y  n ie  b o ją  się, gdy za
chodz i po trze b a , sam i s tanąć do ro 
b o ty , 'd o  ło p a ty , k tó rz y  m a ją  w ła ś 
c iw y  s tosunek  do lu d z i,  k tó rz y  ro 
z u m ie ją  o lb rz y m ią  ro lę  p a r t i i  w  
o rg a n iz m ie , ja k im  je s t zespół lu d z i,  
b u d u ją c y c h  so c ja lis ty c z n ą  s to licę . 
D a je  postać in ż y n ie ra  B o ch e ń sk ie 
go, je d n e go  ze „ s ta re j k a d ry “ , ro z 
ko chanego  w  p rz e d w o je n n e j m e to 
dz ie  b u d o w n ic tw a , w  do g m a ta ch  
a rc h ite k tu ry  a n g lo  -  a m e ry k a ń s k ie j.  
D a je  p ra w d z iw ą  postać m a g a zyn ie 
ra  S ynow ca , w ro g a , k tó r y  u m ie  
k r y ć  s w o je  oszustw a, a p rz y c iś n ię 
t y  do  m u ru , g ryźć  i  z rzu c ić  m askę  
ta n ie g o  p o ch le bs tw a . D a je  w reszc ie  
s y lw e tk ę  l i te ra ta  H a ln e g o , k tó r y  
p rz y b y w a  na  te re n  b u d o w y  w  r a 
m ach  a k c j i  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  
S z tu k i, a b y  naoczn ie  o b se rw o w a ć  
b u d o w ę  i  zb ie ra ć  m a te r ia ł do n o 
w e j pow ie śc i.

T a k  w ię c  a u to r  w  trz e c h  a k ta c h  
c h c ia ł pom ie śc ić  ca łą  p ro b le m a ty k ę  
d n ia  dzis ie jszego. T rze b a  p rzyzn a ć , 
że . d z ię k i szczerem u ta le n to w i d ra 
m a tu rg ic z n e m u  w s z y s tk ie  te  k o n 
f l i k t y  i  za g a dn ie n ia  zo s ta ły  z g ra b 
n ie  w p le c io n e  w  to k  a k c ji,  p e łn e j 
d ra m a ty c z n y c h  nap ięć, a le  że je d 
nocześnie  p rz e w a ż y ły  w y trz y m a ło ś ć  
sceny i  z n e u tra liz o w a ły  się n a w z a 
je m . W y n ik ie m  b y ło  za to p ie n ie  i  
za tu szow an ie  ostrza  k o n f l ik tó w .

W spó łczesny d ra m a t, a racze j 
p ró b y  d ra m a ty c z n e  c e ch u je  z re g u 
ły  ta  n a d m ie rn a  zaborczość w  s to 
s u n k u  do a k tu a ln e j te m a ty k i.  A  
tym czasem  k a ż d y  z te m a tó w , u ż y 
ty c h  przez- R o je w sk ie g o , s ta rc z y łb y  
z osobna na p e łn o w a rto ś c io w y  d ra 
m a t scen iczny.

O sią  k o n f l ik tu  d ra m a tyczn eg o  
je s t  sabotaż S ynow ca . D o re je s tru  
zas ług  a u to ra  trzeba  zapisać, że n ie  
u b ra ł on m a g a zyn ie ra  S yn o w ca  w  
m u n d u r  św iadom ego , p o lity czn e g o  
agenta , a le  że w  sy lw e tce  z w y c z a j
nego oszusta i  z ło d z ie ja  p o z w o lił 
d o pa trzeć  się z n a k u  ró w n a n ia  z s y l
w e tk ą  sabo ta żys ty  i  d y w e rs a n ta . 
K a ż d y  sabotaż gospodarczy, o b o ję t
ne  d la  ja k ic h  ce ló w  p o p e łn io n y , je s t 
z b ro d n ią , n a js u ro w ie j ściganą p rzez 
p ra w o , n a js u ro w ie j p o tę p io n ą  p rzez 
spo łeczeństw o. P ra w d a  ta  u w y p u k 
la  się ja sn o  na t le  d ru g ie g o  i  t rz e 

c iego  a k tu  d ra m a tu , w zbogaca jąc  
jego  w a rto ś ć  d y d a k tyczn ą .

N a  tle , na m a rg in e s ie , o bok  te j 
o s i ro z g ry w a ją  się w y p a d k i,  śc iś le  
zazęb ia jące  się n a w z a je m . R ośn ie  
so c ja lis tyczn a  s to lic a  P o ls k i — W a r 
szawa. W  je j  o d b u d o w ie  w s p ó łu 
czes tn iczy  i  w sp ó łza w o d n iczy  p ro 
fe s o r p o lite c h n ik i z b e ton ia rze m , 
d z ia ła cz  p a r ty jn y  z c ieś lą , s tu d e n t 
z l ite ra te m . Są b o jo w n ik a m i,  w a l
czą. A le  n ie  t y l k o , w a lczą . D ru g a  
zasługa  R o je w s k ie g o : c i lu d z ie  ży 
ją-

Ż y ją , są p e łn o k rw iś c i,  o g lą d am y  
ic h  z w s z y s tk ic h  s tron . P rz e s ta ją  
b y ć  a r ty k u łe m  w s tę p n y m , b łą k a ją 
c y m  się po scenie, w o rk ie m  fra z e 
sów , su m ie n ie m  a u to ra . K o c h a ją  
się i  n ie  w s ty d z ą  się s w o je j m iło śc i. 
K o ch a  się s e k re ta rz  p a r t i i  —  A g 
n ieszka  P o rczyń ska . K ocha  się i 
m a rz y  o , s w o iń i m ie s z k a n iu  p rz o 
d o w n ik  p ra c y  P rz y b ó je w s k i. R o b o t
n ic y . n ie  ty lk o  b i ją  b ra w o  i p ra c u 
ją , a racze j p ra c u ją  i  b i ją  b ra w o , 
ja k  to  s ię  d z ie je  w  w ie lu  in n y c h  
sz tu ka ch , a le  ta kże  od czasu do cza
su jedzą , p i ją  i  d o w c ip k u ją . W ró g  
n ie  ty lk o  szp ie g u je  i  su m ie n n ie  za
s łu g u je  sob ie  na a u re o lę  z d ra jc y  i  
cza rnego  c h a ra k te ru , a le  ta kże  d o w 
c ip k u je  z ro b o tn ik a m i,  a o p rócz  te 
go n a jz w y c z a jn ie j w  św iń c ie  k ra d 
n ie  —  z p re m e d y ta c ją , z d o św ia d 
czen iem , bo w ró g , ta k ż e  m a g ło w ę  
i  n ie  m u s i o f ic ja ln ie  obnos ić  s w o je j 
k a r ty  w iz y to w e j z o k re ś le n ie m  r o l i  
i  zawodu.. T a  „ lu d n o ś ć “  b o h a te ró w  
R o je w s k ie g o  p o zw a la  zasugerow ać 
i  z n ie w o lić  ca łą  w id o w n ię . A u to r  
w y b ra ł t r a fn ą  d rogę  i  u m ia ł w czuć  
się w  ś ro d o w is k o  ro b o tn icze .

Rzecz R o je w s k ie g o  posiada  is to t 
ne  a t r y b u ty  re a liz m u  s o c ja lis ty c z 
nego: d a je  n a m  w iz ję  ju t ra ,  p o zw a 
la  rosnąć  lu d z io m , p o zw a la  uczyć 
się w id o w ń i.  A le  sz tuka  R o je w s k ie 
go n ie  u s trze g ła  się. ta kże  dosyć p o 
w a żn ych  b łę d ó w .

N a d m ie n iliś m y  ju ż  o zach ła n no ś 
c i a u to ra , k tó r y  w  je d n y m  g a rn k u  
c h c ia ł u g o to w a ć  dz ies ięć  p o tra w  i  
o d m a lo w a ć  dz ies ięć ró żn ych  k o n 
f l ik tó w .  N ie  to  je s t je d n a k  n a jg o r 
sze; choć os łab ia  a rty s ty c z n ą  w a r 
tość s z tu k i, n ie  os łab ia  je j  w a r to ś 
c i id e o lo g ic z n e j.

Is to tn y m  b łę d e m  je s t sk łonność  
do w p a d a n ia  w  d ru g ą  s k ra jn o ś ć : 
p ra g n ą c  p rz e d s ta w ić  ro lę  p a r t i i ,  
R o je w s k i za g a lo po w a ł się i  z a s tą p ił 
p a r t ią  z a ró w n o  k ie ro w n ic tw o  b u d o 
w y , ja k  in ż y n ie ró w , ba, n a w e t sa
m y c h  ro b o tn ik ó w . P a r t ia  w  jego  
d ra m a c ie  w y p e łn ia  ka żd ą  m in u tę  i  
k a ż d y  m e tr  b u d o w y , s e k re ta rz  P a r 
t i i  je s t w s z y s tk im  i  je s t wszędzie,

on  d e c y d u je  z a ró w n o  o lu d z ia c h , 
ja k  i  b u d ow ie . P ra g n ąc  u c zyn ić  
sz tukę  p a r ty jn ą ,  R o je w s k i ją  p rz e - 
p a r ty jn i ł .

Is to tn y m  b łę d e m  je s t ró w n ie ż  
n ie u m ie ję tn o ś ć  z e s tro je n ia  życ ia  
p ry w a tn e g o  z życ ie m  tzw . p u b lic z 
n y m . P rz y b ó je w s k i w ła ś c iw ie  k o 
cha się w  p ię k n e j A gn ieszce  P o r 
c z y ń s k ie j i  ta  m iło ść , za m ia s t im  
b yć  pom ocą lu b  p rzeszkodą  w  p ra 
cy,. je s t czym ś u b ocznym , z czym  
sobie a n i a u to r ,  a n i z a ko ch a n i n ie  
m ogą p o ra d z ić . Z  w ła ś c iw ą  sobie 
z ło ś liw o ś c ią  i  p rz e k o rą  s p ra w y  m i
ło śc i w p a d a ją  w  d ia lo g  zawsze w te 
dy, gd y  ś w ia t się p a li,  gd y  g ro z i 
k a ta s tro fa , gdy trzeb a  cz y n ić  w s z y 
s tko , ty lk o  n ie  ko ch a ć  się. R ozm o
w a  o m eb la ch , k u p io n y c h  na ra ty  
d la  g n ia zd ka , k tó re  śc ie le  sobie 
ra c jo n a liz a to r  S te fa n , w y p a d a  a k u 
r a t  w te d y , gd y  z a w a li ł  się s tro p  i  
c a ły  p la n , ca ła  n o w a  m etoda  b u 
d o w n ic tw a  w is i na w ło s k u . Z  A g 
n ie s z k i ta kże  lepsza je s t narzeczo 
na, n iż  s e k re ta rz  P a r t i i .  A le  to  ju ż  
b łą d  trzec i.

Jest n im  n ie w ła ś c iw e  o d m a lo w a 
n ie  lu d z i.  N ie  w s z y s tk ic h , o c z y w i
ście. D o b ry  je s t S te fa n  P rz y b o je w -  
s k i i  Z ie ją  i  D o m a ra d z k i i  S yn o w ie c  
i  in ż y n ie r  B och e ń sk i, a le  s łaba je s t 
A g n ie szka , n ie  ty lk o ,  że je s t k o b ie 
tą , a le  p rzede w s z y s tk im  d la tego , że 
w is i w  p ró ż n i, gdzieś m ię d z y  za k o 
chaną  s tu d e n tk ą  a dz ia łaczem  p a r 
ty jn y m , gdzieś m ię d zy  m ieszczań
s k im  sa lonem , a  p a r ty jn y m  lo k a 
lem . N ie  w y ro s ła  z ro b o tn ic . N ic  z 
n im i n ie  m a w spó lnego. R o la  A g n ie 
szk i d a je  zresztą  w y k o n a w c z y n io m  
dużą sw obodę in te rp re ta c j i.

N a to m ia s t c a łk o w ity m  n ie p o ro 
z u m ie n ie m  je s t l i t e r a t  H a ln y . J e ś li 
wszyscy, d ra m a tu rd z y  p o lscy  od 
W ysp ia ń sk ie g o  bo d a jże  p rz y s ię g li 
sob ie  ośm ieszać sw o ich  ko le g ó w  po 
p ió rze  na scenie, to  R o je w s k i z ro 
b i ł  to  ty m  n ie sm a czn ie j, że w y rz ą 
d z ił on  l i te ra to m  m im o w o ln ą  k r z y w 
dę. Czy oznacza to , że n ie  m a u  nas 
ta k ic h  lite ra tó w ,  ja k im  je s t H a ln y . 
Skądże, są na pew no , sam i ic h  do 
sko n a le  znam y. A le  H a ln y  n ie  je s t 
ty p o w y , je s t m a ło  zaszczy tnym  d la  
naszej l i te r a tu r y  w y ją tk ie m . Jest 
w y ją tk o w ą  o fe rm ą , p ó łp rz y to m n y m  
ła z ik ie m , k tó ry  z a ch o w u je  się na 
b u d ow ie , ja k  s łoń  w  sk ła d z ie  p o r
ce la n y , a lbo  racze j ja k  p ch ła  na t r a 
sie W -Z .

„T y s ią c  W a lecznych “  w e jd z ie  
w k ró tc e  na a fisze  te a tró w  s to łecz
n ych . R o b o tn ic y  W a rs z a w y  p o tra f ią  
n a jie p ie j ocen ić  w a rto ś ć  i  w agę  te j 
sz tu k i.

Leszek G oliński

cow y akcent ks ią żk i —  gn iew  F ra n ka  
p rzec iw  „dob roczyńcom ". „O g a rn ia ł 
go corąz w iększy n iepokó j o Ł u c ję .-  
znów  będą ją  za d rz w i w yrzucać 
pracodaw cy, znów  godzinam i każą je j 
czekać na łyżkę  żebraczej zupy dobro
czyńcy— O n iechby ju ż  raz skoń
czy ła  się ich  dobroć! Ich  panow anie! 
N .enaw.sć p rzepe łn ia ła  jego p ie rs i, 
rosła  w  k rz y k  ogrom ny, w  p ragn ien ie  
zem sty —-  odw etu. —  Zac isną ł 
p ięści“ .

T aką  pe rspektyw ą  kończą się W 
„B ezrobo tnych  W arszaw y“  a luz je , —  
niejasne ze w zg lędu  na cenzurę sa
nacy jną  —  k tó re  w skazu ją , że F ra 
nek ze tkn ą ł się z lu d źm i uczącym i go 
rozum ieć p rzyczyny  jego nędzy i  Wal
czyć o sp raw ied liw ość społeczną. 
Książce n ie  b ra k  akcentów  gn iew u, 
a naw e t w ezw ań do w a lk i. Pozostają 
one jednak  dek la rac jam i, lu b  p o d k re 
ś la ją  jeszcze bezsilność m ieszkańców  
A nnopo la . Także i  rozm yś lan ia  F ra n 
ka w yg lą d a ją  raczej na m an ife s t 
osob iste j zemsty zaszczutego c z ło 
w ieka , m ający być sygnałem  ostrze
gawczym  d la  sy tych , n iż  na św iadec
tw o  jego ideo log iczne j d o jrza łośc i 
i  zapowiedź przyszłego dz ia ła n ie .

T ak ie  sk rzyw ie n ie  pe rspek tyw  id e 
ow ych  opisywanego św ia ta  je s t w y 
n ik ie m  obciążeń tego n u r tu  l ite ra tu ry  
m ieszczańskiej, k tó ry  pa tro n o w a ł sen- 
tym ęn ta ln e j k ry ty c e  k a p ita liz m u , 
a k tó rego  w p ły w  w idać n ie w ą tp liw ie  
na książce B rzostow sk ie j. M yś lę  tu  
o „P rzedm ieśc iu “ .

W  p rog ram ow ym  w stępie do to m u  
„P rzedm ieście“  tłum aczono  za in te 
resowanie au to rów  zespołu d la  spraw  
m arg inesu społecznego tym , że w  
oczach ciężk ich  k ryzysów  gospodar
czych gran ice  jego są szczególnie 
p łynne , że każdy p ro le ta riu sz  może 
w  każdej c h w ili zostać w trącony  w  
szęregi lum pe n p ro le ta ria tu .

Za in teresow anie  spraw am i bezrobo-" 
cia daje okazję do gorzkiego i w s trzą 
sającego oskarżenia u s tro ju  — ale 
też nastręcza okazję do niebezpiecz
nych  sk rzyw ie ń  .autorskiego W idze
n ia  rzeczyw istości społecznej. Z  za
k resu  obserw acji pow ieściow ej B rzo 
stow skie j w yłączone zosta ły na p rz y 
k ła d  zupe łn ie  sp raw y pracującego 
p ro le ta r ia tu . To sp raw iło , że b u n t 
bezrobotnych, ode rw any od całości 
sp raw y robo tn icze j je s t ta k  bezsilny, 
a naw e t p rzyb ie rać  , może fa łszyw e  
w y m ia ry  osobistej zemsty straceńca. 
Może powstać fa łszyw a  sugestia, że 
na jw ażn ie jszą lin ią  podz ia łu  je s t ta, 
k tó ra  oddziela lu d z i m ających p ra 
cę i ś rod k i u trzym a n ia  od pariasów  
w egetu jących  poza obrębem  spo łe
czeństwa. W praw dzie  p isarka  dostrze
ga nędzę b iedo ty  w  e jsk ie j (postać 
chłopa handlu jącego d rzew em ), ale 
w  sposób d o k t liw y  zab rak ło  w  ks iąż
ce obrazu „no rm a lnego“  losu ro b o t
niczego, „norm a lnego“  w yzysku  p ra 
cy lu d z k ie j, n iezaw isłego od ty c h  
schorzeń system u kap ita lis tycznego, 
ja k i i f t i  są okresy bezrobocia.

Dąlszą słabą stroną pow ieści je s t 
je j retoryczność. W szelkie założenia 
opracow yw ane są w  sposób — p o w ie 
dzia łabym  — p u b licys tyczny  przez 
au torkę , k tó ra  m ów i od siebie w ie le  
Słusznych rzeczy, ale nie tw o rzy  p rze 
ko n yw u ją cych  postaci, k tó re ’ b y  m o
g ły  owe tezy przedstaw ić ba rdz ie j 
sugestyw nie.

S ta ra jąc się w zbudzić w  ko ła ch  
le w icu ją ce j in te lig e n c ji (gdyż ta k i 
b y ł przypuszczaln ie społeczny k rą g  
odb io rców  tego rodza ju  lite ra tu ry )  
w spółczucie d ia  n ie w in n ie  c ierpiącego 
człow ieka, au to rka  zwraca uw agę 
przede w szys tk im  na lu d zk ie  w a rto śc i 
zepchniętych na dno bezrobotnych. 
Stąd też n ie je d n ok ro tn ie  nadm ie rna  
idealizacja postaci ks iążk i. Ł u c ja  
p rzypom ina  raczej księżniczkę -  żc- 
brączkę, p rzypadkow o zab łąkaną w  
t łu m  p ro le ta riu szy , n iż  p ra w d z iw ą  
przed taw icje l.kę te j k lasy. P rzesub- 
te ln ione  uczucia te j d e lika tn e j d z ie w 
czyny k re u ją  ją  na jakąś w y ją tko w ą , 
n iezrozum ia łą  przez ogół jednostkę . 
Pozosta;e postacie n ie  są specja ln ie  
z indyw idua lizow ane  — w szyscy n ie 
om al p rzem aw ia ją  tym  samym  ję zy 
k ie m  — n ieste ty  je s t to aż nadto po
p ra w c y  s ty l samej a u to rk i — ta k , 
że czu jem y się zaskoczeni skoro  sub 
te ln y  F ra n e k  zwraca się do Ł u c ji w  
sposób nasuw ający sko jarzen ia  z W ie 
chem. Z  d ru g ie j s trony, czyż np. 
śm ie rte ln ie  zmęczony życiem  ro b o - 
c iarz .k tó ry  za chw ilę  ma się rzuc ić  
w  n u r ty  rzeki, może m yśleć ta k im i 
ka tego riam i: „G d yb y  ta k  rzuc ić  się, 
upaść na jedną  taką  złocistą p lam ę 
pod mostem — zaw rza łaby ze złości, 
że zmącono urocze je j lśnienie...“

W  kom en ta rzu  a u to rk i w idać czę
sto dążenie do zatargania sum :en iam i 
posiadających, apelow anie do „sz la 
chetnych uczuć“  czy te ln ika . Owe a k 
centy sen tym en ta lizm u  znacznie osła
b ia ją  pozytyw ną  w ym ow ę pow ieści, 
n ie  zapom ina jm y jednak, że podobna 
atm osfera c iąży ła  na w iększości l ite 
ra tu ry  postępowej , tego okresu. 
A u to rk a  jednak  p o tra fiła  zdecydow a
n ie  rozp raw ić  się ze z łudzen iam i f i la n 
tro p ii,  p o tra fiła  pod w ła śc iw ym  adre
sem sk ie row ać oskarżenie, je ś li naw et w  
ję zyku  pow ieści n ie  um ia ła  go p rze
konyw u jąco  sfo rm u łow ać. A  w s trzą 
sającym i obrazam i nędzy i k rz y w d y  
cz łow ieka w  n ie lu d zk im  św iecie k a 
p ita lizm u  dała św iadectw o m in io nym  
czasom n iedo li.

Halina Rybicka.

* )  Janina B rzostow ska: B ezrobo tn i 
W arszaw y, Warszawa, 1950. „K s iążka
i  W iedza“  s. 148.
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N a jp ie r w  o naszych  ża lach  do  
„ W s i "  M a m y  pre tens ję ,  że „ W ie ś “  o 
nas t roch ę  zapom n ia ła .  A  ty m c z a 
sem zachodzą przecież u  nas w i e l 
k ie  rzeczy: w o je w ó d z k a  o rk ie s t ra  
s y m fo n ic z n a  pod  d y r .  M a r ia n a  S t ro 
ińsk iego , u ś w ie tn i ła  u roczystość o d 
dan ia  do u ż y tk u  w ie l k i e j  h a l i  p r o 
d u k c y jn e j  naszego k ie leck iego  „ D o 
m u  S ło w a " ,  c zy l i  z a k ła d ó w  g ra f ic z 
n ych  R S W  „P ra s a “  n a  M ły n a r s k ie j . 
Z as łużony  K lu b  L i t e r a c k i  o b ch od z i ł  
se tny  „ c z w a r te k “ . M a  on tę szcze
gó lną  zasługę, że zd o ła ł  s k u p ić  
m a s y w  tu te jszego c ia ła  pedagog icz 
nego, co nad a ło  m u  w ie lk ą  p ro fe 
sorską  pow agą  i  ru fynę .-  Z  k a 
d r o w y m  n a ry b k ie m  ro b o tn ic z y m  w  
k lu b ie  go rze j  ale  przec ież  d r z w i  o -  
t w a r te  a w s tę p  bezp ła tny.. .  szkó łka  
czeka.,. Z resz tą  k ie le c k a  m e t ro p o l ia  
k u l t u r a ln a  i  tah  p ro m ie n iu je  n a  w o 
je w ó d z tw o ,  czego d ow odem , że w  t a 
k im  z a d y m io n y m  R a d o m iu  „ p r z y ję ł y  
s ię “  p o n ie d z ia łk i  a r ty s ty c z n o  -  l i t e 
ra c k ie  tam te jszego  k lu b u .  P o n a d to  
j u ż  po raz 6 -y  o tw a r to  o gó lnopo lską  
w y s ta w ę  z im o w ą  p la s ty k i ,  w  k tó re j  
bie rze u d z ia ł  aż 25 m a la rz y  i  10 g ra 
f i k ó w !  K ie lc e  w y s t a w i ł y  w  tea trze  
„ P ie ją  K o g u ty “  Ba ł tusz isa ,  z a n im  
W arszaw a  w p a d ła  na  ten po m ys ł ,  
ale  że to  w  K ie lca ch ,  to n i k t  n ie  n a 
p is a ł  i poczeka ł  aż będzie  w  W arsza 
w ie .  A n i ,  że p o ło ż y l iś m y  k a m ie ń  w ę 
g ie ln y  pod n o w e  pop ie rs ie  w  p a r k u  
—  t y m  razem  —  Ż erom sk iego .  W ła 
śnie n a jw ię k s z e  m arn y  p re te n s je  do  
„ W s i “  o Ż e rom sk iego .  M y ś le l iś m y ,  
że co j a k  co, a le  w y s ta w a  w  M u z e 
u m  ś w ię to k rz y s k im  pośw ięcona  S te 
fa n o w i  Ż e ro m s k ie m u  p o ruszy  r e d a k 
cję, bo przec ież  g łośno o n ie j  w  k r a 
ju .  O p ro w a d z a l iś m y  po n ie j  ró ż n y c h  
l i t e ra tó w ,  zn o s i l iś m y  c ie rp l iw ie ,  
j a k  nas p o k le p y w a l i  po  p lecach  i  
g ła s k a l i  po  g łó w k a c h  j a k  zdo lne  
dziec i,  ale przec ież  w k o ń c u  n a p is a l i  
t u  i  ó w dz ie  i  p o c h w a l i l i .  W a r to  o b e j 
rzeć tę w y s ta w ę  z róż n y c h  w z g lę 
d ó w  a choćby  d la tego, że da je  obraz  
n ie  t y l k o  tw ó rczo śc i  Ż e ro m sk ieg o  
ale ca łe j  epok i,  tego, co w  s w y m  za 
sad n iczym  ksz ta łc ie  u t r z y m y w a ło  się 
u  nas do o s ta tn ich  czasów i  dop ie ro  
te raz  p rzechodz i  do m uze u m , w y 
m ia ta n e  p rzez „n o w e " .

O tóż chodz i w ła ś n ie  o to  „ n o w e " .  
P od  t y m  w z g lę d e m  re d a c ja  m a  nas  
na  su m ien iu .  W  oczach c z y te ln ik ó w  
p ozos ta l iśm y  b o w ie m  z o p in ią  m a r 
t w e j  p ro w in c j i ,  ja k ą  n a m  „W ie ś "  
jescze d w a  la ta  te m u  w y ro b i ła ,  acz
k o lw ie k ,  w ów czas  s łuszn ie ;  b a rd z ie j  
p o d o b n i  do ta m ty c h  K ie l c  z m u z e a l .  
n e j  w y s ta w y  Ż e ro m sk ieg o  i  geogra 
f ic z n y c h  n o ta te k  W a c ła w a  N a łk o w 
sk iego z p o c z ą tk u  s tu lec ia .  A  m y  
przec ież  przez te d w a  la ta  n ie  s ta .  
l i ś m y  w  m ie jscu  —  u ro ś l iś m y ,  zd ą 
ż y l iś m y  u ko ń c z y ć  nasz p la n  3 - le tn i  
i  dobrze zacząć 6. le tn i .

S p ó jrz  c z y te ln ik u  na  m apę  naszego  
w o je w ó d z tw a  a w  szczególności na  
p r z y t u ln y  k ą t  w  lu k u  W is ły ;  d a rm o  
t u  b y ło  szukać l i n i i  k o le jo w e j  lub  
choćby  p rz y z w o i te j  szosy, a to p rz e 
cież n a ju ro d z a jn ie js z a  część w o je 
w ó d z tw a .

W  p la n ie  6 . l e t n im  b u d u je m y  t r z y  
Unie k o le jo w e ,  k tó re  p rze tn ą  nasze 
w o je w ó d z tw o  z p ó łn o c y  na  p o łu d n ie  
i  z zachodu na  tuschód, b u d u je m y  
s e tk i  k i lo m e t r ó w  d ró g  b i ty c h ,  p r o 
d u k u je m y  S A M O C H O D Y  W  S T A 
R A C H O W IC A C H .  S ta ra cho w ice  to  
będzie  N o w a  H u ta  naszego w o je 
w ó d z tw a .  U rosną  do m ia s ta  s t u t y 
sięcznego. Ten, k to  zn a ł  s ta re  S ta .  
rach o w ice ,  w ie ,  że to p ra w ie  ty le ,  
co w y b u d o w a n ie  now ego  m ias ta .  O 
S ta ra c ho w ic ac h  ju ż  dziś w a r to  p i 
sać P rz e c h o dz im y  ta m  na  p o to k o w y  
sys tem  p ro d u k c j i .  T o  n ie  je s t  ta ka  
z w y k ła  re o rg a n iza c ja  p ra cy ,  j a k b y  
się może ko m u ś  z d a w a ło , Do  p o to k o 
w e j  p r o d u k c j i  t rzeba  doróść. M Y  
D O R A S T A M Y ,  choć n ie  idz ie  ła tw o .  
Bazą w y jś c io w ą ,  tą  częścią z a k ła .  
dów , k tó ra  da je  począ tek  p o to k o w i  
p ro d u k c y jn e m u ,  je s t  u  nas zespół f a 
b ry c z n y  F M .  p ro d u k u ją c y  o d le w y .  
Otóż w ła śn ie  F M  b y ła  w ą s k im  g a r 
d łe m  naszej p ro d u k c j i ,  t u  ro b i ł o  się 
n a jw ię c e j  b ra k ó w .

P rz e ło m  n ie  w y s z e d ł  „ z  g ó ry " .  
P u n k te m  z w r o tn y  s ta ł  się... m ocn y ,  
k r y t y c z n y  a r t y k u ł  w  G A Z E T C E  
Ś C IE N N E J .  N a p is a ł  go to w .  P o n i .  
k o w s k i ,  f o r m ie r z  —  p rz o d o w n ik  p r a 
cy. W  a r t y k u le  „ sch la s ta ł “  ca ły  s ty l  
i  o rgan izac ję  p ra c y  o d le w n i .  P isa ł  
j a k  k w i t n ie  bez troska  i  b ra k o ró b -  
s tw o  w  p ie rw s z e j  p o ło w ie  m ies iąca  
a dop ie ro  w  d r u g ie j  p o ło w ie  w s z c z y .  
na  się a la rm .  P od  groźbą n ie w y k o 
n a n ia  m ies ięcznego p la n u  o d b y w a ją  
się codz ienn ie  o d p ra w y ,  n a ra d y  i  ze
b ran ia ,  p o d ga n ia  się g o d z in a m i n a d .  
l i c z b o w y m i  za w s z e lk ą  cenę ' i  na  
w s z e lk i  sposób, co je d n a k  n ie  w p ł y 
w a  n a  zm n ie jszen ie  się l ic zb y  b ra 
k ó w  a t y l k o  na  podn ies ien ie  ko sz .  
tó w  p ro d u k c j i .

A r t y k u ł  ten d a ł  począ tek  b u rz y ,  
ale  b y ła  to b u rza  zba w ie n n a .  Już  w  
l is topadz ie  l iczba  b ra k ó w  z m n ie js z y 
ła  się o 40»/0, a i lość  godz in  n a d l ic z 
b o w y c h  o 650. W  s ty c z n iu  zn ó w  t r o .  
chę zaczęło  się psuć. Lecz w te d y  
s p ra w a  b ra k ó w  b y ła  ju ż  d z ię k i  P o 
n ik o w s k ie m u  s p ra w ą  c a łe j  f a b r y k i  
a d z ię k i  gazecie „S ło w o  L u d u "  
S P R A W Ą  C A Ł E G O  W O J E W Ó D Z 
T W A .  15 s tyczn ia  ru s z y ła  do w a l k i
0 o d le w y  g ru p a  p a r t y jn a  f o r m ie r z y ... 
Całe w o je w ó d z tw o  ś ledz i ic h  w y s i l ,  
k i.  P o d obn ie  j a k  ś ledz i m e ld u n k i  
z p o la  w a l k i  o szyb k ie  w y to p y  w  
H U C I E  O S T R O W IE C .  G ru p a  p a r t y j 
na  2 m is t r z e m  s z y b k ic h  w y to p ó w  
to w .  Ja n e m  C ie lę b ą k ie m  u zy s k a ła  tu  
k i l k a  d n i  te m u  r e k o r d o w y  czas w y 
to p u :  3 G O D Z I N Y  15 M I N U T .  Jesz.  
cze w  zesz łym  r o k u  w y to p y  t r w a ł y  
p o  10 godzin . D o p ie ro  zobo w ią za n ia  
d la  uczczen ia  33 ro c z n ic y  R e w o lu c j i  
P a ź d z ie rn ik o w e j  d a ły  z r y w .  T ow .  A -  
d a m  P o d rą ży  po raz  p ie rw s z y  w  d z ie 
ja c h  H u t y  s k ró c i ł  w te d y  czas w y to p u  
do 4 godzin . W a lk a  w c ią ż  jeszcze  
t r w a ,  p a d a ją  r e k o r d y , T a k  na m a r 
tenach  H u t y  O s t ro w ie c  h a r t u je  się  
s ta l  i  H A R T U J E  S IĘ  C Z Ł O W IE K .

M ó w im y  o h u ta c h  i  o d le w n ia c h  a -  
le  te re n  nasz to n ie  t y l k o  S ta ra c h o .  
w ic e  i  O s tro w ie c ,  to cała  k r a in a  o d 
le w n i :  B ia łogon ,  N ie k ła ń ,  S u ch e d 
n ió w ,  Końsk ie . . .  co p ra w d a ,  w  w i ę k 
szości „ z a b y t k o w y c h “  i  do n ie d a w n a  
b. p r y m i t y w n y c h .  K R A I N A  S T A 
R Y C H  O D L E W N I  w  t y m  s a m y m  
s to p n iu  co T R A D Y C Y J N Y C H  T A R 
T A K Ó W .  A le  i  t u  d o p ad ła  r e w o lu 
cja . W  N ie k la n iu  r e w o lu c jo n iz u je  
p ro d u k c ję  s ta ry  m is t rz ,  ra c jo n a l iz a 
to r  to w .  R om an  M ły n a r c z y k ,  a d o 
s to jn e  t a r t a k i  k ie le c k ie  p rzechodzą  
na... szyb ko śc io w ą  1 m e todę  o b ró b k i  
d rz e w a  —  m etodę  uczonego rad z ie c 
k iego  inż. K o w a le w a .

T o  znaczy t y le  sąmo co to, że w  
B a ł to w ie ,  do n ie d a w n a  s iedz ib ie  fe u .  
da la  —  ks ięc ia  D r u c k ie g o - L u b e c k ie .  
go za b łys ło  E L E K T R Y C Z N E  Ś W I A 
T Ł O .  B a ł t ó w  o d m ie r z y ł  w  ten  dz ień  
ca łą  epokę h is to r i i .  T a k ic h  w s i  w  
w o je w ó d z tw ie  będzie  1500 w  okres ie  
p la n u  6 . le tn iego .

42- le tn i  W a c ła w  O lczak , b e z ro ln y  
ch ło p  z C zużow a gm. B ło tn ic a  z g ło 
s i ł  się do p o w ia to w e g o  Z a rz ą d u  Z M P
1 p o w o łu ją c  się na  a r t y k u ł  w  gazę .  
cie p ro s i ł  o p rz y ję c ie  na  k u rs  P R A K -  
T Y K O W - S P E C J A L I S T Ó W .  W a c ła .  
w ó w  O lc z a k ó w  są u  nas tys iące.

W ybaczc ie  m i ,  że r z u c a m  ta k ie  o-  
d e rw a n e  p r z y k ła d y .  W y r w a n e  z k o n .  
te k s tu  są t y l k o  pozorn ie.. .

C h c ia łb y m  nap isać  jeszcze, że n a 
sze sp ó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w y k o 
n a ły  p la n  o re k  je s ie n n ych ,  w  t y m  
s a m y m i  t r a k t o r a m i  aż 950/o! I  o b l i .  
cza ją  te raz  d n ió w k i  o b ra c h u n k o w e ,  
lecz spó łdz ie ln ie  nasze to w i e l k i  te 
m a t  —  w y m a g a ją  osobnego lis tu...
P. S.

Z a p y ta c ie  zapew ne, czy B i j a k o w -  
scy i  K oszyccy  Ż e ro m s k ie g o  w y m a r .  
l i  j u ż  u  nas bez resz ty  i  bezpotom nie .

Jeszcze n ie , lecz i  o n i  z m ie n i l i  
dziś.,, skó rę  i  p roceder .  Z a jm u ją  się 
s z y k a n o w a n ie m  ko re s p o n d e n tó w  r o 
b o tn ic z y c h  j a k  p e w ie n  d y r e k t o r  z 
O d le w n i  w  B ia ło g o n ie  i  j a k  je go  
w ię k s z y  ko lega  z K ie le c k ic h  Z a k ła 
d ó w  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h .  N ie k t ó .  
rzy  siedzą jeszcze w  urzędz ie  k w a 
t e r u n k o w y m  w  Jędrze jow ie . . .

Naflm
W  nasze j B ib lio te c z c e  G m in n e j 

n a jw ię k s z y m  po w o d zen ie m  w ś ró d  
m ło d z ie ży  s zko ln e j cieszą się tzw . 
„c z e rw o n e  ks ią ż e c z k i“  B ib l io te k i 
Ż o łn ie rz a “ , z a w ie ra ją c e  n ie  s k ró ty , 
lecz  fra g m e n ty  w y b itn ie js z y c h  d z ie ł 
l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j ta k ic h  a u to 
ró w  ja k  G o rk i,  P o le w o j, F a d ie je w , 
N ie k ra s o w , O s tro w s k i (z p o ls k ic h  
w id z ia łe m  ty lk o  „F u n d a m e n ty “  P y -  
t la k o w s k ie g o ). B ib lio te k a  g m in n a  
pos iada  trz y d z ie ś c i k i lk a  ty c h  to m i
k ó w  i  w s z y s tk ie  są s ta le  w  ru c h u . 
I le  ra z y  p rz y jd ę  do b ib lio te k i,  z a w 
sze zasta ję  ta m  g ro m a d k ę  m ik ru s ó w  
w  w ie k u  od ośm iu  do d w u n a s tu  la t. 
Z w a r ty m  k o łe m  o ta cza ją  s tó ł i  s ie 
dzącą p rz y  n im  b ib lio te k a rk ę , w y 
r y w a ją  sobie k s ią ż k i z rą k , w e r tu 
ją  leżące na s to le , d o p y tu ją  się o
in n e  __ is tn y  ta m  ja rm a rk ,  h a n d e l
w y m ie n n y , p o łą czo ny  z l ic y to w a 
n ie m  i re k la m ą . „ K to  m a „C zys te  
s u m ie n ie “ ? Z byszek, ty s  m i zab ra ł?
__ „N ie , ja  c i n ie  w z ią ł, u  W ła d k a
w id z ia łe m “ . —  „ A le  te n  lo tn ik ,  to  
b y ł m o ro w y , no n ie? T y  byś na je 
go m ie js c u  a n i p o ło w y  d ro g i n ie  
p rze sze d ł“ . —  „ A  w ła ś n ie  żebym  
przeszed ł, ja k b y m  n ie  m ó g ł na rę 
k a ch , to  b y m  się tu ła ł  po śn ie g u “ .

to  dsi
„D a j m i „P ra w d z iw e g o  c z ło w ie k a “  
to  c i d am  „M a tk ę “ . — „ A  „ S ta l in -  
g ra d a “  n ie  chcesz?“  —  P roszę p a n i, 
p roszę , p a n i, „O p o w ia d a n ia  o L e n i
n ie “  ja  sobie z a m ó w iłe m !“  B ib l io 
te k a rk a  n ie  m oże się po łapać, k to  
ja k ą  k s ią żkę  b ie rze , z a p isu je  w ię c  
m y ln ie  ty tu ły ,  w y k re ś la  je , p rz e 
n os i na  n a z w is k o  in n e g o  abonen 
ta , a le  że je s t w eso ła  i  lu b i m ło 
dzież, c a ły  te n  ro zg a rd ia sz  s p ra w ia  
je j  ra cze j p rzy je m n o ść . O p o w ia d a ła  
m i, że n ie ra z  k s ią ż k i g in ą  je j  spod 
r ę k i i  w  ogó le  z b ib l io te k i,  zawsze 
je d n a k  po u p ły w ie  ja k ie g o ś  czasu 
o d n a jd u ją  się, w ra c a ją . O ty m , b y  
m a li c z y te ln ic y  w y b ie ra l i  sob ie  
k s ią ż k i z k a ta lo g u , m o w y  n ie  m a. 
M a le c  m u s i zobaczyć k s ią ż k ę  żyw ą , 
k o n ie c z n ie  w z ią ć  ją  do rę k i,  n ie m a l 
p o w ąchać , odczuć ją  w s z y s tk im i 
z m y s ła m i —  i  w te d y  d o p ie ro  je s t 
p e w n y , że n ie  „ k u p i ł  k o ta  w  w o rk u  .

T o m ik i B ib l io te k i Ż o łn ie rz a , to  
m ą d ry  p o m y s ł w y d a w n ic z y .  ̂K s ią 
żeczk i te  za p ozna ją  m ło do c ia n e g o  
c z y te ln ik a  z l i te r a tu r ą  s o c ja lis ty c z 
ną  o w ie le  p rę d ze j i  ła tw ie j,  n iż  
poka źne  to m y  o ry g in a łó w .

H e n ry k  W o rc e ll

Sprawy czytelnictwa

G ł ó d  k s ią ż k i
P ie rw szą  ks iążką , k tó rą  zobaczy, 

łeim po raz p ie rw szy  w  życ iu , b y ł ele
m e n ta rz  szko lny . K u p iła  m i go m a tk a  
za 15 ja je k . I  z n im  to  zap row adz iła  
m n ie  do szko ły, odda jąc w  opiekę 
nauczyc ie lk i, k tó ra  m ia ła  nauczyć 
m n ie  s z tu k i czy tan ia .

D ru g ą  —  b y ł „R o b inso n  K ru z o e “ — 
ks iążka , o k tó re j m a rzy łe m  przez 
d łu g ie  m iesiące... C ośko lw iek  z tre ś c i 
ju ż  zna łem  z opow iadań  starszych. 
A le  to  jeszcze b a rd z ie j podsycało  m o
ją  dziecięcą c iekaw ość. W praw dz ie  
n a  k o ry ta rz u  szko ln ym  s ta ła  na 
trzech  nogach o g ryz io n a  przez m yszy 
szafa, w  k tó re j m ie śc iła  się b ib lio 
teczka  szko lna  i w  n ie j zna jd o w a ła  się 
ow a  cudow na, w ym a rzo n a  ks iążka , 
a le z b ib lio te k  m o g ły  ko rzys ta ć  t y l 
ko  starsze k lasy . Zazd rośc iłem  ty m  
szczęśliw com  i z n ie c ie rp liw o ś c ią  
oczek iw a łem  c h w ili,  w  k tó re j będę 
m óg ł dostąp ić  tego szczęścia...

W reszcie  zdecydow ałem  się pó jść 
do nauczyc ie lk i, k tó ra  m ia ła  opiekę 
nad b ib lio te ką . W sp in a ją c  się na  p a l
cach (aby pokazać, że n ie  jes tem  ju ż  
ta k i m a ły ) d rżą cym  głosem  w y k s z tu 
s iłem  prośbę. D os ta łem  „R o b in so n a “ ! 
Radość mojia n ie  m ia ła  g ran ic . O dtąd  
zaczęło się życie, k tó re  lic zy łe m  iloś
c ią  p rzeczytanych  z gorącą, n ienasy
coną, dz iecięcą c iekaw ośc ią  ks iążek. 
„P ożegna łem “  je d n ą  po d ru g ie j. G or
sza sp raw a  b y ła  w  dom u. O jciec, 
k ie d y  zobaczył, że czytam  ja k ie ś  n ie  
„szko lne “  k s ią ż k i os tro  m n ie  k a r 
c ił:  —  P o co c i to? U rzę d n ik ie m  n ie  
będz iesz!!! T y  ch ło p sk i syn... W  szko
le naucz się dobrze rachow ać, żeby 
cię w  m ieście h a n d la rz  p rzy  sprzeda
ży zboża i so łtys p rzy  poda tkach  n ie  
oszukał-.. (D ośw iadcza ł tego często 
na w ła sn e j skórze).

C zyta łem  rów n ież gazety. K ie d y  
m a tk a  p rzyn o s iła  ze sk lepu  śledzie,

ch w y ta łe m  zam oczoną „ la k ie m “  ga
zetę, z  p ie tyzm em  rozpoście ra łem  na 
k u c h n i, suszyłem, a późn ie j każdy je j 
s k ra w e k  czyta łem  do o s ta tn ie j lite ry . 
P rze czy ta n ym i n o w in a m i d z ie liłe m  
się z ko legam i. N ie  zawsze ch c ie li m i 
w ie rzyć , gdyż pewnego razu  p rzeczy
ta w szy  sk ra w e k  gazety z 1918 r. n a 
opow iada łem  im  ta k ic h  rzeczy, że od
tą d  s tra c iłe m  zau fan ie .

W  czasie o k u p a c ji g łód  k s ią ż k i b y ł 
jeszcze d o tk liw szy . N ie m cy  zn iszczy
l i  szko lną  b ib lio te kę , z k tó re j cop raw - 
da ju ż  w szys tk ie  k s ią ż k i p rzeczy ta 
łem . Jedyną  ks iążką , k tó rą  w te d y  
p rzeczyta łem , b y ł „P a n  Tadeusz“ .

...O r o k u  ów, k to  cię urideńał w  n a .  
scym k r a ju  —  czyta łem  po raz nie 
w ie m  k tó ry  i  czeka łem  n a  ów  rok , 
k tó ry  ja  zobaczę... U jrza łe m . B y ł to  
ro k  1944.

D z iś  to  w szystko  zda je  się być le 
gendą.

Tysiące  to m ó w  czeka n a  ch łopsk ie  
dziecko, k tó re m u  k ie d yś  do w iedzy 
w stęp  by! w zb ron iony . D ziś w sp o m i
nam  o ta m ty c h  czasach z n ie n a w iś 
cią. Z żalem  m yślę  o s traconych  la 
ta ch  m ojego dzieciństw a...

Dziś, k ie d y  p rzy jeżdżam  na  fe r ie  
do dom u (s tu d iu ję  na un iw e rsy tec ie ) 
b ra t  m ó j czy ta  k s ią ż k i (z G m inn e j 
B ib lio te k i,  m a  ich  pod d o s ta tk ie m ) 
p rzy  dużej lam p ie  (w k ró tc e  będzie 
czy ta ł p rzy  e lek trycznośc i) do dw u 
naste j, p ią te j w  nocy i n ik t  n a  niego 
n ie  k rzyczy . L is tonosz, k tó ry  k iedyś 
p rzych o d z ił raz  na k i lk a  m iesięcy i 
n ic  dobrego n ie  w ró ży ł, dziś codzien
n ie  p rzynos i gazety. W  niedzie lę  o j
ciec siada p rzy  stole i położyw szy na 

n im  spracowane, . czarne, ch łopskie  
ręce zw raca  się do b ra ta :

-— N o  p rzeczyta j, co ta m  w  p o lity 
ce s łychać!... B ra t  b ierze „G rom adę “  
i  czy ta  głośno. Ja n  W ró b le w s k i

D roga ksfćj
B y w a m  często w  „D o m u  K s ią ż k i“ 

w  L ip n ie . P ro w a d z i m n ie  ta m  c ieka 
wość p rze jrze n ia  now ych, sp row a 
dzonych książek, z k tó ry c h  często 
ja ką ś  nabyw am . Pod kon iec  lis to p a 
da zauważyłem , żę p ra w ie  w szystk ie  
k s ią ż k i z w ie lu  d łu g ich  pó łek zn ik n ę 
ły. H o, ho  pom yśla łem  —  w yw ę d ro - 
w a ły  w  ręce czy te ln ikó w ! P rzed  no
w y m  ro k ie m  znów w ie lk ie  p a k i k s ią 
żek nadeszły do „D o m u  K s ią ż k i“ . P a 
rę d n i tem u jes tem  ta m  i oczom n ie  
w ierzę —  znów  p ra w ie  W szystkie 
p ó łk i próżne. N o  to  id ą  na w ieś — 
m ów ię  g łośno — bo przecież m ie śc i, 
na pow ia tow a , ja k  nasze L ip n o , ta 
k ie j ilo śc i ks iążek  n ie  w y k u p i.

—  A leż obyw a te lu  —  odpow iada 
k ie ro w n ik  —  sądziliśc ie , że p rzy  
dn ia ch  ta rg o w y c h  w  okres ie  p rzed
św ią tecznym  poszły na w ieś? N ie, 
ta k  dobrze jeszcze n ie  jes t, rozp ro 
w a d z iliśm y  k s ią ż k i po g m in n ych  
spółdzielniach,-, ja k ic h  . n a  ..terenie , po
w ia tu  m am y 18. K a żd e j z n ich  p rz y 
d z ie lil iś m y  ks iążek  za sumę 5000 zł. 
(no w ych ). Z ro b iliś m y  to  d la tego  
ażeby ks ią żka  zna laz ła  się b liż e j w si, 
aby się n ią  w ieś b a rd z ie j za in te reso 
w ała .

O dw iedz iłem  w  czterech g m ina ch  
gm inne  spó łdz ie ln ie , za c iekaw iony  
gdzie i ja k  k s ią ż k i um ieszczono w  
sk lepach, ja k  się zachęca ludność i  
ja k  k s ią ż k i id ą  na  w si?

Otóż... w  je d n ym  ze sk lepów  d la 
tego ty lk o  k s ią ż k i zna lazłem , że spe. 
c ja ln ie  o n ie  py ta łem . W praw dz ie  
b y ły  w  sk lep ie  na półce, ale zasłonięte 
porozw ieszaną ło kc io w izn ą . W  in n y m  
podobnie, k s ią ż k i leża ły  na n ie w i
docznym  m ie jscu  a „n a jg u s to w n ie j“  
to  ju ż  chyba  leżą one w  sk lep ie  spół
dz ie lczym  w  K a rn k o w ie : na n a jn iż 
szej półce, że n ie  sposób zauważyć, 
jeże li się n ie  zb liż ym y  i n ie  nachy
lim y . N a to m ia s t w ó d ka  s to i w yże j 
nad ks ią żka m i, ju ż  od p ro g u  w idocz
na. Sam a d roga  k s ią ż k i na  w ieś je s t 
dob ra  i p o chw a lić  ją ' należy, a tem u 
k to  ją  obm yśla ł, należy się uznanie, 
a i » p rzy  uznan iu  * poe '.’< t le jednych , 
trzeba  d o p ilnow ać d ru g ich , ażeby z

Czy to ni
W  ko re s p o n d e n c j i  zam ieszczonej w  

6 N . r z e  „ W s i "  p t .  „ W  o d p o w ie d z i  
p is a rz o w i "  ob. d r  Józe f S ło tw iń s k i  
b ro n i ł  d o tk n ię te j  przeze m n ie  S O W  
„ C z y t e l n i k "  za n ie w y ra ź n y  adres m e j  
n o t a t k i  p t.  „ M Ó J  P E G A Z  I  W Y 
D A W N I C Z A  S Z K A P A " ,  O czyw iśc ie  
p rz y z n a ję ,  iż  adres b y ł  n ie w y ra ź n y .  
W in ie n  on brzm ieć, . ,  i  „ k o l p o r t e r -  
ska  szkapa",  co n in ie js z y m  p ro s tu ję .  
J e d n a k  co do t reśc i  n o ta t k i  n a d a l  
p o d t r z y m u ję ,  iż  og ra n icza ła  się w y 
łączn ie  do „ D o m u  K s ią ż k i “  i  w  n i 
czym  n ie  zahaczała  o „ C z y te ln i k a " .  
P rze to  d z iw ię  się, iż  ob. d r  S ło t w iń 
s k i  za m ias t  je d n y m  s łó w k ie m  s p ro 
s to w a ć  n ie o d p o w ie d n i p r z y m io t n i k  
w  ty tu le ,  rozg a d a ł  się n iepo trzebn ie ,  
posądza jąc  m ię  o n a iw ność ,  b łę d y  
p o ję c io w e  i  u b o lew a ,  iż  „ n ie  szczę
d z i łe m  s a rk a z m u  i  żó łc i" .  U w a ża m ,  
iż  s p ra w a  ta  je s t  n ie  t y l k o  s p ra w ą  
a u to ra ,  ale też p o n ie k ą d  i  „ C z y te ln i 
k a " .  P isa łe m  przecież, że od p a ru  
m ie s ię cy  m e j  k s ią ż k i  n ie  m a  w  
sprzedaży. I  do tychczas n ie  m a  je j  
w  K a to w ic a c h ,  w  G l iw ic a c h ,  w  C h o 
rzow ie ,  w  Z ab rzu ,  w  Sosnowcu, a 
n a w e t  j a k  m ię  p o in fo rm o w a n o  w  
K r a k o w ie .  N ie  je s t  to  b y n a jm n ie j  
odosobn iony  ib y p a d e k  —  t a k  jes t  z 
w ie lo m a  w y d a n y m i  ks ią żka m i .  Leżą  
sobie  s p o k o jn ie  w  m ag a zyn ie  (np. 
swego czasu to m  p oez j i  A n n y  K a 
m ie ń s k ie j  i  in n y c h ) .  Toteż p rz y  p isa 
n iu  p o p rz e d n ie j  n o t a t k i  w c a le  n ie  
b y łe m  ta k  n a iw n y  j a k  sądzi ob dr.  
S ło tw iń s k i ,  b y m  „ n i c  n ie  w ie d z ia ł “ , 
iż  „ C z y t e l n i k "  n ie  m a  d y s t r y b u c j i  na  
k o lp o r ta ż  k s ią ż k i " .  Z w ró c i łe m  się w  
t e j  s p ra w ie  do w o je w ó d z k ie j  D e le 
g a tu r y  „ D o m u  K s ią ż k i “  w  K a t o w i 
cach. O kaza ło  się, iż  D e le g a tu ra  w y .

żki na ir ieś
na le ży tym  szacunkiem  I godnością 
d la  k s ią ż k i znaleźć d la  n ie j odpow ie
dn ie  m ie jsce  w  naszych sklepach 
spółdzie lczych.

N ie  jes teśm y ta k  b ie d n i ażeby nas 
n ie  stać na szafkę oszkloną. T a k ą  
szafkę m ożna um ieścić  nie kon iecz
n ie  tam , gdzie inne to w a ry . Można 
w yb ra ć  w o lne  i w idoczne m ie jsce x-a 
śc ian ie  i n ie k tó re  ty tu ła m i obrócić 
ta k  ażeby b y ły  w idoczne. Poza tym  
nad sza fką  dać odpow iedn ie  hasła. 
O bok um ieścić  tab licę , gdzie by się 
zap isyw a ło : 1) I le  z każde j w s i k u 
p iono  ks iążek i ja k ic h  —  ta k , og ła 
szać w spó łzaw odn ic tw o ! I  daw ać 
k o n tro lę  społeczną! 2) L is ty  czy te l
n ikó w , m ów iące o treśc i p rzeczyta 
nych  ks iążek, da jące ich  oceny, za
chęcające. W szak zostać p ra c o w n i
k ie m  w  spó łdz ie ln i to  ju ż  pew ien 
zaszczyt, po łączony z obow iązk iem  
s łużby społecznej. B o  ideą, spó łdz ie l
czości to  n ie  ty lk o  k u p ić  i sprzedać, 
m ie ć  nadw yżkę  i rozrastać się. R oz
ras ta ć  się, owszem, ale w ra z  z po lep
szeniem  się b y tu  g ro m a d y  i g m iny . 
Aby to osiągnąć spółdzielczość je d n o 
cześnie m a  za zadanie : podnoszenie 
w iedzy, św iadom ości, n a u k i i  ośw ia 
ty . I  w łaśn ie  d la tego  d la  każdego 
p ra c o w n ik a  spó łdz ie ln i ks ią żka  w in 
na być n ie  ty lk o  „a r ty k u łe m “  ale 
b ron ią , k tó ra  sw o ją  bo jow ą  ro lę  ode
g ra  w  zadaniach  spółdzielczości. A  
gdy ju ż  tego ks ią żka  dokona  to  k ie 
dyś i w  L ip n ie  p rzy  d n iu  ta rg o w y m  
będą k s ią ż k i z pó lek ,D om u K s ią ż k i“  
ta k  samo zn ika ć  ja k  w  p ie k a rn ia c h  
chleb.

A le  te raz n ie  je s t jeszcze dobrze. 
R e d a kc ja  „W s i“  p y ta ła  m nie , co lu 
dzie m ó w ią  o k o n k u rs ie  ja k i  podo
bno og łos ił Z arząd  G łó w n y  ZSCh na 
te m a t p rzeczy tanych  p ięc iu  ks iążek 
( i to  w  dużym  s topn iu  now ych ) — 
a tu  w  g m in n ych  spó łdz ie ln iach  n ic
0 ty m  n ie  w iedzą, n ie  in fo rm u ją  lu 
dzi, n ie  w yw ie sza ją  a fiszów  (a ta k ie  
p o w in n y  być z rob ione ). T o  ja  te raz 

p y ta m : ja k  ta m  z b iu ro k ra c ją  w  Z a 
rządzie  G łów nym ?

S e w e ryn  S k u ls k i

l i w n o ś ć  ?
s ła ła  w  d n iu  6 l is to p a d a  1950 r o k u  
za m ó w ie n ie  na  500 egzem p la rzy ,  lecz  
n ie  odn ios ło  to s k u tk u .  S tąd  ten  s a r -  
k a s ty c z n o -ż ó łc io w y  to n  m e j  n o ta tk i .  
D la  d ob ra  s p ra w y  chc ia łem , s z tu rc h .  
nąć, a może coś p o s k u tk u je ?  B o  p o 
k r z y w d z o n y  a u to r  t r a c i  c ie rp l iw o ść ,
1 w ca le  n ie  m a  o c h o ty . b a w ić  się w  
bezsku teczną ko re spondenc ję  b iu r o 
w ą. B r a k  ró w n ie ż  och o ty  do p isan ia .  
Dlaczegóż w ię c  ob. d r  S ło tw iń s k i  
d z iw i  się, iż  u la ła  m i  się żó łć  i  w  t y 
tu le  n o t a t k i  n a p is a łe m  „ cz łap iąca  
szkapa"?  N ie  pow ażn ie?  Oczyw iśc ie ,  
p a ro d ia .  A le  gdy  k s ią żk i  leżą w  m a 
gazynach, a b ra k  ic h  przez k i l k a  
m ies ięcy  w  sprzedaży, to  poważn ie?

„ D r u g i  m ó j  b łą d “  o j a k i m  w s p o m 
n ia ł  ob. d r  S ło tw iń s k i  n ie  b y ł  b y .  
n a jm n ie j  b łędem , a t y l k o  św ia d o m ą  
d rw in ą .  D a w a łe m  do z rozu m ie n ia ,  
że p rz y  ta k i rh  k o lp o r ta ż u  m ożna  
sprzedać n ie  w ię c e j  ks iążek, n iż  roz 
da się g ra t isow o .  To każd y  c z y te l 
n i k  n o ta t k i  oprócz ob. d r  S lo t w iń .  
skiego p o ją ł .  A  że „ C z y t e l n i k "  
egzem plarze  g ra t iso w e  rozes ła ł  w  
p o rę  i  bez z a rz u tu  —  p rz e k o n a łe m  
się j u ż  d a w n o  o ty m ,  czy ta ją c  w ie 
le n o ta te k  w  pras ie .  R ó w n ie ż  zaraz

, po  w y d r u k o w a n iu  k s ią ż k i  o t r z y m a 
łe m  g ra t is o w o  25 egzemplarzy .  To  
samo b y ło  po w y d a n iu  „ U g o r ó w "  i  
„ C ie rp k ie g o  o w o cu " .  G d y  w y d a w .  
n ic tw a  m ia ł y  w  s w y c h  rę k a c h  k o l 
p o r ta ż  —  ks iążek  w  ks ię g a rn ia ch  n ie  
b ra k o w a ło .  W ięc  „ C z y te ln i k o w i " ,  a 
p rz y  o k a z j i  i  „ Ks iążce “  ślę s łow a  u -  
znan ia ,  d r - o w i  S ło tw iń s k ie m u  życzę  
w ię c e j  rozw ag i ,  a „ D o m  K s ią ż k i "  
proszę o n a p ra w ie n ie  k iepsk iego  
ko lp o r ta ż u ,  Czas ju ż  p o d k u ć  tę ich  
k u la w ą  szkapę!  Józe f P ogan

P o d h a l e  do
Podhale  to  n a js ła b ie j up rzem ysło 

w io n a  część P o ls k i co w raz  z p rze lu 
dn ien iem  ro ln ic tw a  i dużym  rozd ro 
bn ien iem  gospodarstw  w p ływ a ło  
bardzo u jem n ie  na ca ło ksz ta łt życ ia  
tu te jsze j ludności. W łaśn ie  m a jąc  na 
uwadze te p rob lem y Sejm  u c h w a lił bu 
dowę dw óch dużych ośrodków  prze
m ys łow ych  w  N o w ym  T a rg u  i J o rd a 
now ie. A b y  odciążyć n a d m ia r ra k  z 
p rze ludn ionych  w s i pow sta je  jeden z 
na jw iększych  ob ie k tów  przem ysło 
w ych  p lanu  6 -le tn iego „N o w a  H u ta “  
w  w o j. k ra k o w s k im . M a ło ro ln i ch ło 
p i zna jdą  w ięc za tru d n ie n ie  i do
bre za ro b k i w  rozbudow u jącym  się 
p rzem yśle . Już w  1950 r. da! się 
zauważyć w zm ożony odp ływ  ludności 
w ie js k ie j P odha la  do przem ysłu . T a k  
np. z g m in y  B y s tra  Podh. w y je ch a 
ło w  u b ieg łym  ro k u  do rob ó t w  N o 
w e j H uc ie  95 osób. W  P P B  w  K r a 
ko w ie  zosta ło za tru d n io n ych  60 ro 
b o tn ik ó w  zaś w  B ie ls k u  i K a to w i
cach ok. 30 osób. N a d to  w y jecha ło  
i os ied liło  się na Zachodzie 5 rodz in . 
N ie  m ożna pow iedzieć, że g m ina  B y 
s tra  na leży do n a jb a rd z ie j p rze lu 
d n ionych  o ko lic  P odhala . Przeczy te 
m u  s tru k tu ra  gospodarstw . N a  ogó l
n y  obszar g m in y  13690 ha  p rzypada 
na  lasy 5526 ha, u ż y tk i ro lne  6900 ha, 
n ie u ż y tk i 92 ha. N a  2144 gospodarstw  
je s t do 2 ha  450 gosp. od 2 do 5 ha 
796, od 5— 10 ha  729, od 10—20 ha 162, 
od 20— 50 ha  7 gospodarstw - Są na 
te ren ie  g m in y  dw a ta r ta k i ponad 10 
sklepów . Są w a rs z ta ty  rzem ieśln icze 
i cha łupnicze. W ie lu  m ieszkańców  
z a tru d n io n ych  je s t w  P K P . B y s tra  
je s t m ie jscow ośc ią  le tn isko w ą , co 
rów n ież  w p ły w a  n a  dochodowość i 
zamożność gm iny . O gó ln ie  b io rąc  
sy tu a c ja  B y s tre j w  p o ró w n a n iu  z 
o ko lic z n y m i g m in a m i p rzeds taw ia  
się dość ko rzys tn ie , co pow inno  w p ły 
w ać h a m u jąco  na m ig ra c ję  ludności, 
je s t je d n a k  p rzec iw nie . B y s tra  do
ró w n u je  a naw e t przew yższa w ie le  
g m in  pod w zg lędem  e m ig ra c ji. B a r 
dz ie j p rze ludn iona  i  uboga je s t np. 
sąsiedn ia  g m in a  Ł ę to w n ia  a m im o  
to  dużo m n ie j lu d z i ruszy ło  za za rob 
k ie m  w  św ia t. Co je s t tego p rzyczy
ną? Znaczny w p ły w  na te procesy 
m a  k o m u n ika c ja . N a  te ren ie  g m in y  
B y s tra  są dw a  p rz y s ta n k i ko le jow e

p r z e m y s ł u
a przez Osielec przebiega w ażna t r a 
sa sam ochodowa N ow y Sącz— B ie l
sko- D z ię k i do b rym  w a ru n k o m  k o 
m u n ik a c y jn y m  ludność m a  możność 
ła tw ego k o n ta k to w a n ia  się z ośrod
k a m i p rzem ys łow ym i. Znaczna część 
ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych  z B y s tre j 
p rzyjeżdża na  każdą n iedzie lę  i św ię 
to do domu.

P P B  w  K ra k o w ie  odwozi bezp ła t
n ie  w  każdym  tyg o d n iu  w  sobotę 
dw om a a u ta m i ro b o tn ik ó w  do B y 
s tre j i  p rzyw oz i ich  spow ro tem  do 
p racy  w  pon iedzia łek. W zględy k o 
m u n ika cy jn e  w p ły w a ją  w  znacznym  
s to p n iu  na m ig ra c ję  ludnośc i do p rze
m ys łu  i ta  sp raw a  w ym aga  odpow ie
dniego us tosunkow an ia  się R ady  
G m inne j. S łaba zachęta i  n ieodpo
w iedn ia  propaganda w ładz w ie js k ic h  
w  oko licznych  gm inach  je s t p rz y 
puszczalnie powodem , że ludność z 
n ich  odp ływ a  do p rzem ysłu  w  m n ie j
szym procencie. R o b o tn ik ó w  z g m i
n y  np. Ł ę to w n ia  zniechęca u c ią ż liw a  
podróż do ośrodków  przem ysłow ych . 
D o na jb liższego p rzys ta n ku  k o le jo 
wego m a ją  Ł ę k o w ia n ie  ok. 8 km ., a 
przecież w  od leg łości 10 km . b iegn ie  
a u tos trada  K ra k ó w  — Zakopane i  z 
Ł ę to w n i podobnie ja k  z B y s tre j m o
żna by zorgan izow ać p rze jazd  a u ta 
m i. W  te j sp raw ie  po trzebna  je s t po.* 
m oc i  w spó łp raca  R a d y  gm inn e j* 
ta k  ja k  to  je s t w  B y s tre j. T u te jsze  
w ładze gm inn e  nie szczędzą w y s iłk u  
by sk ie row ać  swą w ieś k u  lepszej 
p rzyszłości. W yra zem  tro s k i o ro d z i
ny, k tó ry c h  cz łonkow ie  w y e m ig ro 
w a li z g m in y  za pracą, n ie ch a j bę
dzie pow zię ta  je d n o m yś ln ie  przez 
G R N  uchw a la , m ocą k tó re j ro d z in y  
te zos ta ją  zw o ln ione  od sz a rw a rk u  
a b iedne rod z in y  o trz y m u ją  n a d to  
u lg i w  p o d a tku  g ru n to w y m . T a k i 
s tosunek zachęca łu d z i do szukan ia  
p racy. Z za robków  ko rzys ta  n ie  t y l 
ko  ro b o tn ik , podnosząc stopę życ io 
w ą  ale także  w ieś ca ła  i  państw o. 
T o  n ie p ra w d ą  je s t że ch łop  w o li s ie 
dzieć na  sw o je j b iedzie i  g łodow ać 
byle  ty lk o  n ie  ruszyć się za w ieś. 
K to  ty lk o  ruszy ł za pracą, p rzeko 
n a ł się zaraz że n ie  w a rto  b iedow ać 
na  zagonie i zachęca innych .

G acek W ła d y s ła w

rt Płacić czy nie płacić?
„P ra s a  P o lska “  m ies ięczn ik  w yd a 

w a n y  przez Zaw. Zw . D z ie n n ik a rz y  
R P . w  num erze 6— 7 z czerw ca — 
lip c a  1950 r . w . In s tru k c ja c h  Z a rzą 
du  G łównego Zw . Dz. R P . zauważa, 
że jes teśm y na złe j drodze w  fo rm ie  
w ynag ra d za n ia  koresponden tów  te re 
now ych. In s tru k c ja  poleca se lekc jo 
now ać ko responden tów  na „lepszych “  
i  „go rszych ". T o  znaczy „lepszych “  
wynagradzać, a le n ie  p ien iężn ie, lecz 
od czasu do czasu, p rzy  różnych  
okazjach , roczn icach  p ism , z jazdów , 
itd . w ynagradzać b ib lio te ka m i, ks iąż
kam i, rad ioapara tam i, p renum era tam i 
pism . S ta łe  ry c z a łty  redakc je  mogą 
stosować ty lk o  wobec tych, ko respón- 
tów , k tó rz y  spe łn ia ją  jak ieś  inne  fu n k 
c je  w  ru c h u  korespondentów , k tó re  
w ym aga ją  stałego n a k ła d u  p racy i  cza
su, ja k  np. in s tru k to rz y  i  o rgan izato
rzy .

In s t ru k c ja  zauważa, iż w ie lu  k o 
responden tów  g on i je d yn ie  za zarob
k ie m  i wobec tego p iszą te same 
ko respondenc je  do k i lk u  p ism  je d 
nocześnie, p o b ie ra jąc  h o n o ra r iu m . 
In s t ru k c ja  też radz i, aby każdy  z k o 
responden tów  b y ł w p isa n y  do je d 
n e j z re d a k c ji, ja k o  m ac ie rzys te j.

G l. Żarz. Zw . Zaw . Dz. R P  w idocz
n ie  uważa, że koresponden tów  te re 

now ych  posiadam y ju ż  dosyć, a m o
że n a w e t za w ie le  i  wobec tego trz e 
ba ich  posegregować na „lepszych “  
i  „go rszych “  i  n a tu ra ln ie  tych  „g o r -  

, szych“  ot, w y rz u c ić  za bu rtę .
N ie ch  Gł- Żarz. Zw . Dz. R P  nie oba

w ia  się k o n k u re n c ji ko respondenta  
terenowego.. K o responden t te renow y 
kocha  sw ó j te ren , zna ludz i, ićh  w a r 
tości, p a trz y  w ła s n y m i oczyma na 
te renow e sp ra w y  społeczne, b ierze w  
n ich  udzia ł. Posadźcie go w  W a r
szawie czy g dz ie indz ie j p rzy  b iu rk u , 
on ta m  n ie  będzie p ro d u k c y jn y m  
i sam uc ie kn ie  z p o w ro tem  na te ren  
a lbo  m u  po ja k im ś  czasie k to ś  po
w ie,żeby to  z ro b ił. On na te ren ie  je s t 
zadow o lony z ro l i  ko respondenta  
i w te d y  je s t ty lk o  w a rto śc io w ym , 
gd y  poza p ra cą  ko respondenta  p ra 
cu je  społecznie, p ra cu je  w  sw o im  za
wodzie  ro b o tn ik a  czy ro ln ik a .

■S N ie  radzę je d n a k  odliczać jednych  
ja k o  „lepszych “ , d ru g ich  ja k o  „g o r
szych“  pon iew aż ten „ lepszy“  k iedyś

napew no b y ł „g o rszym " a w iadom o, 
że w iększość koresponden tów  to  lu .  
dzie m łodzi. N a w e t ten  „n a jg o rs z y “  
ju ż  je s t d o b ry  gdy pisze, a ja k  pisze, 
to  i  w a lczy, bo przecież dziś w  o s tre j 
w a lce nowego św ia ta  ze s ta ry m  i do
b ija n ia  w roga  klasowego, ko respon
dencje n ie  sk ła d a ją  się z ba jeczek 
d la  u syp ia n ia  n ie m o w lą t w  k o ły 
skach, ty lk o  z tre śc i społecznej, w a l
czącej z w ro g iem  k lasow ym . A  k to  
dziś pisze w  Z w ią zku  R a d z ie ck im  
w span ia łe  k s ią ż k i o w a lce  i p racy ,
0 budow ie soc ja lizm u  i  budow ie  no 
wego cz łow ieka  —  to  p rośc i w czo ra j 
ludzie, p o czą tku ją cy  przed la ty  w  
z w y k ły c h  korespondenc jach  do pism *

Czy „G ro m ad a “  b iła b y  dziś pona< 
m ilio n  egzem plarzy gdyby n ie  m ia ła  
k i lk a  tys ięcy  koresponden tów ?  P i
sma w  Polsce sa nacy jne j n ie  w ie 
d z ia ły  naw e t o tym , że ja k iś  ta m  
ko responden t te re n o w y  może byó
1 n im  się nazywać. P ism a  za sana-:
c j i  bez w s i w ych o d z iły  d la  wsi. O po
trzebach  w s i i  dążeniu  ch łopa  p is a li 
różne g ry z ip ió rk i n ie  zna jące w s i 
a n i ch łopa. j

N ie  u trą ca ć  „go rszych “  korespom j 
dentów , ale w ychow yw ać ich  na  co
raz lepszych i  zachęcać coraz w ię -i 
ce j spo łeczn ików  te renow ych  do p i
sania. R acze j o rgan izow ać k o ła  k o -  
respondentów , przez to  dodam y im  
śm ia łośc i do ow ocn ie jsze j w a lk i z 
w ro g ie m  k la so w ym  i  w a lk i b a rd z ie j 
sku teczne j. Za pisane koresponden
c je  h o n o ra r iu m  n ie  szioby do kiesze
n i jednego korespondenta , ale na 
ko ło  ko responden tów  za co m ie liby; 
potrzebne rzeczy do p isan ia , ko ło  
op łaca łoby p ism a i bogac iło  się k s ią 
ż ka m i w y b ra n e j przez siebie treśc i. 
W ró g  k la so w y  m ia łb y  do czyn ie n ia  
z ko łem  korespondentów , a n ie  je d 
nostką, k tó re j jeszcze czasem um ie  
nogę podstaw ić  i  osobiście m ścić się.

Czy p łac ić , czy n ie  p łac ić?  O to je s t 
py tan ie . A le  pod żadnym  w a ru n k ie m  
nie w o lno  nam  z d rog i, k tó rą  idz ie 
m y  do socja lizm u, zaw racać. A  roz 
dzie lać ko respondentów  na „lepszych “  
i  „go rszych “  czy li „go rszych “  w y 
rzucać za b u rtę  oznaczałoby w  d ro 
dze do soc ja lizm u  ro b ić  k ro k  w p rzód  
i dw a  wstecz.

Józe f B o n d a rc z u k
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